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Pałna ernos';i walka z  włamywacza mi na ul. Jjnow skiei.
Ouźe sajstce p o d o lsk ie  sztu k a  zł. 5 5 0  sp rz ed a je  f-a Z ak op an e' A katfem ick j 2 4 , L eona S a p la h /2 5

POM OC FINANSOM ’A DLA 
MŁYNARST M A.

M7a rsza w a , '24. s tyczn ia  (Tel. G. P j .  
U7 d n iach  na jb l iższych  odbędzie  się w 
MSZ. k o n fe re n c ja  w sp raw ie  p rzy jścia  z 
pom ocą f in an so w ą  m ły n o m , odczu w a ją  
. i m  w yb i tny  b r a k  gotówki.  W y n ik i  jej  
n iew ątp liw ie  w y w rą  d o d a tn i  w ptyw  na  
k ra jo w y  ry n e k  zbozowy, n a  k tó r y m  o- 
bccnie w yczuw a  się n iew sp ó łm ie rn y  p o ­
pyt w s to su n k u  do  po d aży  zbóż c h ich o , 
wycb, w szczególności zaś ży ta .

— -O------
PRZECIW  U STA W IE KARTELOM!..I.

W arszaw a , 24. s tyczn ia  (Tel. G. P.).
K ur je r ,  P o l s k i11 in fo rm u je ,  ze n a s t ró j

przem ysłu  n a d a l  naogóf  p rzec iw n y  jest  
wydan iu  u s ta w y  k a r te lo w ej .  W y ją te k  
stanowi p o d o b n o  przem ysł  na f to w y ,  oraz  
niektóre  k o ta  z p rz em y s łu  p r z e tw ó r ­
czego.

 ---- o—
ŻYWY RUCH W  ZAKOPANEM.

Z ak o p an e , 25 s tyczn ia  (Teł. G. P.).
Liczba p rz y je zd n y c h  od 1. g ru d n ia  r. 
ub. do  ‘20 bm. w ynosi 13.211 osób. T ak  
wysokie j f rek w en c j i  jeszcze n ig d y  nie 
n o tow ano  w Z ak o p a n e m  w sezonie  z i­
m owym W  p o ró w n a n iu  z la lam i ubie- 
,, łe m i w zro sła  o n a  p ra w ie  o  40% .

FRANCJA A T U N E L  PO D  LA MANCHE.
L o ndyn , 25 s tyczn ia  (Tel. G. P.j. 

A m b a sa d o r  f ran c u sk i  ośw iadczył ,  żu 
rz ą d  f ran c u sk i  go tów  je s t  jednocześn ie  
z rz ą d e m  b ry ty jsk im  u jąć  w sw o je  ręce  
sp raw ę  tu n e lu  pod  L a  M anche  I podp i 
gać n iezb ęd n y  a k t p o ro z u m ien ia . W  
chwili  obecnej  rząd  f ran c u sk i  n ie  m ógł­
b y  uczynić  wńęcej. V •

ZA KULISAMI K W E S T J I  AI GAŃSKIET.
(l)o a r ty k u łu  na s t ron ie  9-toj).

WYBORY. PODLANE KRWIĄ. 
M o sk w a , 21 stycznia. (Tel G. P.). 

Kampanija wyborcza do Sowjetów w 
Turkies!an:e przybiera niezwykle gwnt 
tnwne formy Dokonano k ilk u n a s tu ,  
m o rd e rs tw  u rz ę d n ik ó w  k o m is ji  w y b o r ­
cze j. Zamordowano też kilku agitato­
rów M7. K. P.

GRYPA VV JA P O N II  
T ok io ,  25. s tyczn ia  (Tel. G. P. Sroży 

się tu ep idom ja  g rypy  p o ry w a jąc  w sa ­
mem mieście po 115 fffóir dziennie.

I M  niemiecki pfasi za t e  gin
zata*»ionv w

TEMSAMEM PRZYZNAJE SIE LO STOSUNKÓW Z FABRYKANTAMI ŻÓŁTEJ
ŚMIERCI.

Berlin, 24 stycznia. (Tel. G. P.) 
,,Volkswacht“ podaje, iż rokowania 
rządu Rzeszy ze Slolzenbergietn, wła­
ścicielem fabryki chemicznej w f-rćm- 
burgu w sprawie odszko Icwaisia za 3 
tys. ftalowych flasz fosrenu, zatopio­
nych w morzu, zoslały ukończone. —

Rząd Rzeszy zgodził się wypłacić St~l- 
zenbergrwi odszkodowania w wysoko­
ści kilka mPjonów marek, Fakt ten do­
wodzi jaę-o laozneści między rządem 
Fzeszy a falw  k a n t a i r i ,  wyra tkający­
mi gazy trujące na użytek wojaka 

  o-----

HINDENBURG PRZYJĄŁ LITEW­
SKICH SOJUSZNIKÓW.

Berlin, 24.. stycznia (Tel. G. I].) 
Hincenbnrg przyjął dziś litewską dele­
gaci oficerów, bawiącą w Berlinie, zło­
żoną z gen. Totnaszauskasa. pułk- Ur 
hanasa, brata szela sztabu genor. 
ppłk. Plechaviciusa. Delegacji Iowa 
rzyszyli poseł Sidzikauskas i attache 
wojskowy pułk. Stirpa Po audiencji 
u Hindenburga minister Reichbwehty 
wydał na cześć gości śniadanie 

 o------
UCIECZKA PO LITYKA CHORW AC­

KIEGO.
Zagrzeb. 25. s tycznia  (Tei. G. P.j. 

P ism a tu te jsze  donoszą ,  że p rzyw ódca  
p raw ico w ej n a rt ii c h o rw ack ich  d r  Pu- 
welicz zbiegł i zam ieszk a ł  pod fa łszy­
wcu) nazw isk iem  we W iedniu .

K R W A W E  MY BORY M MEKSYKU.
Meksyk, 25. s tyczn ia  (Teł. G. P.j. 

Podczas w ;,borów  g u b e rn a to ra  w  sianie
Hidalgo, doszło do  k rw aw y ch  s ta rć  m ię ­
dzy p a r ł j a m i ,  p rzyezein  23 osób zabito, 

 o-----
KA^T^OWY CHLEBUŚ FOWJECKI.

Morkwa, 24 ..tycznia. (Tel. G. P '-  
Władze sowjeckie ogłosiły urzędowy 
komunikat o wrrowadzfwui kartkowe­
go syrtajcu smezCiży cbleba. Po n pfy  
wir 3 dni ws/yslkif?., sklepy SDńłdziel- 

; 07P i prvwa'ne zaprzestana snrzedapft! 
ohPba osob-om, które nie będą posia­
dały kartek.
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1 silne przeszli!! reizii Hnnsiuiuoji.
BRAK UCHWYTNYCH I POWAŻNYCH PROJEKTÓW ZMIANY USTROJU. —  (RZĄD NIE WYSUWA WŁASNEGO 
PROJEKTU. — SEJM SAfli NIE POTRAFI PRZEPROWADZIĆ REWIZJI KONSTYTUCJI. — A JEDNAK RZĄD WI­

NIEN WYSTĄPIĆ Z INICJATYWĄ.
Lwów, Co.* stycznia.

Z chwilą uchwalenia przez Sejm 
otwarcia procodury rewizji konstytu­
cji, zauważono gdzieś, że uchwała ta 
nie posiada żadnej wartości, ustala 
bowiem zamiar, który już wynika z 
uprawnień obecnego Sejmu, natomiast 
nie usuwa i usunąć nie może tych 
realnych, przeszkód, jakie stoją na 
drodze do rewizji, Jakież to prze­
szkody?

Istotną trudnością jest brak n- 
cliwytnych i poważnych projektów 
zmian ustrojn. Rząd — według pod­
trzymywanych do ostatniej chwili 
oś>viadczeń — z własnymi projektami 
wystąpić nie zamierza. Zdaniom pra­
sy opozycyjnej czyni to dlatego, po­
nieważ jest z góry przekonany, że 
Sejm zadaniom rewizyjnym nie po­
doła, a wykazawszy swą. bezsilność 
utoruje rządowi drogę do zmiany kon­
stytucji w trybie pozaparlamentar­
nym. Nie wiemy oczywiście, o ile 
takie intencje istnieją, a o ile podsu­
wa się je. Natomiast można przewi­
dzieć, że Sejm o własnych siłach 
rzeczywiście rewizji konstytucji nie 
potraii przeprowadzić.

Postulaty lewicy zostały już w o- 
góinych zarysach sformułowane, ale 
niestety — nie nadają się do dyskusji. 
P. P. S. wyobraża sobie rewizję kon­
stytucji jako „rozszerzenie praw par­
lamentu". Stronnictwo Chłopskie żą­
da konkretnie: zniesienia Senatu, roz­
działu Kościoła od państwa, zniesie­
nia konkordatu, obieralności urzędni­
ków. Nie dziwi nas, jeśli po takich 
postulatach frakcja komunistyczna za- 
żąda uchwalenia dyktatury proleta­
riatu. Z natury rzeczy wobec tak  „po­
ważnych" pomysłów uwaga powszech­
na zwraca się ku Bezp. Blckowi jako 
uosabiającemu ideę naprawy. Ale 
i tam jest w tej chwili sytuacja nie­
jasna, co podkreśla nie bez złośliwej 
uciechy prof. Winiarski:

„...W Bloku rządowym wystąpił 
i leokratyzm i absolutyzm oświeco­
ny i nieoświecony i liberalizm kon­
stytucyjny, i demokratyzm parla­
mentarny i pseudotaszyzm, a nad 
tein wszystkiern zawieszona jakaś 
wielka niewiadoma".
Kto ma wobec tego wystąpić z wy­

kończonym, jednolitym programem 
naprawy? Bo jeśli nie wystąpi nikt, 
wynik jest łatwy do przewidzenia: 
chaos, (lorywczość, ośmieszenie wiel­
kiego dzieła.

lymc-zasem zaś — co podkreśla­
liśmy wielokrotnie — konstytucja mu­
si ulec poprawie. Musi ustą.pić z niej 
to, co w doświadczeniu okazało się 
złe, sztuczne, nieżyciowe, co przerasta 
naszą dojrzałość państwową, co było 
źródłem słabości i rozbicia. Natomiast 
muszą doznać w konstytucji utrsra’e- 
nia te formy, które wyszły z przewro­
tu majowego i okazały się dobre, da­
jąc państwu dobę rozkwitu i rozwoju 
marnowanych przedtem sił.

Kto ma lego dokonać? Kto ma 
sprawić, by rzeczywistość polska była 
w przyszłości zgodna z prawem pisa- 
nem? By przewroty były niepo­
trzebne?

Zdaje się — i to chyba dość jasno 
wynika z logiki wypadków — że po­
wołane do prawueno n tr^a^Tua zrruau 
•ą ta czynniki, które je wywołały.

Trudno domagać się od Klubu Naro­
dowego lub radykałów chłopskich lub 
mniejszości narodowych, by one pod­

jęły inicjatywę maja 1926 r., by ją 
wykończyły.

A więc rząd? Tak, rząd. Rząd bez­
pośrednio, lub za pośrednictwem tych 
grun sejmowych, które z nim współ­
działają. Bo jeśli grupy te rzeczywi­
ście dotąd nie odszukały wspólnej 
platformy rewizyjnej, rząd, inspiro­
wany przez wolę jednostki, rząd, tak 
ściśle związany z Marsz. Piłsudskim, 

wie chyba, czego cb.ee i czego trzeba 
Polsce.

Chowanie tego programu pod ko­
rzec aż do momentu skompromitowa­
nia się Sejmu nie jost wskazane. Dla 
legalności naszego życia politycznego 
nie jest pożądany nowy coup d'etat. 
tym razem w dziodzinie ustrojowej.

Warszawa, 21. stycznia, (a.b). Pod 
przewodnictwem prez. Słomińskiego 
rozpoczęły się t,u obrady Związku 
miast polskich przy udziale przedsta­
wicieli największych miast kraju. Po­
rządek dzienny obejmuje m. i. sprawę 
udziału samorządów w Powszechnej 
Wystawie Krajowej w Poznaniu, oraz 
sprawę nowelizacji ustawy o tyrncza- 
sowem uregulowaniu urzędów samo-

W icdeń 24. s tycznia . (Tel. G. P.) 
„D:e S tunde"  donosi, że m iędzy rz ą ­
d e m  a „Lanrihur.dem " za w a r ty  zo­
stał kom prom is,  mocą którego rza '- 
odroczy te rm in  rokow ań o rewiz ę 
um ow y han d lo w ej  m iędzy Polską i 
A ustr ią ,  oraz ew entua ln ie  wypowie 
tę umowę. O ficja lne rokow an ia  m ię ­
dzy  kane. Se i.p łom i „L andbundem " 
będą p o d ;ę!e w najbliższych dn iach  

W iedeń  24. s lycznia. (Tel. G. P.)

Wiedeń, 24 s‘yczr.ia. (Te!. G. P.). 
I Donoszą z Zagizrbia, że tamtejsze ko-. 
I la dyplomatyczne żywo się in'eresują 

J t c r u n k a m i  w iłe s k o  - jn " o s ło w ia ń s k ie -  
'• m '-  p e n ie -^ a *  z  d - ie - n  97  - i i  P r.
1 upływa termin przedłużenia paktu przy

Nowy ustrój, gdyby był nawet lepszy, 
byłby narzucony, a nam trzeba po- 
prawy ustroju w drodze legalnej, p >
prawy trwałej i opartej na fundamen­
cie zgody większości Sejmu.

Nie można oczywiście przesądzać, 
czy taka większość znalazłaby się dla 
projektu rządowego. Ale wysunięcie 
go jest dlatego potrzebne, że byłoby 
wyczerpaniem wszystkich możliwości. 
I lo dopiero dałoby obozowi rządzące­
mu moralne prawo uciekania się do 
środków, będących złem koniecznem.

Dlatego pozostawienie Sejmu włas­
nemu losowi i własnemu chaosowi 
jest dziś przedwczesne. Obowiązkiem 
rządu jest przynajmniej spróbować, 
czy rewizja konstytucji nie da się 
przeprowadzić w drodze — konstytu- 

I cyjnej. Ale do tego konieczne jest 
| odsłonięcie własnego programu.

rządowych. Ta ostatnia sprawa stano­
wi najważniejszy punkt obrad. Od u- 
chwalenia przez Sejm tej ustawy w 
1923 t . pojawiło się kilkanaście dal­
szych ustaw, które nakładały na mia­
sta obowiązki wie! orni" jon owe bez po­
dania źródła na pokrycie tych wydat­
ków. Sama Warszawa z obowiązków 
wynikających z tych ustaw wydaje 
20 mi-jonów rocznie.

Min. rolnic lwa Scha.llcr podczas d y -  
T u s j i  budżetowej w parlam encie  
prosił posłów, a b y  nie przeszkadzali 
rządowi ks. Serpla w jego usitow a- 
n :u ochrony ro ln ic tw a ausfrjack iegr 
przed in w az ją  św iń  z Polski. To o- 
świadczenie w yw oła ło  !em s i ln ie j­
sze wrażenie, że ^rzewfifrłło Stiż prze 
-onanie, iż ag ra r ju sze  zredukow ał ' 
‘ we postula ty  pcii aurcsctni eksportu 
polskiego.

| jarni między tmri państwami. Mówią, 
że rząd włoski nie jest ołecrfe rłfcn- 
n v  do przychy lenia cię do żadań Jng3- 
flawji. W s;ys‘kie w adumości w spra­
wie układu wł^ko-uisrnsłowiańskiego i 
uważane są za  przesadzone.

PROJEKT PRAWA MAŁŻEŃSKIEGO.
\ lu .u i0 .ic i i i  .aąż-^o rtOt usoonuentd.)

Warszawa, 24. stycznia, (ab). Pra­
ce komisji kodyfikacyjnej nad projek­
tem prawa małżeńskiego osobowego
dobiegają końca. Prol. Lutostański 
kończy opracowanie tego projektu u- 
stawy tak, że w lutym zajmie się nim 
sekcja prawa cywilnego, poczem 
przejdzie na plenum komisji kodyfika­
cyjnej. Sam projekt będzie opubliko. 
wany dopiero z końcem marca.

 o------
DELEGACI LEKARZY ZACH. POLSKI 

U MIN. JURKIEWIGZA.
(Telefonem mi. us|jondenta.)

Warszawa, 24. stycznia, (ab). Min 
pracy i .opieki spoi. Jurkiewicz przy­
jął przedstawicieli Związkn lekarzy 
zachodniej Polski w sprawie bezkon- 
traktowego stanu, jaki wytworzył się 
między lekarzami a kasami chorych 
na terenie woj. poznańskiego i pomor­
skiego. Pozatem minister przyjął rek­
tora wolnej wszechnicy w Warszawie 
proi. Vit-wegera, klóry zaprosił go na 
uroczystość położenia fundamentu 
pod budowę Wszechnicy.

 o------
KASY CHORYCH MUSZĄ PŁACIĆ 

PODATEK OD LOKALI.
(TeI<*lo.,e... „u .u sp o n d en ta . )

Warszawa, 24. stycznia. (ab). 
Najwyższy 'Trybunał administracyjny 
wydal orzeczenie na skutek skargi 
Kasy chorych w Włocławku, że Kasy 
chorych nie mogą korzystać z dobro­
dziejstw ustawowych i nie mogą być 
zwolnione od podatkn lokalowego.

 o-----
KONFERENCJA KOLEJOWA.

(Telero nem  od  naszego k o responden ta .)
Warszawa, 24. stycznia, (ab). Na 

dzień 28. stycznia zwołana została do 
Warszawy konferencja naczelników 
handlowych i taryfowych wszystkich 
dyrekcji kolejowych. Na porządku 
dziennym znajduje się m. i. sprawa 
obrotu wagonów, sprawa kalkulacji 
taryf kolejowych itd.

Z A W IE S Z E N IE  NAUKI Z P O W O D U  
GRYPY.

W a r s z a w a ,  24. s tyczn ia  (Tel. G. P.), 
Z pow odu  m ale j  f rekw enc j i  u czn iów  w 
szkołach  pow szech n y ch  w sk u tek  epide 
mjT g ry p y  w obręb ie  k u r a to r jó w  w ar­
szawskiego, łódzkiego, w o łyńsk iego  i nck,

I wogrodzkiego, z aw ieszono  w szk o łach  
p o w szechnych  za jęc ia  szk o ln e  a i  do 
czasu  w ygaśn ięcia  g ry p y .

OBROŃCY W O JC IE C H O W S K IE G O  
WNOSZĄ OD W O ŁA NIE.

W arsz a w a , 24. s lyczn ia  (Tel. G. P.). 
Obrońcy  Je rzeg o  W ojc iechow skiego  
wnoszą dziś sk a rg ę  o dw oław czą  od  w y­
ro k u  I. in stan c ji, k ló ry  skazał  W ojc ie ­
chowskiego n a  10 la t c iężkiego wię­
zienia.

—-  0------
3ANKTERZY FAŁSZERZAM I W E K SL I.

B e n in , 25. s lyczn ia  (Tel. G. P.). Poli- 
ja  w padfa  na  t ro p  o lb rzy m ieg o  fa łsze r­

s tw a  weksli,  k tó rego  dopuśc ili  się w ła ­
ściciele b a n k u  ber lińsk iego  „Loew en- 
borg" L ew in  i R a p ap o r t  na  su m ę  3 milj. 
m ar .  Obaj  zbiegli z Berlina ,  Poszk o d o ­
wane  są b ank i  zagran iczne.

AMERY^A^KIS REPRESJE 
W NIKARAGUI.

Wiedeń, 24. stycznia. (Tel. G. P T  
Dzienniki donoszą z Nanagui: 7 żoł­
nierzy amerykańskiej marynarki wpa 
-ło w zasadzkę urządzoną przez ban 
dylów Zabito trzech Amerykanów. 
Rząd amerykański rozwaga sprawę o- 
''łiwze-m stanu oblężenia na pewną 
część kraju.

.je 1— fl .a

IM
„ K O PER N IK *. Dziś PR E M IE R A . „MARYSIEŃKA-.
IW AN P E 1 R O W IC Z ,  E W E L IN A  H O L T  w n a ja k tu a ln ie j s z y m  w spółczesnym  d r a ­

macie,  p o ru sz a ją cy m  p iekące  zag a d n ie n ie  e ro tyczno  - sek su a ln e  p. t.

Dr. Sc! affer, Lekarz ch rób kobiecych
F r a p u ją c a  treść. —  W sp a n ia ła  gra .  —  P rz e p ię k n a  w ys taw a .  —  P o czą tek  co ­

d z iennie  o godzinie  3-ciej.

Obrady Zwftzku Miast Polsiciili.
(Telęfoneni od naszego  k o re sp o n d en ta ! .

Austrja w ypow ie traktat
IhaftdScmy z P o ls k ą

POD W P Ł Y W E M  P R E S JI  LA.YDBUNDU.

Litwa ratyfikowała saki KeZIona.
Kowno, 24 siyeznia. (Tel. G. P.). j la Febkę. CharakTyflyrzne, że wszvst

z ą d  l i te w s k i  r a ty f ik o w a ł  p a k t  F e l lo -
i. Dzienniki omawiając to podkreśla- 
, żo w ten sposób L i t ^ a  w y p rz e d z i-

kie dzienniki wyraża-? radość j"kgdvby 
chorłzPo o jrkiś akt skierowany prze­
ciwko Pclzce.

Włochy nie odnowią
PAKTU PRZYJAŹNI ź  JUGOSŁAWIĄ?
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„ w  odwet za w yoon skreśiono
fundusz tlyspozycyny Mn. SkładkowsRiegD.

PB ZAWRÓCENIE SKREŚLONYCH POZYCJI BUDŻETU PREZYDJUM RADY MINISTRÓW. — W Y JA ­
ŚNIENIA PKE.MJERA BARTLA. — FUNDUSZ DYSPOZYCYJNY M. S. W EW N . SKREŚLONO 20 GLO­

SAMI PRZECIW 8.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszaw a 24. siycznia. (ab) Sej 
m ow a komisja b od że^ w a na cało­
dziennych posiedzeniach odbyw a­
nych od w czesnych godzin rannych  
do późnych godzin w ieczornjch z 
wielką w izaw ą, w  bardzo en er giez- 
nem tem pie załatw ia się z kuńcowc- 
ini pracami buóżelow em i. Obecnie 
od b \w ają  się trzecie czytania posz­
czególnych budżetów, przyczem naj 
więcej czasu poddania  rozpatryw a­
nie bardzo w id u  zgłoszonych w n io ­
s k ó w .  Pochodzą one zarów no od 
rządu, jak ze struny poszczególnych  
ugrupowań poselskich.

Dziś został za la w iony szereg wa 
żnych resor'.ów budżetu, rak budżet
Prezydium  Rady Min., Min. spraw  
wrycn., Min. skarbu itd. Obronną 
ręką, a zbtem z budżdem  nicna-ru- 
szonym  w yszedł p. Prcm jcr Bartek

któremu kom isja przywrrócila w szy ­
stkie skreślone w  II. czyta rtiu po­
zycje Prczydjum  Rady Min. P. Pre­
m ier był obecny w czasie g losow a­
nia i udzielił wTyjaśn icń  postom od­
nośnie do poszczególnych pozycyj.

Przcciwrko budżetowi Min. spraw  
wewn., a w łaściw ie jego dzicrżycie- 
Iowi m in. gen. Skladkowskieniu  
komisja w len sposób zam anifesto­
wała swoje niezadowolenie, że poza 
szeregiem  skreśleń w  tym  budżecie 
odm ówiono p M inistrowi funduszu  
dyspozycyjnego, jakiego żądał w  w y  
sokości 6 m ilj. zł. Posłow ie stron - 
nic.lw nieprzychylnie usposobionych  
do M:<n. SktodkóW skifgo bez ogró­
dek zaznaczyli, że to rewanż za w y ­
bory, kióre przeprowadzał w r. ub. 
do Se.m u i Senatu p. min. Skład­
ko wski.

kup butelek i skrzyń skreślić 20.423,700 
zł. odrzucono. Natomiast z prelimino­
wanej kwoty skreślono 2 mi jony zł.

Poseł Byrka wniósł o skreślenie 
pozycji dodatkowej: dopłaty do losów 
loter.i państwowo] na Polski Czerwo­
ny Kizyz (20 groszy od każdej ćwiart­
ki ir.st,. Wniosek przyjęto. P. Byrka 
zwraca uwagę, że nie wykonuje się 
przepisu ograniczającego cenę pudel­

ka zap.dek do 7 groszy. Wicemin.
Grodi nski obiecuje zbadać tę s p ra w ę ,  
prz\cz-m  zauważa, że ilość zapałek 
w pudelku nie jest określona. Powie, 
dziuie jest tylko, że ma być najwyżej 
50 zapadek.

Dalsz1' glosowanie nad budżetem 
MSW rozpoczęło się od wniosku rzą­
du f p r  i w ■ <H i rje 1.057.375 złotych 
w „uposażeniu województw "i sta- 
ros tw '. Wniosek uzyskał 15-cie gło­
sów przeciwko 15-cie, a zatem upadł. 
Natomiast przywrócono 103 284 zł, 
na zapomogi i wynagrodzenia za go­

dziny nadliczbowe. Odrzucono wnio­
sek rządu o przywrócenie 55G.0U0 na 
pnćióże służbowe i przesiedlenia, na-\ 
tomiast przywrócono 132.000 na środ­
ki lokomocji. Wniosek rządu o resty­
tucję 450.000 na wydaUu biurowe od­
rzucono. •

Przywrócenie pełnego uposażenia
polEcp.

Gudiet mm, Spraw Wewną'rrnych.
Przed p o rz ą d k o m  dziennym  w i-  

L-oniin. kom unikac ji  p. Czapski 
przepis'a wił w v :aśn icn ia  w spraw ie  
budow y gm achu  dyrekcji  kolej. w 
Chełmie. Natniższą z ofert była ofei 
la  Tow. „T o r“, opiewa ąca na sumę 
1.050.990 a . ,  na do-m m ieszka ln i 
zaś oferta f irm y  Gudek (przeszło 5 
milj- z ł j j  O ferty  zostały za tw ie rdzo ­
ne przez w :c em in łs : ia  kom u n  łkacj
6. liipea 1923. K apita ł  zak ładow y  tow 
„Lot" wynosi 8 milj. zl.. udział Rżą 
d u  60 proc., lj.  4.890.000 zl., z czegc 
wniesiono 3 m iliony , resz’a  zaś u 
mieszczona jest w p re l im inarzu . T o ­
warzystw o musi jed n ak  — lak  s a ­
m o jak  poprzednie  lowarzyi, wa — 
być rperfe na subw encji  rządow e i 
(po  3 zl. 20 gr. za k i lom etr  lotuY na 
pnds 'aw .e  obliczem ow ej 1,400.000 
k m . h>!u.

Komisja przystąpiła do budżetu min 
eprtiw wewn. Przy paragrafie „uposa­
żenia w dziale zarządu centralnego" 
rząd wniósł 0 przywrócenie kwoty 
214881 zł. Toseł C elew rz  (KI. lTkr.) 
przedstawił wniosek o skreślenie 10.00U 
zł. z uposażeń'a ministra. Glba wnio­
sku -ipadły.

Wniosek rządu o przywrócenie kwo 
'ty 6&-047 z*. na podróże służbowe i 
p rzesied len i upadł.

Wioemin. Jaroszyński rtzasanmał
k o n ie c z n o ś ć  r e a t - t - u w r ia ł a  f a n d a - z a  
d y n p o z v c v ja e ą a .  p0seł Dębski (Str. ( 1 .) 
podtrzymywał w n ic c e k  o sk re  Tarle te­
go  fundncizu , oświadczając, że z w ró ­
c o n e  r® 0 lMt  p rz e c iw k o  o so b ie  w in .  
S k ła ó k o w rk ie ą o  z  powoda feao  rz e k o ­
m e j a k c ji w y , ,o re Zej i  o n ó ln e j p o lity k i.  
Poseł Rataj (Piast) zaznacza, że nie 
może podtrzymać wniosku Piasta o 
skreślenie Z funduszu dyspozycyjnego 
3 miljemy złotych, bowiem merytorycz­
nie uważa te sumy za potrzebne. Po­
seł P ra g e r  (PPS'! zaznacza, że stosu­
nek jego do snrnwy (urduszu dyspozy­
cyjnego tłumaczy r e fem. żp rznd rze­
komo rozbija stronnictwo PPS.

ęy głosowaniu p e u re w k ę  R z ^ u  o 
przywróceń e l-n-Jnszn dvs~ojrvcvjoeno 
w s”toic 6 n Ijrnów zł rtvch odrzuco­
no ŻH, rłoser^i Weniw-bo 8.

Na posiedzeniu porWudn,owem w  
jrf-sowan:u nad budżetem min skar­
bu przyjęła bbudżet mennicy. W mo­

nopolu sporytusowym z parafgraiu „u- 
trzymame dyrekcji" skreślono kwotę 
543 000 zł. Wmosek, aby z pozycji za-

Wniosek rządu o skreślenie paragra­
fu „poftioc lekarska dla ubogiej ludno­
ści wsi i miast" (5.5 milj.) został przy­
jęty, a zatem iarrausz ten sureslono.

Przy dziale policji parktwowej rząd 
domagał s ę przywrócenia kwoty 
12,9E5.E65 zł., na uposażenia. Wice- 
min. Jaroszyński podkreślił przytem, 
iż redukcje w  policji są n-emoiliwe. 
Przestępcziiść w Polsce wzrosła. Poseł 
Prager oświadcza, że policja jesi nad­
miernie liczna, ale źle zorganizowana

technicznie, źle uposażona i źle szko­
lona. Dąży ona do tego, aby flac  się z 
organu władzy samą wraaza.

PcpiawK? rządu o restytucję kredytu 
na uposażenia przyjęto. Przywrócono 
kwoty na podróże służbowe 870.000, 
na środki lokomocji 6C3liJ0 zł. oraz 
114.CC0 na umundurowanie, jakoteż 
347.253 zł. na uzbrojenie pol.oji. — 
Zwiększono kwotę na wyszkolenie
O. P. o 150.0C0 zł.

K.

B. min. lom ock i odpiera
c ęźkis zarzuly qrsfa Kapel ńsK eg).

UTARCZKA MIĘDZY TOSIAM I NA KOMISJI BUDŻETOW EJ.
(T e le fonem  od rv>«-f«To ko r^cn o n d e t i ta ) .

W arszaw a 24. stycznia, (ab) Na 
zisiojszem  posiedzeniu sejm ow ej 

connsjii budżetowej została w yjaś- 
liona sprawa zarzutów, z jakiem: 
w ystąpił przy budżecie Min. kom u- 
likacji w kom isji budżetowej poseł 
śnipeliński (W y z w .) przeciwko b 
nin. kom unikacji z BB. Romookie- 

mu. P. Kapelirski., jak wiadom o, 
podniósł niebyw ale i ciężkie zarzu- 
y przeciwko b. min. Romockiemu, 

uosądza ,ąc go o pry w alę za czasów7, 
gdy ten stał na czele Min. O łych 
'°'r3Wpcjih z"s 'a ł  zawiadoTncrem-

przc:z Prcmjera Bartla p. min, Ro- 
mocki, k.óry leż z m iejsca na te 
zarzuty odpowiedział. M ianowicie 
w ystosow ał pism o do prof. barda, 
a odpis lego pisma w ystosow ał do 
prezesa kom isji Imdźe.owej posła 
Byrki.

W  piśm ie tom poseł Romocki 
zwraca uwagę, że robotv przy budo- 
'•'p gm achu kolejow ego w  Chełmie 

były w praw dzie nodjęle w  tym  cza­
to. kiedy on stal na czele Min., ale 

były prowmdzone przez zarząd ko-
7tK!vvł vn7-

Na swoje nieszczęście
ooiechali do Rvcil.

ARESnaW ANIE CAŁRGO CZTABU FOMUNirTOW
Ryga, 24 stycznia. (Tel. G. P.). Po 

licja j olityeżna dowiedziała się, iż do 
Rygi zrecihało mnór.two kcmniuritów z 
prowincji i urządziło w Rydze sztab

bciowy, Agenci policji dokonali licz­
nych rewizji. Aresztowano kiBkudziesię 
ciu komunis'ów. W starej szopie wy­
kryto sztat bojowy koniunLtów,

^spółprai. Lenina a r e s z t o w i
wraz 2 innymi „trockistami^.

ZNAWU POGŁOSKI O UCIECZCE TROCKIECO.
F e-in , 24 s'ycznia. (Tel. G. P.). 

„Vorwaerts“ donosi z Moskwy, że wła­
dze sowjeckie' wykryły tajną organiza­
cję trockistów 150 członków miano a- 
resztować, m. in. przedstawiciela han- 
d'owego Sowjetów w Paryżu dldiwa- 
megu, b. członka rewolucyjnej rady wo­
jennej p£xkratowa i b. blirjtisąo ws"ó!* 
pracownika Lenina, redastora Woroń- 
skiego. Jeden z  głównych działaczy o­

pozycji miał oświadczyć na ppwnem 
zgromadzeniu, iż pa i [ja opozyop a ko­
munistyczna me da się nawrót ić z o- 
branej drogi żadnymi represjami. Pra­
sa 1 orlińska podaje przytern za „Daily 
Mail" pogłoskę, że Trocki m'ał zbiec ze 
swego miej ca zesłania i zoremadziś 
przy gębie liczue rzKize jwou-h zwo- 
leamkaw,

poczęcia faktycznych robót budowla 
n \x h , ogłoszono — mk to zw ykle 
b\ wa — przetarg w  dniu 1. lipca 
1928 r. podczas gdy p. Romocki czt< 
ry dnu przedtem opuścił fotel m jn■ 
siei ja łny. P. pusel Romucki jK>zatem 
podaje do w iadom ości Premjera, ze 
z „Toru", który potem podjął się  
budowy, wwstąpif jeszcze dnia 20. 
listopada 1925 r.

Po odczytaniu lego p. ma zabrał 
glos poseł H olyński (BB) ataku iąc 
posła KapeJińskicgo z powodu goło- 
słow ncści jego zarzutów, na co za 
reagował poseł W oźnicki klubowy 
kolega p. K apelińskiego, zw iacająi 
uwagę, że nie uchodzi, aby w nieo­
becności p. Kapelińskiego p. H o lyń -1 
ki lak postęnował.

Na tom więc tym czasem  sprawa 
<óra w yw ołała  tak w ielk ie zamte- 

'•esowanie wśród kół poselskich i. 
:lóra wyglądała na wudką sensację, 
'ostała wyczerpana.

OFICERSKI KODEKS HONOROW Y 
W arszaw a , 24. s ty czn ia  (Tel. O. P. ;,  

„Kurjer I’or." in fo rm u je ,  że już ukjizat 
>ie w d r u k u  kom  n ta rz  d o  s ta tu tu  ufi- 
cersklch  sąd ó w  H onorow ych, z aw ie ra ją ­
cy d o k ła d n e  w y ja śn ien ia  wszystkich* po 
.-.tanowień stal ulu oraz  w zory  pism, p ro ­
toko łów  deeyzyj,  uchwał,  o rzeczeń  <lp. 
w p o s tęp o w an iu  h o n o io w e m  Doslow any 
on jest z a ró w n o  do  p o trzeb  osób  b iorą  
t y c h  udzia ł  w pos tępow an iu  honorow ern  
(sędziów, rzeczn ików , o bw inonych] ,  jąM
i wtadz w ojskow ych  o raz  dow óuców  po­
w o l n y c h  do  nad zo ru  nud sądam i bono- 
rowem i,  a tak że  i do  p o t r z e b  w szysłj 
k ich k a te g o ry j  o f icerów
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‘m  m ik a  nm i tav 3k?
w  s p r a w i e  p a k t u  K e H n g a ,  

tyaldematts obwinia Polskę nisKoenBC i inlryg;.
Berlin 24. s tycznia. (Tel. G. P.) 

Rząd lilewski w ie rzy ł  p rz e d s ta w i­
c i e lo m  p a ń s lw  precyzu jące  s ta n o ­
w isko L i tw y  w  sp raw ie  \\cześmie j- 
szego w prow adzen ia  w  życie pak tu  
Kelloga.

Nota atakuje Polskę, której troska 
o państwa bałtyckie i Rumunję nie mo­
że być brana poważnie, ponieważ pań­
stwa te mogą same zadecydować o tem, 
czy przystąpią do protokołu, czy nie. 
To stanowisko rządu polskiego zdradza 
tylko, że Polska chciałauy występować 
jako protektor państw bałtyckich i Ru­
munii.

Nieistmenie stosunków dyplomaty­
cznych między Litwą i Polską wyni-

ADDJFNCJE U WIN. CARA.
Warszawa, 24. stycznia. (Tel G. 

Pij. Min. sprawiedliwości p. Gar przy­
jął pierwszego prezesa Sądu Najwyż­
szego p. Leona Supniskiego oraz pre­
zesa Sądu Apelacyjnego w Warszawie 
p. Feliksa Dutkiewicza, puczem Car 
rewizytował: obu prezesów.

 o-------
P R O JE K T  USTAWY O ZGROMA. 

D Ż E M A C H .
W a rsz a w a , 24. s tyczn ia  (Tel. G. P.). 

Se jm ow a k o m is ja  k o n s ty tu c y jn a  z a k o ń ­
czyła  d y sk u s ję  g en e ra ln ą  n ad  p ro je k te m  
u sta w y  o  z g ro m ad zen iach  (ref. pos. Cza 
piński).  P r o je k t  jes t  w znaczne j  części 
jed n o b rz m ią c y  z k o m p ro m iso w y m  t e k ­
stem, u c h w a lo n y m  przez  poprzedn i
sejm w  d ru g iem  czy tan iu .

W  dysk u s ji  m ów cy zapowiedzie li
szereg  p o p ra w ek  S p ec ja lną  d y s k u s j ;
wyw oła ło  zagadn ien ie ,  czy  a a leż y  o d ­
rę b n ie  tra k to w a ć  sp raw ę  z w o m a d z e ń  
poselskich . P rzedstaw ic ie l  Bządu z a z n a ­
czył,  iż Rząd go tów  je s t  s ta n ąć  n a  s ta . 
uow icku  p ro je k tu , a le  zas trzeg a  sobie 
szereg p o p raw ek .

 o-------
TYTOŃ HOLENDERSKI PRZYBYŁ DO 

POLSKI.
Odymia, 24 stycznia. (Tel. G. P ).  

Do Gdyni przYbył statek „Katowice", 
przywożąc wielki transport lHci M o ­
rdowych z Holandji — w balach po PO 
kg. dla wyrobu cygar monopolu p a r  - 
słwowogo.

OFIARA „JUSTlZMORDU" NA SCE 
NIE

Berlin, 24. stycznia (Tel rx p  j. 
Jeden z tutejszych teatrów, kierowany 
przez dyr. Parnowskiego wystawia 
dramat pt. „Józef", pióra Fleonory 
Kalkows-kiej. Sztusa przedstawia dra­
mat niewinnie skazanego na śmierć 
robotnika polskiego Jakubowskiego.

ZBOMBARDOWAŁ GŁOWY KOLE­
GÓW.

Kalkntta, 24. stycznia. (Tel. G. P.'. 
Wskutek tragicznej pomyłki na lotni­
sku wojskowem w Penzawar zginęło 3 
oiicerów i 8 żołnierzy, wielu ras odmo. 
»ło rany. Obserwator samoiotu, ćwi­
czący się w rzucaniu bomb, widząc 
na lotnisku małe punkty, rzucił sze­
reg bomb, sądząc, że są to tarcze do 
celowania. Tymi białymi punktami 
były czapki oiicerów i żołnierzy armji 
indyjskiej.

ka tyiko z tego, że Polska naruszyła 
traktat rawalski i że Żeligowski oder­
wał Wilno od Litwy.

1'Uiskii un i-zu ia  b.c pań stw o m  bal 
ty ck im  na p ro te k to ra , je d n a k ie  n ie  chce

w yrzec  się  o d ra zo  w o jn y  ja k o  ś ro d k a  
p o lity k i n a ro d o w e j (!) Stąd p o w s ta je  o- 
bow iązek  zw ró cen ia  b acznej  uwagi na 
to, a b y  P o lsk a  ściśle  1 w  lo ja ln y  sposób  
w y p e łn ia ła  sw o je  z o b o w iązan ia  (!).

ifthrały napęd na pociąg.
Warszawa, 24 stycznia. (Tek G. P.) 

W pobliżu stacji Krośniewice dokona 
■no niezwykle zuchwałego napadu ban­
dyckiego na pociąg osobowy ńr. 415,
(z Warszawy do Bydgoszczy).

Gdy pociąg przejeżdżał przez zwro­
tnicę, do jednego z wagonów wskoczy- j

W iiś ruska przeciw 
Szowinizm owi.

(Od naszego 
P rzem y ś lan y ,  w styczniu.

W  czasie ru sk ich  św ią t  Bożego N a ro ­
dz en ia  u rządz il i  R rs in i  p rzeds taw ien ie  
w R ozw ożanach ,  pow. P rzem yś lany .  Nie 
chc ian o  n a  n ie  wpuścić  żo łn ie rza  R us i­
na, baw iącego  n a  urlopie- Część m ło ­
dzieży rusk ie j  o b u rz y ła  się na  tak ie  p o ­
s tępow an ie  i d e m o n s tra cy jn ie  zaczęła  o- 
puszczać salę. Z ebraw szy  się pod  b u dyn-

korespondenta .)
k iem  od śp iew a ła  sa m o rzu tn ie  ..Jeszcze 
P o lsk a  n ie  zginęła**, p ro te s tu ją c  w len  
spobób p rzec iw  o b łęd n em u  szow in izm o
wł. Również d w a j  inni żo in ierze  Rusini,  
n a  sali zaczęli o s ten tacy jn ie  i głośno 
ro zm aw iać  po polsku.

T en  o d ru c h o w y  pro tes t  p rzec iw  szo- 
i w inizm owi jes t  b a rd zo  zuan i .enny .

i

Daffionsirn <2 bezrsbołnytó
w Budapeszcie.

PO L IC JA  ZROBIŁA SZARŻĘ NA TŁU M

B u dapeszt, 25. s tyczn ia  (Tel. G. P.). 
P rzed  g m ach em  p a r la m e n tu  zeb ra ło  się 
około  150 bezrobo tnych ,  k tó rzy  u r z ą ­
dzili m an ifes tac ję ,  domagając, się pracy 
i ch leba.  P o lic ja  ro zp ró szy ła  tłum , a rc

sz tu jąc  trzy  osoby , poczcm d em o n s tra n c i  
znowu u fo rm o w ali  pochód na głównych 
ulicach m asta . Polic ja  z likw idow ała  
m an ifes tac ję , p rzy czem  a r e s a o n  ano 28 
osób.

flisandlaM świt? nadzieja
odzyskania tronu.

Berlin  24. stycznia. (Tel. G. P.) 
Poseł s.\vo afgar.skie w Berlinie o- 
głasza o f ic ja lny  k om un ika  i, w k ó- 
ry m  oświadcza, że król A m anu llah  
odwoła-ł swoje zrzeczenie się t ronu  i 
że wszyscy guberna to row ie  całego 
szeregu prow m efi zapew nia ją  go o 
swej wierności i p rzew iązan iu .  W  
K a rd a  h a r  czynione są z ca łym  po­
śpiechem p rzy g o fo w ar ia  do zdoby­
cia z pow rotem  K abidu  i do noko 
n an ia  Bacbasuao . Liczba zw olenn i­
ków B achasuao‘a g w a ło w n ie  sio 
zmniejsza, a duchow ieństw o  a fg ań -  
skie, k ióre  dało n ie :akr> pnczą’ek po 
w sian iu ,  zrozum iało  swój b łąd i d ą ­
ży do  nap raw ien ia  go

L o rd y n  24. siyoznia. (Teł. G P.' 
'-V okolicy Dżełlalabad zw -tono k o r  
•rres szczepów górskich. Gdyby d e ­
cyzja  s iz c z p p ć -w  cirzechvIPa s-.ę na 

"or-e A m an u llah a ,  w y g n a n y  lo-ó 
zyskałby  p nw a/ne  sza.n-se w walce 
<ś H ahibullahem .

Londvn  24. s 'v c z n ’a. (Tel G P )  
Z K abu lu  donoszą, że Afganistan 
może sip roznaśc na 2 em ira ty :  k a -  
bu lsk i i kamdacJiarski. E m ira t  kabu l

oparłby  s :ę z konieczności o An 
~ę , k a n d ach a rsk i  o Busję sowjcc- 

ką. W  len sposób rozszerzył y się 
ront ryw rliz ru  u anglo-sow jeckie  j 

-> now y odcinek.
L ondyn  24, s 'vczn  a . (Tel. G. P. 

Ot noczą z K abulu , że król Amanirl 
ah i ra sz e r ip c  r a  Rybii '.  T w a  no- 

wę $7C7r"'v  Kf,^ ł ą c z y ł y  się do niosn. 
W cdtp.-łrści 8? k r ’, od Krłuifu 
er7v-zto do s ta rc i” . Po s 'ro n  e Am*' 
-Thlaha wśród  zabił vch maVHije się 
u-^-órt-i oficerów p]cr..icckirh, in- 
s 'n 'k 'o r ó w  w n ^ k o w m h .  A m anu l-  
lahew i udało  s :e rozbroić pown? 
"n i^ e  zw olenników  H a b ’biillaha.

BULGARJA I  TW OR7Y I A PO SE L S T W O  
W  ATENAGIL

W ied eń . 25. s tyczn ia  (Tel. G. P.). D o­
tychczas B u lg ar ja  r e p re z en to w a n a  była 
w Grecji przez  pe’no m o cn ik a .  Obecnie  
ząd h u s a r s k i  p > osił o ag rem en t  dia 

>os’a bu łgarsk iego  Rząd grecki p rzvchv  
lii się do  tej  p rośby .  Posłem  m ia n o w a n y  
zosta ł  Iw anow .

lo czterech bandytów i steroryzowało 
rewolwerami wszystkich pasażerów 
Zrabowawszy cenniejsze walizki i pa 
kunki, bandyci wyskoczyli. Mimo za­
trzymania pociągu i  posrógu, bandytów 
nie ujęto

rtucn pociągow.
Lw ów , 25. stycznia. 

J a k  się d o w ia d u je m y ,  n a  terenię  
lwowskie j  Dyrekcji  Kolejowej w d.i u 
dz is ie jszym  pociąg  osobow y z W a r s z a ­
wy (pizez Rawę Ruskąi spóźn iony  o 102 
m in u t, z L odzi o 25 m in u t, z S am bora  
o 3o, z B .o d ó w  o 100, z T a rn o p o la  o 4 0, 
ze S l ry ja  o 20 m inu t .  Poc iąg  pośpieszny 
z K rak o w a  p rzy b y ł  z o p óźn ien iem  2U-!o 
m inu low em , z W arsz a w y  3<J-lo m in u lo  
wem. P o za tem  ruch  n o im a in y  na  w szy­
stk ich  linjaeh,, z w y ją tk iem  n a s tęp u ją  
cych  lo ka lnych :  Ł u p k ó w — Cisną, 1~h s i- 

bieszów-— Uh nów, Pa iach icze— T łum acz ,  
S te b m k — T ruskaw iec .

W yp^de* na stacji 
W olków.

L w ów  25. stycznia.
O negdaj o godz. 5.40 ns  stacji 

kolejowej W ołków, powi a t  Prze 
m y ś lan y  lokom otyw a pociągu oso 
buwego Nr. 114 uległa w ykole jen iu  

I które  nastąp iło  z lego powodu, żi 
’r  kolejow y obok k ran u  był oblan; 
wodą i zam arzn ię  y. Przednie  koła 
lokom otyw y w przejeździ-’ pTzez U. 
miejsce w ypad ły  z szyn Katastrofa 
nie pociągnęła żadnych  ofiar  w lu- 
dzircli , an ;  leż dłuższej p rzerw y  w 
ruchu  i n iebaw em  pociąg ruszył e  
dalszą drogę do Lwowa.

t t L ? k a rzu sz  r l  tón.
Lwów, 25. stycznia. 

Tysiąc,zki zebrał w mig — i  zn kł.
Pcd nazwiskiem piof. dr. Weissa 

grasuje w ligniny szantażysta- przed­
stawiający się za tt-pecjcliLtę chorób ko­
biecych. Lf c-wniwszy się, że mężowie 
są w domu nirolei ni, odwiedza or. ich 
żony, wygbsza królk e prelekcje o cho 
roba< h kobi-rcy* h, puczem proponuje 
oględziiny osobiste. •

„Pmresor" wypisywał recep'y, ho- 
norarjfw nie pobierał, kazał sob e na 
kimfast pl-a<ić sule zal czki nr lekar 
stwa. kióre miał sam przyrządz.ć i do­
starczyć. i

Po zainkasnwaniu większych kwo! 
i nabraniu oa-iej Lignicy na Filka ty­
sięcy marek, „profesor** za kł bez 
śladu.

Jndpr.k ‘1 gvi:a2da 
filmową.
I ld ly w c o d ,  w  styczniu. 

(x>*) Bcżi.serowic t l  1 ywood mo 
•clą się r a d  tem jakby w ydobyć 
rknś nową gwiazdę filmową, k ló- 

\j-aby dała  fa! ąś oryginał**? k r c a c 'c  
' n o t ra riła swroią grą porw ać odpo 
wiednio pułilicznośc O bern ie  lid i- 
łą się znanem u  reżvserowi W i l l a - 
*nrwi Foxowi. odkryć  n-nyo gwinz 
dę filmowa, iesf nia in d jan k a  Do- 
•ofa ł a i^. Odznacza się ona bardzo 
wici’ im ta lc r tcn i  a ,- l o r l i ’i f po­
ja d ło  'csl harf’zo p iękna. P i c w s z  * 
“iim z Dornią Ja n is  nazvw i  się ..Ta 
!f m r i* a  F a ^ a w a -y "  i został rwzez 
cały A i r e r rk ę  p rzy ję ty  z w ielk im
f ’~tT*7*’fi7r>*em.

D no nędzy . N ap raw d ę  z ło tem u i ni- 
:dy nie zaw odzącem u sercu Czytoii.ików 
i.-iszych polecam y wdowę po poważnym  
zcmieślmkii lwowskim. m alk ę  legjoni- 

sly i obrońcy  Lwowa, k tó ry  z tnari  z od 
n iesionych ran  — z n a jd u ją c ą  się obecnie 
w obliczu śmierci g łodowej Niesźrzęsli- 
'*» s ta ruszka  jesl n ad to  ciężką kaleką,  
ak,  że zu |ie tnie  na d robn ie jsze j  nawet 
v>oty nie jest  w możno-ei zaji iaeować 

Datki p rz y jm u je  A d m in is trac ja  d la  „Ma 
tk i O broucy  L w ow a".
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SKARBKA. — BA NX WZAJ KREDYTU POBIERAŁ WYGÓROWANE ODSETKI FONAU-USTAWOWE.
i EMANUELA KURZERA.

TjflEfriŁOSTDRNE WYZYSKANIE FUNDACJI HR. 
■ KONTO MA ZA SI PCD FIKCYJNEM MIANEM

Lwów, 25 stycznia.
(—) Już trzeci dzień z rzędu przy 

‘Uiiesła^ąceim zai-nterękbwaniu sfer zer 
świata finansowego rpowia^a się, wo- 

ec TTbunału dr. Kolnik ze swoich 
rrzechtw. Gzy -istoti ie- grzechy te znaj­
dą pokutę- w formie przewidzianej u- 
-llawą karną, o k m  dopiero zadecyduje 
po zakończeniu przewodu sądowego 
Trybunat.

Przedmiotem wczorajszych zeznań 
dra Kolnika były głównie dwie sprawy: 
lichwy uprawiane] rrzez i -ego i Bank 
Wzajemnego Kredytu, oraz sprawa 

w.emnej buchalterii, 
w której prowadzono fikcy jne koma. 
Niezwykłe drastyczną jest kwesbja li­
chwy, która wysokością swoją przera­
ża. Dochodzi się do wniosku, że Bank 
Wzajemnego Kredytu, który ludziom 
udzielał pożyczki, mające służyć ?czę- 
sto do ratowania zagrożonych egzysten 
■cii-, rozszerzenia przedsiębiorstw wzglę 
dnie utrzymania lyybże, a nawet, jak

w  jednym wypadku do ratowania życia 
chorej osobie, w istocie stały się 

mszczące dla przeasię-biorsw
i osób, które z pożyczek łych zmuszo­
ne były skorzystać Bo czwi można-so­
bie wyobrazić, by .ktokolwiek- mógł od 
pożyczonego kapitału płacić 12 irec. 
mieoięcznie tj. 144 proc. rocznie. Czy 
istnieje przedsiębiorstwo, kłóreby wy­

trzymało kalkulację przy podobnie wy­
sokich odsetkach? Jo też każdemu, kto 
słucha- tych cyfr, odrazu przed ocTyhia 
powstaje obraz rozpaczliwego .połaże­
nia, ów przysłowiowy

nóż na gardle, 
jakisą zagrożone były osoby, zmuszone 
korzystać z pożyczek w Banku Wzaje­
mnego Kredytu.

Człowiek* który zawszę umSe pie­
niądz©' wyf^zasnau.

Dyrekoja Barku Wzajemnego Kre­
dytu wraz z Rolnikiem' nie. wahała się 
brać hcrcndalne cJstfki od Instytucji 
humanitarnej, jaką je't Fundacja hr. 
Skarbka. G d y 1 zarządca tej fundacji
zwrócił się do dyr. Lewickiego z prośbą 
o pożyczkę, ten oświadczył mu,"ze-p e- 
niędzy niema, ale skierował go do-Rol­
nika, jako lego, który umie pieniądze

zawsze wytrzasnąć. Kotńik istotnie w 
imieniu B anku’ Wzajemnego Kredytu 
pożyczył Fui-aac-ji hr. Skarbka raz 323 
dolarów- nact pnie 4 tys. doi., 1 tysiąc, 
650 doi. i pobierał po 7 proc. miesięcz- 
nie. Lottem dopiero zniżył' odsetki te na 
6 . 5 proc., gdy się okazało,' że Funda­
cja hr. Skarbka pieniędzy tych nie za­
płaci.

Z gór¥ ściągnął ggub,e odsetki.

SĘDZLA S. O. DR. PETER.

Niejaki EFrcim Jrnrmrn kupił- w 
Kleparowie dom wespół z Cimną 'L i­
ch.erem i potrzebował pieniędzy na z a ­
płacenie .rosztującej ceny kupna. Zwró­
cił się. w<jway do uoliuką,. który poży­
czył mu 5 tys. dolarów. za odsetkami 
9 proc. mi-esłbczn o i odrazu ''ściągnął 
mu z tej sumy tytułem ods&jek KP do­
lotów. Pcdcbifie <>1 Eustachego fioPo- 
cha, rolnika, któremu dr. Kolr.ik poży­
czył 6C0 dofłtrtw. pebrał ods ctl:i w wy- 
sckcś.d 9 proc. miesięcznie .i 

ściągnął z  ę&ry 
za okres 6-tyyodniowy 81 doła-rów.

Zycrmunt F clzm  n olrzymał pożycz

kę 210 ćclarćw i zrazu płacił 9 proc. 
miesięcznie, późniaj gdy nie mógł da­
lej tych wysokich procentów płacić, 
zniżono mu do 6 proc. Sąsiadka jc/gp p. 
Torn Bar.irwaild, właśc. fabryki stoi or­
skiej o.rzymała najpierw pożyczkę 200 
dolarów i płaciła 9 proch, późn:cj otrzy­
mała 10Ł0 dclarćw i 2FC0 dolarów. Od 
niej również pobięrano

edsetiii z góry,
które następnie wynos fy 8, a w końcu 
6 i pół proc. miesic-ćzti’®." Dr. Bronisłabr 
Cvfczarski otrzymał pożyczkę 5 tys. 
dolarów na 10 .proc. nhieśię-cznie- a z ko­
lei zniżono mu na 9 i pół, a wtkońcu 
na. fi proc. Jnż.,jS!ani«law TafarWwh 
pożyczył w Banku WaH. F —fiyiu i 50 
dolarów r.a 9 proc. miesjęw.mc'.

P. Ewa Eeboszcwa znalazłszy sio 
w krytycznem położeniu z powodu 
choroby putrzebowała r.a gwałt, pienię­
dzy i zwróciła się do Banku Wzaj. Kre­
dytu, gdzie pożyczono jej 50 dołarow 
i pobrano odsetki w wysokości 9 proc. 
z  góry. Leon Goliger, który miał pro- 
■tekcję..w tym Banku, za pożyczone 600 
dolarów płacił odsetki najpierw w w y­
sokości G.i pół a pótem 4 proc. mńsuęcz

n i fA  "  u
Najdrastyczniejszy wypadek odno­

si się-do Emila Kotowskiego, właści­
ciela. dóbr, który potrzebował pilnjc 
pieniędzy na zrealizowanie zadatko­
wanego kupna majątku. Otóż otrzymał 
ón boź-yrzkę 3.L0C doiarów za potra­
ceniem odsetek w wysokości 12 % mie­
sięcznie i z góry ściągnięto mu kwotę 
681 dn’arów.

Kolnik omawia każdy poszczegól­
ny wypadek i zasłania sip tum, że po­
życzki udzielano były przez Dyrekcję 
Banku Wzaj. Kredytu i że on w tej 
sprawie decyzji nie miał.

Sorawa ;f(kcy"nych kont.
Z koleji oskąrżony dr. Kolnik roz­

począł wyjaśnienie . tzw. „fikcyjnych 
kont", oraz usiłował odparować za-

na ul. i in d w s k ie l
GEWÓRKA NA „GRUBSZYM" SK0XU. — FRZEZ CTW.ÓR W MURZE CO SKLEPU 3 M WATNEED. — SPŁOSZE­
NI PRZEZ FOLICJĘ. — DOZORCY Z Z1KŁAOU SIEROT ODGIĘLI ODWRÓT COFAJĄCEJ SIĘ ARI.IJI ZŁODZIEJ 

SKIEJ. — WZIĘCI W DWA OGNIE, PODDALI SIĘ I ZŁOiYLI EFiCN T G WYiRYChY.
Lwów, 25 stycznia.

(— Ubiegłej nocy na ul. Janowskiej 
rozegrała się scena pościgu i areszto­
wania złe dzic-ji, jak gdyby żywcem wy­
jęta z filmu kryminalnego. Szkoda, że 
posterunkowi policji na tą prawdziwą 
ucztę śledczą, nie zaprosili kinooperalo 
są, który bez pomocy reżysera byłby 
mógł dokonać zupę"nie

oryginalnego zdjęcia, 
po mistrzowsku wyreżyserowanego 
przez przypadek.

Oto czterc ..h Lwowskich włamywa­
czy, Józef Leszczyński, Tadeusz, Dą­
browski, Józet Łukowski i Aleksander 
Sohys P0?' anowili-. drkenać w ł r m a n ia  
do sklepu b ła w a tn e p o  Tennera i Jusei- 
mana, przy ul. Jan jw rk  ej 32. Najpierw 
wtargnęli do sąsiadującej z tym skle­
pem pracowni szewskiej, skąd wybili 

o tw ó r w  murze 
grubość1 83 na, Gdy zamierzali wejść 
do nnętrza sklepu, nadszedł-posterun- 
k n w y  cbchodcjwy .z U Knmisnrj.iiu. To­
m a s i k .  na którego jv:dok ódodzieje za­
niechali dalszej pracy i ukryli się z za­
miarem przeczekania, aż niebezpie­
czeństwo minie.

Post. Tomaszak wid/ą-ep-żc srm nie 
da sobie rady z czterema opr-yszkami, 
zawezwał do pomocy dozorców z Za­
kładu sierót przy ul Janowskiej 34, 
których u s a w ł  w ten Jroelb, aby mo­
żna przeszkodzić sprawcom w ewen­
tualnej ucieczce, przez parkan, a sam 
zawiadom i wydział śtedćży, skarl wy-

wysłani z wydzralu śjędczego^ złodzie­
je widząc, że frontem nie ujdą, posta­
nowili

uciec pizez podwórze 
przez parkan do egredu, ni? przypusz­
czali jednak, że tam już -jczekać na 
nich będzie' dozorca Zakładu Sierót, 
który ujrzawszy. próbę ucieczki, iwu-

s ł a n  mu natychmiast dwóch posterun- krotnie strzelił z  rewclweru, ale chy- 
k owych z pomocą.. ! bil. Strzały te jednak za.alarmpwąłu.po-

Posterunkowy Tomaszajf zatrzymał licjaii^w i sprawiły, J#że' Złodzieje zo-
się przed bramą domu przy ul. .Tanów 
sklej 32, czekając na zaawizowa-ną po­
moc. Gdy .przybyli dwaj posterunkowi,

stali' schwytani i doprowadze-ni dć wy­
działu śłcderegó.

— - o -------

Wielka kradzież skleoowa
WŁAMYW&CYE SKRADLI 2E SSLF.FU FRYY UL. SZPITALNEJ TOWARU

ZA 10 TYS. ZŁOTYGH.
Lwów, 25 stycznia.

(—) Powyżej pi-szemy o ńieudałem 
włamaniu der'sklepu giTantftryjncgo 
przy ul. Janowskiej, które zakończyło 
się ujęoiem. złodzieju NfflfonP-asit innej 
szajce złodziejskiej powiodło się znacz­
nie. tópiej, albowiem Zdołała one. zd"»

być lup wa/tości JO tys. zł. Oto zekfekle- 
pu-gaIanteryjncgo Cesi Spinakporzy ul. 
SzpLałnej 4, skradziono wczoYaj po wła 
maniu się wielką, ijoat pończoch je­
dwabnych, szali, torebek skórzanych 
oraz rękawiczek ogólnej wartośc-i 10 
tys. złotych.

”zut inrzenie—ie.zenia kwoty 1C tys. 
zł., które Kurzer podjął z fikcyjnego 
kontaP(Emanuel Kurzor) i umęczył 
Kolnikow.i. Oskarżony podaje^że sze- 
rfcg.,Qsób. które lokowały swoje kapi­
tały w Banku ,W:zaj. Kredytu, otrzy­
mywały odsetki znacznie wyższe niż 
.ustawowe, a równiej i Barak- pobierał 

odsetki ponadustawowe.
Wobec tego, że książkowaó można by­
ło tylko odsetki ustawowe, przeto dla 

i tych różnic stworzono konta fikcyjne. 
Wiole czasu zabrała- następnie sprawa 
/prowadzenia kasy^dolarowej przez 
Rolnika i stanowiła ona 

ciemny punkt 
wczorajszych zeznań i n it zestala na­
leżycie wyjaśniona. Tc nieprawidłowo­
ści kasowe dały asumpt do wysnucia 
wniosków o oszustwach. Obrona wy­
kazywała, że codziennie było szkąn- 
tnmi kasy dokonywane przez proku 
renta Fonza i że kasa codziennie się 
zgadzała.

/

Sprzen lewi^ rzeitSę 
’ 10 tysiący z t
Odnośnie do sprzeniewierzenia  

L\voh 10 tys. zl. w y ja śn ia  oskarżo­
ny, te  w  przededn iu  jego ueieczl- i 
do 'Wiedniu, zwróei'1 się dyr .  I-cwi 
cki do nie^o z prttśbą o pożyczenie 
mu kw oty  8 tys. zł. potrzebnych  do 
pokrycia konia  Tow. Dziennikarzy 
[•olskich, 'ze względu na to, że na- 
islępnego d u ia  inial przy jechać  z Kra 
kow a prezes Bady Nadzórezej i do­
konać szkontrum ilanku. Kolnik pic 
niędzy łych nie nd.ał, a dostarczył 
ich Kiirzri', k lo ty  pobrał je z fikcyj­
nego konta Emanuela Kurz-cra. Rze- 

i czoznawcy w ykry li ,  że na iem kon­
cie fikcyjnym  zna jdowały się f a k t y -

/
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cznie pieniądze „M azagi”. O.o Bank 
W zaj. K redy tu  za pośredrkclwem  
K urze ra  zakup'?! w Powsz. fefanku 
K redy tow ym  przekaz na \o \v y  Jork 
na  60 tys. dolarów , a  okazało się, że 
B ank  len dostarczył

ty lko U) tys. dolarów. 
R esztującą k w o 'ę  w  złotych K urzer

złożył na konto L m anue l  K urzer w 
Banku W zaj.  K red \ u. Z lej sumy 
poujął 10 tys. zł., k tóre da ł  do d y s ­
pozycji Kolnika, a len 8 lys. zł. po­
życzył dyr. Lew ickiem u, zaś 2 tys. 
zł. z a trzym ał sobie. O skarżony  usi­
łuje udowodnić, że w lym w ypadku  
n iem a żadnego sprzeniew ierzeń ;a.

pieniądze ,e bowiem czekały na w y ­
jaśnienie , diaczego z N swego Jo rk u  
przyszło pokrycie na 40 lys. duła 
rów, a nie na 50 lys.

Dziiś w da lszym  ciągu ze­
znaw ać będzie jeszcze K olnik  na o 
koliczności sprzeniewierzeń a. oraz 
w  kw astjach  maniipulacyrnych.

dróg, a wreszcie 227.800 zł. na pokry 
cie niedoboru teatralnego za czas od 
1. kwietnia do 3l. sierpnia 1920. to 
jest za okres, w którym teatry miejskie 
pozostawały w zarządzie własnym 
gminy

Kwota ogólna ma znaleść pokrycie 
m. fn. w zwrocie premij ubezpieczę* 
ulowych Zakładu peusyjnego a również 
w kwocie 437.333 zl. w nadwyżkach 
bieżących dcchodów ponad prelimino­
wane, państwowego podatku owotow0- 
go.

Następnie r. dr. Suw eT  w wyczer­
pującym, doskonale opracowanym re­
feracie przedstawił sprawę uregulowa­
nia Et usuń ku gminy do Iow . Walki z 
gruźlicą we Lwowie. Towarzystwo roz­
budowując obecnie pawilony sanalo- 
rjurn w Iiołosku na gruntach gmin­
nych, o obszarze 11 morgów, podało 
dla umożliwiema sonie zaciągnięcia 
pożyczki, o uregulowanie stosunku 
dzierżawnego z gmmą. W tej sprawie 
wywiązała się dyskusja, obracająca się 
około kweslji ustosunkowania się mia­
sta do Tow. z powodu przewidywane*) 
ustawy, która nałoży na miasto obo­
wiązek walki z gruźlicą. Po wyjaśnie­
niach red, Szczyrka i kom, ftadolskie- 
go, uchwalono w myśl wnioslków refe- 
renta odstąpić Iow . walki z gruźlicą 
powyższy grunt pud budowę dalszych 
pawilonów dla chorych jako dzi irzawę 
na lat E0 za drobnym czynszem dzier­
żawnym,

Z referatu r. Eersztala uchwalono 
sprzedać grunt miejski przy ul. Zielo­
nej o obszarze 491 sążni kw. po 30 zł. 
za sążeń spółdzielni „Domy Ludowe".

Zmianę regulaminu dla miejskich 
zakładów dla nieuleczalnych fundacji 
im. Bilińskich, schroniska dla kobiet 
bezdominych oraz miejsk.ego Zakradu 
dla nieuleczalnych przyjęto w myśl 
wniosków ret. r. Smulikowskiej. No­
we regulaminy, wprowadzają zzereg 
ulepszeń w prowadzeniu tych zakła­
dów. Szerzej uwzględniono potrzebę 
szukania pracy dla kobiet bezdomnych.

Nakor/ec z referatu r. W chara Ba­
czyńskiego uchwalono znieść przymu­
sowy zarząd iolwarka w Błotni, sta­
nowiącego własność fundacji Gosiew­
skiego i wydzierżawić folwark dotych­
czasowemu dzierżawcy, Karolowi No­
wakowi z przyzwoleniem na przyjęcie 
jako współdzierżawcy p. Fdwarda Klei­
na, — Na. tern posiedzenie zazończuno.

 o-----

FO R D  BUDUJF. FABRYKIy W  R O SJI 
S O W IE C K IE J.

M oskw a, 2 f. s tyczn ia  (Tel. O. P.). 
Sowiety  udziel ly Fo rd o w i koncesji  na  
w y budow an if  wielkiej  f a b ry k i  a u to m o ­
bilowej,  o p rodukc ji  do 100 000 a u to m o ­
bili rocznie.  F a b r y k a  m a  byó w y b u d o ­
w a n a  w okolicach  Moskwy w okres ie  2 i 
pót lat. K api ta ł  w fiO p roc  z eb ra n y  bę ­
dzie  w S tan ach  Zj.

Z  M ie jsk ie j F ady Przybocznej.

P K. O. STW AR ZA SZTU CZN E RU 
KÓW GMINNYCH. — KORZYSTN 

UREG U LO W A N IE STOS 
L w ów  25. stycznia.

(j.p.) Ną wstępie w e rw a  jsze-go 
posiedzenia R ady  Przybocznej r. że  
laszkicwicz wniósł in terpelację  w 
sp raw ie  zawieszonej budow y gma 
i h u  P. K. O. p rzy  ul. Piłsudskiego, 
w skazując, że rozkopane doły i n a ­
grom adzone lam n ; 'czystości, z a ­
t ru w a ją  powietrze  w  mieście. Nadie 
in terpelow ał mówca w sp raw ie  z a ­
niechane j budow y  g m ach u  poczty 
przy ul. Potockiego.

Kom. Nad o teki odpowiedział, że 
co do  placu przy ul. Potockiego, to 
ma tam  s tanąć  nie gm ach poczty, 
lecz g im n a z ju m  i ja k  iylko Min. za 
twierdzi p-lany, budow a zos tan i- ro z  
poczęta. Co do budów  P. K. O. Ko­
m isarz  zwróci się do Mm poczly  o 
za ła tw ienie  d e f in i ty w n e  lei "m-nwY 

Z kolei r. dT, herszta; wniósł inter­
pelację w sprawie zaszeregowania i 
pragmatyki hłnżbowej niższych funk­
cjonał jnszy gminnych. Mówca przy­
pomina, że zarząd miasta załatwił żą­
dania pracowników tylko prowizory 
cznie z przyrzeczeniem rozwiązania 
je. ostatecznego w nowym roku budżet- 
towym. Mówca podkreślił, że zwłasz­
cza brak przepisów dyscyplinarnych 
naje się przykro odczuwać.

Kom. Nadołski odpowiedział, że 
schematy nowego zaszeregowania zo­
stały już wypracowane i przyjdą pod 
obraay komisji budżetowej. Trudniej 
przedstawia się sprawa pragmatyki, 
bo musi się ona opierać na dość jesz­
cze rozrzuconych przepisach nowego 
ustawodastwa pracy — i ta jednak 
sprawa będzie przez komisję finans.- 
budżet. uregulowana. P. komisarz wy 
jaśnił także, że sprawy dyscyplinarne 
nie przedstawiają się w tak czarnem 
świetle, gdyż w komisji dyscyplinar­
nej, złożonej z 5-cin członków, zasia­
da zawsze dwćcn reprezentantów tego 
działa służbowego, do którego na'eży 
obwiniony, zaś przewodniczącym jest 
nie urzędnik, lecz członek Rady. Ob­
winiony ma też zupełna możność na­
leżytej onrony.

Po tych dwóch interpelacjach przy- [ 
stopiono do porządku dziennego |

Szczególniejszej wagi dla miasta 
nyła referowana przez r. dra Suesscra 
sprawa konwersji zaciągniętej przez 
gminę w r. 1926 pożyczki na zatrud­
nienie bezrobotnych w kwocie 609 tys. 
zł. — Pożyczka ta miała bvć zwrotna 
do r. 1831 przy oprocentowaniu 6 prc. 
Dzięki korzystnemu przeprowadzeniu 
konwersji pożyczka w rusztującej su­
mie zł. 472.i88 została rozłożona na 
roczne raty przy 3% oprocentowania 
z teiminem spłaty do I-go paźdz, 1937.

Po przyjęciu przez Radę kilku dru­
gich uchwał, dr. brzeski przedstawił 
dodatkowy budżet zwyczajny na rok 
1928 29. Referent wyjaśnił, że potrze­
ba uzupełnienia tego budżetu wynika

INY W E  L W O W IE . — S P R A W \  ZA SZEREG O W A N IA  PRA CO W N I 
A K O N W E R SJA  POŻYCZKI. — D O D A TK O W Y  BU D ŻET NA r. 1928/29. 
UNKU D Z IFR Ż A W N E G O  W  T O W . W A LK I Z GRUŹLiCĄ
z konieczności pokrycia niedoborów, 
puwstalycb wskutek wyasygnowania 
nowych kredytów w kilku dzia’ach 
budżetowych — Ogólna kwota dodat-

nuli mu sw e  rdDilH
na le w ie  esko* źnnych*

N IE CO FN ĘLI S IE  N A W E T  PR Z E D  D EFRA U D A CJA  FCN D U SZÓ W , 
PRZEZNACZONYCH NA POMOC OFIAROM TRZjjłSIENIA ZłEM I.

Moskwa, w  styczniu.
N iezw ykły  naw et na  stosunki 

bolszewickie proces toczył się w o- 
s ta tn ich  dniach  w Simferopolu. Na 
iawie oskarżonych zasiadło k ilku  
najw yższych  dygn ita rzy  k rym sk ich  
t i . in. były ludow y kom isarz  oświa 
:y, zastępca prezesa „Cika“ k r y m s ­
kiego Ralicz i inni członkowie rzą-  
lu. Zarzucano  iin dopuszczenia  się

Aj53sz zastrzel ł  3 policjantów
W O JO W N IC Z Y  „KANAREK" N IE

E LA
Paryż, w  styczniu.

(—) O negdaj przy  ul. B yrona  ro 
zegrała się tu ta j  d ram a ty czn a  sce- 
' 7a. Była lo godzina czw arta  popo- 
'udn in . Gdv adw okat l łe^e  Clichard 
powrócił dó swego m ieszkania  przy 
ul B yrona  7, spostrzegł, że drzwi 
cą o tw arte . Cichaczem wszedł do 
ś rodka i uu-zał młodego onrvszka, 
m a n in u iu j  cego koło szufladv  b iu r ­
ka. W v«zodł na palcaeh  i z a a la rm o ­
w ał policję.

Do m ieszkania  podążyło 3 poste­
runkow ych . Na ich w idok opryszek

Rotm'cł rz jako włamywacz.
BYŁY O FIC ER  PRUSKI KRADNIE 

GO NA 6 M ESIĘ
Berlin, w7 slvczniu. I 

( —) Źle się dzieje z daw n y m i 
oficeram i p rusk im i,  skoro dla za ­
pew nien ia  sobie środków  do żscia  
m uszą  się chw'yfać rozm aitych  
zbrodniczych sposobów. O tem  kło- 
p o i l iw m i położeniu wielu daw nych  
oficerów pruskich  śwuadcz\ c ieka­
w y  proces, k tó ry  onegdaj zakończył 
się w Berlinie.

Na law ie oskarżonych  zasiadł 
Ernil P i ts rh ,  b. ro tm is trz  hu zaró w  
Bywał on bardzo  często w  doniu b. 
dy rek to ra  Banku R udolfa  Bergera, 
gorliwego zbieracza « tarożvtności. 
Pewnego wieczora P i ts rh .  który 
zna jdow ał ' i e  w  n rz \  kryeh  stosnr, 
k ach  m a te r ja łn y c h  i u trzy m y w ał  
się

kowego budżetu wynosi 549.330 zl. 
Składają się na nią wydatki na pła 
ce, wydatKi na Zakład czyszczenia 
n 'asta, przebudowę i budowę nowych

szeregu pospolitych zbrodni. M. in. 
ci członkowie rządu  m ieli dopuścić 
się sp rzyn iew ierzen ia  znacznych  
funduszów- w yznaczonych  n a  akcję  
pomocy ofiarom  w ie lokro tnych  trzę 
sień z iem i na  K rym ie . W y ro k iem  
sądu 2 byłych m in is t ró w  skazano 
na 3-Ietn ie  więzienie, a  3 innych  
członków kom ite tu  n a  więzienie od 
ó do 7 lat. • i

CHCIAŁ PO W Ę D R O W A Ć  DO
na
w7yją ł  b row ning , wystrze lił  3 -k ro t-  
nie tak  celnie, że w szysikic  trzech 
policjantów

pcinżv! trupem.
Następnie  usiłow ał zbiec, lecz p rz y ­
trzym ano  go na ulicy i oddano w 
*ęce sprawiedliwości.  Okazało się, 

Cite jest  to 24-letni F ranciszek  T cr-  
bof, zw7nny  k a n a rk ie m "  z powwdu 
óBc • cerv Mimo młodego wieku 

Terbot m a  na sum ienn i k i lk a n a ś ­
cie sn raw ek  i już  k ilkak ro tn ie  był 
karany .

P1EÓ MTM.Ta TUR. — SKAZANO 
Y W IĘ Z IE N A .

ze sk rom ne i pensy jki.
urzędniczej p rzyszedł wieczorem do 
dyrel.loiki. K orzysta jąc  z lego, że 
i.ereger na cbw7iikę w yszedł z p o ­
koju  z d :ął ze ściany

pieć m in ia tu r  z kości słonfow7ei- 
oe rh ed zący ch  z p ie w s z e i  połowy 
XVIII. w., a p rzedstaw ia jących  bar 
Am  z ra ^ z ^ ą  wartość. Następnie 
Di'scb ud a ł  sie do n cw ” e"o an fy -  
lwarui«-za k tó rem u  m in ia tu ry  
sprzedał. Oczywista B e ' t e r  zaw ia- 
domil o kradz ieży  p e t i c i e .  P i ^ r h  zo 
stał a resz tow any  a obecnie skazano 

go w  mvzg'lednieniu okoliczności

Ge’ ia. N-ReW d^dać, iż ro im isirz  
tłum aczył się r ^ - f t .
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Ku czc] Bohaterów r. t&>3
UROCZYSTY OBCHÓD 66 T E J  ROCZNICY PO W STA N IA  STY CZN IO W EG O  URZĄDZA M. S. O.

L w ów , 25. s tycznia,  
(jp) Sześćdzies ią ta  szósLa roczn ica  p o ­

w s ta n ia  styczn iowego znowu,, j a k  c o ­
roczn ie  mysi  na szą  cofa  wstecz w czar  
n ą  o tch łań  niew oli ,  k ied y  p o n u ry  
dźwięk k a jd a n ,  s trugi łez i jęk  k a to w a ­
nych  ol lar —  znaczy ły  d ro g ę  m ęczeń ­
stwa Ojczyzny naszej,  ł lo iy z o n t  po.ski 
zas łan ia ły  c h m u ry ,  k tó re  ty lko  od czasu 
do czasu rozdziera ł  potężny j a k  g io m ,  
a ja sny ,  ja k  b łyskaw ica  ( zyn o ięż a  p o l­
skiego. T ak im  Czynem  było pow s tan ie  z

M i g a w k i .

,.A I  A “
z i l l a  przeciw H E A '0  0  D O S / .

M agistra  L a u te ra
n iezaw odny  śio i lrk  —  d ozw olony  do 
ob ro tu  pi zez Ministers two Z d io w ia  i za 

re je s t ro w a n y  pod Nr. 120 1 
Cena pudełka  zł. 2.25.

Do nabyc ia  w a p te k ac h  i d ro g e ria ch
J0Ł2-1O

^ÓRĄ SANKI
L w ó w , 25 stycznia.

I Ip j  dziarskie saneczki, rozdzwonio­
ne jasnym dźwiękiem brzękadelek na 
czystem, mrożnem 'powietrzu z.mo-
tlSrOT

Jakże archaicznie wyglądacie czę 
sio wobec nowych i raj. owsz.&h środ 
kow lokomocji, jak nieraz wydaje się 
nam, że mobawem pos dać będziecie 
jedynie wartość muzealną.

Już lylko nam, staiszym, echo lat 
dawnych przynęsi czasem podzwięk 
tej slarej piosenki: — „Kiedy jechać
to joż sanną, kiedy szaleć, to za pan 
ną“.

Szał dla panny i wasz posuwisty 
bieg po śnieżnych przestrzeniach, siały 
się jednakowo niemodne.

Gdzież wam do aut, samolotów, 
kolei!

A jednak... gdy śnieżyca zawali dro­
gi ,  gdy na śli,-;!kim szlaku obsuwają się 
bezsilnie gumowe kola aut, gdy lodo­
wa atmosfera zamknie drogi powietrz­
ne, gdy nawet zasypane tory unierocho 
m:ą kolejo, wy, z poczciwemi koniaka­
mi w zaprzęgu, wszędzie przebrniecie, 
dotrzpcie lam, dokąd nie dojdzie wasza 
konkurencja.

Olsenie, gdy zaspy śnieżne zawali­
ły drogi, unieruchomiły auta — stare 
■wypróbowane sarcczki doszły do gło­
su! I<h wesołe, harmonijne dzwonecz­
ki głoszą swój triumf nad aakofonją 
piskliwych przeraźliwych syren sa­
mochodowych.

W sarmackim kraju i w sarmackim 
k l im ac r  saneczki, zda się. długo jesz­
cze nie znikną z pierwszego planu zi­
mowego krajubra zu.

J. P.

SPEC JA LISTA  CHORÓB W EN ER Y C Z­
NYCH

D " SGHW R? ' 8k6n,,h rnzI osnietyk 1. Se 
kuni.iiriUM sziu ta la  państw  Lwów. ut 
SŁOV\ ACkll-GO ł . ,  nap rzec iw  gt. poczty. 
Leczenie plum, b ro d aw ek ,  w łosów e lek ­

trolizą, d ia te rm ą  i lam pą  k w arcow ą.  
Rezoperacy jue  u su w an ie  żylaków.

Teł. IR-4M.

1863 r., k tó re  ta k  po tężne  ognie  ro z p a ­
liło w sercach ,  że n ie  było już od tąd  
w m ocy w roga  o p a n o w ać  i zd awić  
zm ar tw y ch w s ta ją ce j  siły i z m a r tw y c h ­
w s ta jące j  woli pogrążo n y ch  do  n ied a w ­
na  w le ta rgu  i uległych po zo rn ie  — knu  
towi n iew oln ików . P o n ad  siły garstki 
bo h a te ró w  sięgał o g rom  zad ań ,  j a k ie  na 
swe w ąt łe  ba rk i  przyję li .  N ie był to 
więc o zw ycięstw o  bó j —  ale  n a jb a r ­
dz ie j czy s ta , k rw aw a  m ęczeń sk a  o fia ra , 
z łożona  n a  O jczyzny  o łta rz u . W ia ra  B o­
h a te ró w  s tyczn iow ych  w idea ł  wolności 
weszła w żvly i k rew  całeco  n a rodu  i

chociaż  ro zp ę ta ła  się po  p o w s tan iu  or- 
gja  o k ru c ie ń s tw  i zb ro d n i  —  posiew  
Krwawy w y d a l w sp an ia ły  p ion . Na stal 
zah a r to w a ły  się  serca ,  lozgorza ły  na  
nowo p ożary  miłości O jczyzny serca. 
A że po la tach  p o b u d k a  ra d o sn a  zw oły ­
wać poczęła  na ,  ód n a  wielki t ry u m f  
zwycięstwa, p ow s tan iu  s tyczn iow em u i 
jego  R yccizom  N iezłom nym  zaw d z ięcza­
m y p rzy p ły w  w olt 1 w y trw a ło ść  p sy ch ik i 
.oisK iej. u ia te g o  i dz iś  św ięcim y roczni 

I cę p o ry w u  B o h a te ró w  s tyczn iow ych  ja- 
I ,o R ocznicę p o św ięconą  p am ięci w sp ó ł­

tw órców  n asze j dzlsiefszej w olności.

W e  L w ow ie  —  jak  coroCWlie ta k  i vi 
tym  lo k u ,  obchód  u ro czy sty  6 6 -.itn ie , 
R ocznicy P o w stan ia  o rg a n iz u je  M elo 
po lska  S traż  O byw ate lsk a , Jej s ta ran iem  
w niedzielę  27. stycznia  br. o godzinie  
d-tej r a n o  o d p ra w io n a  zos tan ie  w 7.K a ­
pliczce n a  W ólce m sza św. w asystencji! 
wojska,  delegacji  o f icerów , organizac j i  i 
■.towarzyszeń ze sz tan d a ram i ,  szkół, g i ­
m n az jó w  i rodaków .

O godzin ie  9-lej  ra n o  odbędzie  się 
rów nocześn ie  o d d a n ie  ho łdu  uczestn i­
kom  Czynu s tyczn iow ego na C m entarzu  
Po w stań có w  18G3.

Z grom adzą  się tam :  w o jsko ,  s to w a ­
rzyszenia,  szkoły  itd O degrane  zos taną  
m arsz  żałobny  i m elod je  na ro d o w e,  po- 
czem n a s tąp ią  p rzem ów ien ia  i złożony 

będzie  wieniec,, a  g ro b y  ozd o b io n e  przez 
nToriz.ież szkolną.

!
Na FAD w y ją t k o w y  w  d z ie ja c h

SŁAWNYM ERYLAN
Nuwy Jork, w styczniu.

Onegdaj zdarzył się w Nowym 
Jorku napad rabunkowy, jakiego Sta­
ny Zjednoczone nie pamiętają od cza-, 
su, jak sławny bandyta, Chapman, 
skazany późniuj i stracony za morder­
stwo, zrabował przesyłka pocztową na 
mi.jon dolarów. Obecny rabunek obli-

TRYMIKALIETYKI. — JEDIN KŁĄB 
jfEM, PRZLDLTA WIAJACYM Wa R
czają, wprawdzie na sumę zaledwie 
stanowiącą piątą część tamtej, ale 
okoliczności tej. sprawy i śmiałość 
bandycka

przechodzą wszystko, 
co się zdarzyło nawet w Ameryce.

Liziało się to bowiem w jasny 
dzień, w najbogatszej ulicy świata

MjttfcńtowiwtArtn um

Lwów, 25. stycznia, 
(p^ Antonina Popiel, licząca 50 

lat, wdowa po emeryt, urzędniku pań 
stwowym, umysłowo upośledzona, za­
mieszkała przy ul. Gołąba 5. pod nie­
obecność domowników w przystępie 
chwilowego szału wyjęła słomę z sien-

Trze i proces o zefóda saiu
PTOC w  [urciwlzrm t a s r o  r m ,

PO UDAREMNIONYM ZEBRANIU PO B Y W A L I SIĘ UEICZNEMI WRZA­
SKAMI KU CZCI KOMUNY.

Lwów, 25. stycznia.
(—"). Przed sądem przysięgłych 

rozpoczął się wczoraj trzeci z rzędu 
w tej kadencji proces komunistyczny o 
zbrodnię zdrady stanu. Tym razem na 
ławie oskarżonych zasiedli sami mło­
dociani komuniści, a to Samuel Herbst, 
Tobiasz Wiener i Dawid- Haberman. 
Dnia 28. sierpnia ub. r. pierwsi dwaj j 
oskarżeni zwoiali do sali przy ul. Ka­
zimierzowskiej zgromadzenie młodzie­
ży, na którego porządku dziennym 
znalazły się następujące punkty: w y ­
bór komitetu, przygotowanie między- 
nafudiiwego dnia młodzieży komuni-

Znproszenia na to zebranie były pod­
pisane przez Dawida Habennana, 
ktćry równieZ miał wygłosić reierat. 
W toku posiedzenia wpadła Dolicja i 
Herbsta i Wienera are-sztowala. Pro 
wadzcn.i na ulicy przez posterunko­
wych poczęli się awantnrować { wy- 
wołn'i zbiegowisko, a gdy zebrały się 
tłumy .publiczności, poczęli wołać na 
głos: „Niech żyje Komuna"

Rozprawa wczorajsza nie dobiegła 
kotVa, albowiem nie zdołano prze 
słuchać wszystkich świadków, wobgó 
czego będzie kontynuo-wana w dniu 
dzisiejszym. Rozprawie przewodniezv

U N I I  Ifismsi MZYSZKf
zaw i d un a że p ó ' n z i 3 e o y a n in  ueznid v Instytutu  z w s z y s ik c h  

d z a ł iw  i u r ó v  o  hę !ą się  „ 1  g  > graam a * 1 -so  s t /c z n ia .
W P 1 - Y  n a  II 5.1 i p ółroc e p r z y j m i e  z i r z ą d  I N S  Y T L i r i i :  u l .  S o  

b i a  ć i  a , w  g id z iia ifh  i z  dow vi h

U d a r e m n i o n e  c a ł o p a l e n i e
o b b k arej wdowy w piwnicy.

nika i zeszedłszy do piwnicy, rożnie 
ciła jgień.

Na sztzęśc.ie domownicy zauwa 
żyli ogień i sami go zlokalizowali, ta,k, 
że żadnej szkody nie było Dalsze do 
chód z oni a prowadzi IV. komisarjat,

stycznej. Pozatem miano wygłosić ki1- i ladca Angielski, oskarża prok. dr. La 
ka referatów o treści komunistycznej. aitwski. broni adw. dr. Axer,

LUDZKI.—. BANDYCI WZGARDZILI 
vJŚC MlLJONuWĄ.

I. zw. Park-Avenne. Znajduje się przy 
nie;

magazyr znanego jubilera,
nie mający okien wystawowych i za­
wsze zamknięty na klucz. Bandyci 
zadzwonili jako klijenci, a kiedy kie­
rownik firmy im olwoizyf i zatrzasnął 
drzwi za nimi, oni pray pomocy re­
wolwerów spędzili do tylnego pokoiku 
wszystkich obecnych: kierownika fir­
my, jego sekretarkę, policjanta pełnią 
-ego straż w sklepie, jednego z urzę. 
Inikow i pewnego 'ubile-a, Który 
przyszedł właśnie z interesem. Wszysr. 
kich skrępowano, zakneblowano r zwiii 
zano w

jeden pęk ludzki
Poczem dwaj bandyci zdjęli kanelu- 
sze, aby kioś z zewnątrz mógł u>wa 
:ać ich za funkejonarjuszów Tirmy, 
śniętych porządkowaniem i zabrali 
się do wyjmowania z gablotek i sza­
lek kLjnotów, których zrabowali 

na 20J tys. doi.
Co najciekawsze jednak, to, że 

wtedy wlaśme znajdował się w sklepie 
słynny Łrytant „Nassac", 

ważący 89 karatów i oceniony na pół 
-niijona dolarów, który jednak ocaal. 
Dryiant ten do niedawna był w Anglji 
i należał do k s ,  Westm<ustern, który 
co w marcu 1027 r. sprzedał jubilero- 
■d nowojorskiemu. Pochodzenie tego 

kiejnolu jest
historyczne.

Niegdyś był ozdobą świątyni nindus-
ej. ale zdobywca Indyj, sławny 

Warren Hastu.gr zrabował go i przy­
wiózł do Anglji

Otóż „Nassac" u n ik n ą ł ’ rabunku 
nie dlatego, jakoby go złodzieje nie 
znaleźli Owszem był w ich rękach, 
obejrzeli go dokładnie i z należytym 
zrebWy-fem znawców, ale potem 
westctimeniem i czcią należytą zło­
żyli po z  powrotem w szkatułce i po­
łożyli go na miejscu. Rył za drogi, any 
za najniższą nawet cenę mogli go 
sprzedać komukolwiek, nie zwracając 
na siebie uwagi i nie wprowadzając 
na swoj ślad policji.

P o p ;ero icw  L;?ę  
m orską i  rzeczną}
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Z  teatru M ałego.
(„Niewierna", komeuja w 3 aktacn Ho* 
berta Bracco. Występ Ćwiklińskiej i 

BrydzińSkiego)-
Lwów, 25. stycznia.

Zaiethvie ochłonęliśmy po bajecznie 
kołorowem „Weselu na Kurpiach", a 
już uraczył nas niezmordowany w po 
myślach dyr. Czarnowski występem 
gościnnym dwóch gwiazd sceny poi. 
..skiej i to gwiazd pierwszej wielkości, 
Ćwiklińskiej i Brydzińskiego. Cóż manj 
Wam pow-edzieć o ,yNiewrernej“ Brac 
ca, autora, który utorował drogi współ­
czesnej komedji djalogowej o m nimal- 
nej ilości oso-n, twórcy „Komeaji karne 
ralnej" i ojca przesubtelnione-go Nico- 
demiego? Cóż mam Wam nowego po 
wiedzieć o Ćwiklińskiej, artystce o szel 
mowskim temperamencie i tak przebo­
gatej skali talentu, że -gra na wszyst 
kich instrumentach duszy kobiecej, po­
cząwszy od subtelnych skrzypiec, a 
skończywszy' na  groteskowym saksofo­
nie? Ailbo o Brydzirisktm, aktorze, któ­
ry gdy tylko pojawi się na scenie., to 
czuje się, że jest to -wielki pan, arysto­
krata sceny polskiej? Krytyk nie od 
najdzie w nich nic takiego, o czem by 
już nie świergotały w Polsce wszystkie 
wróble na dachu. Cóż dodać do zachwy­
tów c-alej prasy warszawskiej, gdzie 
„Niewierna" zapełniała w lecie przez 
cały miesiąc saię Teatru Narodowego? 
Trzeba -pójść i zobaczyć i ucieszyć się. 
(że przyjechali do naą.ó ażeby rozgrzać 
nam serca w  czasach sakramenckiego 
mrozu. Trzeba sobie siąść w fotelu lek­
ko, Obo inaczej hrbi się. łamać), i upa­
jać się tym wysokim umiarem i maj- 
sterstwem dwojga aktorów, zapisanych 
już w  złotej księdze dramalu polskiego 
Grafika nie lada i kiep 1-e.n, kto z niej 
oia skorzystał. Niestety we Lwowie 
dużo jest kiepów, bo na premjerze „Nie­
wiernej" była tyik.o garstka wiernych 
Kapelan z „Dam i huzarów" powie­
działby na pewno w  tern miejscu^,nie 
uchodzi" Taki nie uchodzi i trzeba się 
cz^m prędzńj poprawić.

Henryk Zbierzchowski

Matki, żądalcie mączki odżywcze], zna­
nej marki 

„FOSFATYN A FALIERES", 
której miljony uzitci zawdzięczają 

zdrowie i siły.

C O  M u m

B A L  T. O. M.
ł oto jeaen z  ow ych rząd krch bali.
Którego celem  jest pom oc c ła  sierot 
A więc nikogo nie braknie na sali,
Cdy w  gong uderzy Karnawału Pierot 

I L w ów  połączy dla tak dobrej spraw y  
Piękną ofiarność z ocnoią zabawy.

T_ O. M. — znacie w ym ow ę łych liter 
Oto opiena nad biedną m łodzieżą,
A w ięc przy dźw iękach skrzypiec, fletów , cyter, 
(idy salę pary taneczne przemierzą,
Pom yślcie ile sm utnych  łez otrzyeie 
Tym , których strasznie pokrzywdziło życie.

N iech odprasuje sw ój frak Don Żuanik, 
Którego tańca rozpiera dynam it.
Panna niech suknię odśv ieży i stanik,
Ażeby była pięana jak Sulaniit.
Szyku ¥ ie  stroje, lakierki i fu tio .
Przyjdziecie w szyscy — do w idzenia jutro!

fr ^ r r -T lt f T T f  TCk ' r f i

3 roiDitti iDfisl opili !j:tran
Lwów, 25 stycznia, 

(jp) Na pos:edzi3ińu Komisji Opieki 
Społecznej, odbytem pod przewodn:c- 
twem dr Seiua, w obecności zastępcy 
(kom. rządu r. Frankowsliepo, przy 
sposobności omawian a budże-tu Opielu 
społecznej, uchwalono szere-g rezo'u- 
zji tak pod adresem Komisji budżeto­
wej, jak i Rady przybocznej, aby w 
szerszym zakresie uwzględniły potrze­
by opieki społecznej, a w szczególności 
•przyznały kredyt na budewę baraku 
izolacyjnego dla dzieci umysłowo npo- 
śltizonych na ni Kadeckiej — kredyt 
na 2-Iećni K u rs ncuk społecznych po

2C OOb zł. rocznie, . o*az nwzqlędni'y 
potrzebę budowy Zakładn dla nieule­
czalnych kobiet, gdyż Zakład przy ul. 
Ziborowskk h już nie odpowiada swoje­
mu celowi.

Uchwalono dalej poJw yzszrc; zna- 
rznie subwencję na cele opieki apo- j 
'rożnej żydowskiej,

Wskalek przewidzianego zwiększe­
n i  się wydatków na cele opieki spo- 
ł-ecznaj uchwmlono rezo'ucję r Łuka- 
siewicza, aby dla ich pokrycia w/ięto 
pod rozwagę wprowadzenie podatku od 
wywieszek.

- i • , A.-;  O- ,

BBBaaaaaiMi ■ m-------
Z  dnia.

ZTMA KBOLEWNA — ZIMA OSRUT- 
NICA.
Lwów, 25. stycznia.

(jp). Zima tegoroczna wystąpiła z 
tak wspaniałym aparatem, jakiego już i 
nd lat długich nie pamiętamy.

Z punktualnością premjery na 
pierwszorzędnej, szanującej się sce­
nie, z ja tń ła  się na teatrum świata w 

i oznaczonym w kalendarzu terminie.

JUi
dnia 21. grudnia i odfąd dzierży nie­
przerwanie swe władztwo. Dorzuca 
tylko coraz to nowych efektów, sypie 
nieprzebranem bogactwem puchów 
śnieżnych, olśniewa świat migotliwym 
przeoychem , iskier brylantowych, 
wznosi alabastrowe pałace z przedzi­
wnych brył lodowych, okopuje się 
szańcami zwałów śnieżnych, wielka, 
imponująca, potężna!

1 nie brak j«.j hoidcrwników. nip 
brak strojnych orszaków, składających

Id cześć. Weselnym hymnem na 
cześć Zimy-wiadczyiu rozbrzmiewają 
orkiestry, towarzyszące igraszkom i 
zawodom łyżwiarskim, rozgrywają­
cym się na gładk.ch tailach doorzp u- 
trzymanych placów ślizgawkowych 
Tryumfalne t-voe- śpiewają jej tysią 
ceru akordów wszystkie tory sanecz­
kowe, tereny narciarskie — cała. w 
tysiące i dz.esiąllti tysięcy idąca, 
dziarska, radosna armja sportowców 
i sportsmenek, co w nienagannem 
dress, odpowiadającem wymogom o 
statniej mody, idą śmiało na spotka 
nie śniegów i mrozową .anektują je ja ­
ko swój żywioł, •

Dla nich la. cudowna,, owita w 
wspaniali- gronostaje, ukoronowano 
brylantami zima, Hist pożądaną, u 
wiulbianą królewną.

Ale za tym Weselnym, mnogim or­
szakiem, kryje się w jMinuryeh cie­
niach mroźnych nocy zimowych, stra­
szliwych zaaymek śnieżnych, arnija 
inna, wielekroc jd tamtej liczni-.-isza 
— rozpaezna armja wydziedziezo- 
nych, któiym sroga władczyni Zima 
wypija gorącą krew, okuwa w łodoWm 
kajdany zmarznięte, okryte w łach 
many ciało...

Tc smutna armia skazańców, bez 
robotnycn nędzarzy, których mróz 
w cliura wypędza bezulośme z ich o- 
staluiego stanowiska: pod arkadami
mostu w lub kolumnami kośeioiow, na 
ławkacti i. kioskach ogrodów publicz­
nych — w tern niesłabnącem natęże­
niu zimy wiuzi srogą harpję, od któ­
rej nnnta  ucieczki, chyua w jeduą 
śmiprć... ...

1 tam jc szukają ci nędzarze — 
.lednych usypia biaia śmierć łagodnie, 
cicho, na okrytej puszystym śnieg em 
ławSe ogrodowej,' inni w. wyziębłym 
glodiiem domostwie, czynią sobie o, 
s-tnlńią ucztę ciepła: za wygrzebany z 
dna kieszeni grosz kupują ten wę­
giel. co daje im ostatnie upojenie tru 
jąrcgo czadu.

— Ale czy tylko dla tych parja- 
s-ów społeczeństwa srogość tegorocz­
nej zimy jest klęską heznadzń jną? 
Spojrzyjcie na szeregi tych, którzy się 
liczą którzy mają stopień służbowy < 
tytuł. Zobaczycie w ich oczach nie 
jednokrotnie może niemniejszą roz 
paćz, niż w oczach bezdomnego nę 
dzarza.
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C Z Y  W A R  J A T ?
W  k o s t ju m ie  z p ięknego  białego j e d ­

w ab iu  siedzi  P ie ro t  p rzy  swern b iu rk u .  
P rze rz u c a  listy. W iele  k o p e r t  p op ie la ­
tych, z ie lonych, n ieb iesk ich  z nap isem  
f i rm y  n ic  o tw ie ra  wcale, sk ła d a  je  r a ­
zem i śm ieje  się.

In n ą ,  z cze rw o n em i p ieczęciami,  z po 
ważnym , u rz ęd o w y m  w yglądem , p rzeg lą ­
da  i k ładz ie  j e  do  n ieb iesk ich ,  z ie lo­
n ych  i po p ie la ty ch  i śm ie je  się...

Liściki,  p isan e  kob iecą  ręką,- ta rg a  
na  d ro b n e  k aw ałeczk i  i w rzu ca  d o  j a ­
pońskie j  wazy. To  sam o  czyni  z pa ru  
wstążkam i,  su c h y m  k w ia tk iem ,  podwią  
z.ką. Vv ach la rz y k  k tó ry  t r z y m a  w ręku  
famie i śm ieje  się...

Na stole Dozostają  d w a  listy. Jed en  
z lich, z ładnem ,  kobiecem  pism em , wy 
<JajC lekki, su b te ln y  zapach .  J e s t  k ró tk i.

„Między n a m i  w szys tko  skoń  
czone. P rze b ac za łam  Ci niezliczone 
razy ,  bo  Cię k o c h a łam  b ardzo .  Ale 
miłość m o ja  u m ar ła ,  a  z n ią  i reszta  
s z a cu n k u  d la  Ciebie. Przysiąg łeś  zer  
wać z pan ią  B., a  tym czasem  wiem 

rfże ca łą  wczora jszą  noc p rz em arz y l i ­
ście razem . O bserw ow ałam  W as  na 
tym o brzyd liw ym  balu i w idz ia łam  
żeście razem  wraca li  do  d o m u .  Je- 

*. cha lan i  za W am i.  Byto to w s trę tn e  
i niegodziwe — jslc- musiałam mieć

pewność —  i m a m  j ą  tuiuz .  . j 
steś zepsu ty  a  j a  jestem czys ta  — 
n ie  z g ad z am y  się ze sobą

Żegnam  C.ę. „L iza“ . 
P ie ro t  jes t  już  od dwóch  dni w po 

siadan iu  lego lis tu ,  czy ta  go po raz  d w u ­
nas ty  i śm ieje  się...

P o te m  bierze  os ta tn i ,  p a c h n ą c y  sil 
nie m od n em i p e r fu m a m i  Peau  d E sp a g -  
nc z kap ryśnero .  n iew y rażn e tn  p ism em  

„T y  m ó j  g rzechu  słodki!
Co za noc co za noc l  W e m nie  

d rż y  jeszcze wszystko ,  je s tem  n ie ­
p rz y to m n a!  Spa łam  d o  d ru g ie j  go 
d ż in y  bez p rz e rw y  i zb u d z i łam  się 
p o tem  szczęśliwa i p iękna ,  jak  do ' 
w iedz ia ła  m o ja  s łużąca —  a głodna 
i Dragnąca Ciebie. Co p rz y m k n ę  
oczy, słyszę w rzaw ę  d oko ła  siebie 
i c iche,  n a m ię tn e  to n y  walca ,  czuję 
zawrót  g łowy i T we ra m io n a ,  o p a ­
su jące  m oią  kibić.

T y  dzik i!  T y  sza lony!  J a k a ż  ja  
b y łam  szczęśliwa! Nie wiem, co 
m n ie  wiecej d o p ro w a d za  d o  szaleń 
s tw a :  T w o je  p ieszczoty,  czy T w oja  
p u s to ta  i i /  jes teś  uoso b io n y  k a r n a ­
w ał  z wszystk iem i swemi g rzecham i 
i swoim śm iechem . K o ch am  Cię! 
K och am i Kocham ! Chcę Cię znowu 
mieć,  jak im  Cię m ia łam  wczoraj 
p ięk n y m  sw aw o ln y m  i g o rą cy m  — 
słyszysz?

M am sza lony  pomysł.  Przy jdź  
we w to rek  wieczór  do  nas;  będą  go­
ście. N i e . z ap ro s i łam  Cię, b o b y śń s ię  
zan u d z ił  w tern tow arzystw ie .  Będą 
genera łow ie ,  d y re k to rz y  banków ,  
ekscelenc je ,  n o  i odpo w ied n ie  ko-

Jtiaoo
c zo iow ych  strojrtćh (z o rde ram i) .  ) 
nagle  Ty się z jawisz  jako p.erot. 
J a k b y  z innego  św iata.  Będziesz zu 

, c h w a ły  wesoły. W ym yś l  coi^lszalo- 
nego, m ów  g łu p s tw a  p rzym ów ki.  
k tó ry ch  z zac iśn .ę tem i zębam i stu 
chać  b ędą  musieli- No Ty znasz 
przecież  naszą  m enażer ję .  A n a k o  
niec, gdy wyb je  d w u n a s ta  godziuaa 
i skończy  się k a rn a w a ł ,  zn ikniesz  
z j a k im ś  sza lonym  w ybryk iem .  Spo 
dz iew am  się wiele  po T w y m  aktoi  
sk im  ta lenc ie  1 dowcip ie .  A w go 
d z inę  po tem  p rz y jd ź  do  fu r tk i  ogro 
dow ej,  tam  k toś czekać  bedzie  n r  
Ciebie i z ap ro w ad z i  Cię —  czv 
wiesz gdzie?  A m oże  n ie  pozwoli 
n iew in n a  Liz-5?

T w o ja  K lara" .

Pie ro t  c z j t a  i ten  list —  drugi  raz  — 
i śm ieje  się...

Drobi go na  m ałe  św is tk i ,  k a d z i e  do 
wazy jap o ń s k ie j  i w y sy p u je  oo tem  je 
całą zaw a r to ść  do  pieca.  Dvm  bucha 
i wznosi się cza rnym  k łębem  ku powale.
I p ierw szy  list pa li  osobno  —  nad  
świecą

—  O na  jes t  czys ta  —  n ie  p asu je  do
nas!

Następn ie  s iada  P ie ro t  do stołu i ma- 
u je  się na  biaio. Z cza rnem i k reskam i 
'od oczyma.

Kładzie sze roką  k ry zę  na szyję i czai 
.» czapeczkę  na  głowę. Napełnia  kiesze 
ne  różnem i k a rn aw a lo w e m i  gtupstew- 

k a m i . . .
I śm ic ;e się...

U<v uZ i

T o w arzy s tw o  n u d n y c h  E p .k u rc jc z y .  
ków siedzi p izy  sk n e  pani K.ary.  Nie 
b ia k u je  n aw et  p raw dziw ej  ekscelencji!  
ledzą z n am aszczen iem  i powagą. Ta 
n e j  Reaitui t .e -soup n e d o s ta je  się co- 
Izienme. 1 os t .yg i  „en  ro ą u i l le ' '  są sla- 
śną  specja lnośG.ą pan i  dom u. Ek jielęn 
ja tak  je lulu. Jes t  też m iłB rrS ff lm  
. wudzies to letn  ego Clia teau Ymicn, klif- 
igo ie t f ig je  jeszeze ty iko  jedna flaszka, 

>.a każdego  gościa w ys ta rczy  po szk a-
ll-CZCB.

E kscelenc ja  usadnw ia  się wygodnie  
a krześle ,  a b y  z b a k  żytem namasze/.e- 

• iem wypić  boski V>|uem i spożyć wy- 
lorne ostrygi. Robi mu się błogo na 
'uszy.

Nagle, z nad  obu ram  on eksrelencji  
ry su w a ją  się dwie  ręce w długieh.  b a - ’ 
ych  rękaw iczkach ,  e ln w t a j ą  szk lankę  

ta le rzyk  i śc iąga ją  d o s to jn ik o w i przy- 
m a k i  z przed  nosa.

Z za  ciężkich, gobelinow ych  por t je r ,  
wsunął się  P ie ro t  n iepos trzeżen ie ,  po 
■ważny j a k  upiór.

P o ‘yka  ostrygi,  popija  winem. W  sali 
>o chw ilow ej ciszy, w ybucha  śmiech. 

Ekscelencja  traci d o b ry  h um or .
P ie ro t  b ierze  k rz e s ’o, siada rnz tu, 

az tam  między go eini. P rzed o s ta je  się 
woją nogą aż do nóżki pani W ailberg ,  
-bok k tó re j  siedzi je j  di ko ow any  w :el 
> ciel, p iękny  p io feso r  Akadem  ji Gdy 
irzypadk iem  oczy jej  spot . ż a ją  s :ę zł: 
czrokiom Piero la ,  len m ów. z n i e ru c h o ­

mą tw arzą :
— P rz e p ra sz a m ,  to j a t
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SPRAW Y K O L E JO W E

STANOWISKO POMOCNICZEGO ZAWIADOWCY.

Lwów, 25 stycznia.
Obecne wyłoniła się kwestja Lzw. 

.,lotowy<h" i.a pomocn.ków zawiadow­
ców occmka drogowego. Rozporządze­
nie Min. Kol. z 21 stycznia lt/25 prze­
widuje dla lorowyth jako następnie 
ów .nsowe stanowisko pcmccniczego za­
wiadowcy odcinka drogowego'w X-tej 
grupie uposażenia. Tabela „B‘‘ tegoż 
rozj-orzącuenia wymaga od torowych 
ukończenia szkoły powszechnej, wzglę­
dnie stwierdzenia umiejętności czyta­
nia. pisania, i rachunków, oraz złoże­
nia .służbowego egzaminu na torowe­
go, od pomocników zawiadowców od 
cir.k.a drogowego zaś ukończenia szko­
ły powszech. ej i odbycia knrrn tech­
nicznego, oraz złofenia egzaminu slnż- 
bowego na pomocniczego zawiadowcę 
odcinka drogowego.

Przppisy egzaminacyjne jednak, o 
ile idzie o b zabór ausirj. c k :, n e prze­
widują egzaminów na pomocnika za ­
wiadowcy odcinka drogowego, a po 
nadto trrk przepisów, określających 
pakres i prziduuoty wymaganego kur­
su tcchmczi ogo l.yć rtmże z tego po­
wodu iip zdarzył się w Okręgu Dyr k- 
rji lwowskie ari jeden fr lt mianowa­
nia st. torowego pomocniczym zawia­
dowcą drog. Być może przyczyną tego 
jest i ta Okoliczność. że zakres działa 
cnta ly< h zawiadowców i romiary od 
cinków drogowych są w Malopolscę 
inaczej ukształtowane aniżeli rp. w za 
borze pruskim, gdzip stanowiska po 
mocników zawiadowców drogowyi li 
jstntoją w ich właściwym charakterze.

Zauważyć przytrm nałoży, że w 
MałopoJsce dctvf.hczaa nie ŝ > wprtwa- 
dzore w życie t. zw. „Oddziały dro­
gowe".

Ponieważ w lut. Pyrpkeji jest wśród 
torowyi h wielu kandydatów, nadają­
cych się na stanowisko pomocniczego 
zawiadowcy odcinka drogowego, Za­
rząd P. Z. K. zwrócił się do Min. Ko­
munikacji. aby ustaliło zakres egzami­
nu na iKimocniczcgo zawiadowcę od-

OiKl iiiu W i c ,  uiaczcgo IwaiZ p am  
W a l lb e ig  nagle  jak b y .  ki wią s.ę oti.ata.

O tyU j,  p iękne j  i laiu.c  w suwa b y- 
skaw iczn ie  dużą ,  z ie loną  gąsienicę  za 
Stanik. Geiieiaiowi,  św iecącem u « 6 - 
s twem  o id c rń w ,  p izy p in a  p a rę  ziinycli,  
t e k tu io w y c h  gwiazd z dzw onkam i.

Kadcy, s ław n em u  pan lo l  iui zowi, m ó  
wl, że cieszył się bardzo ,  gdy sp o tk a ł  go 
z ,,żoi\ą“ w tej a tej r e s tau rac j i ,  w r e ­
s tau rac j i ,  do k tó re j  zadua  „ ż o n a '  nigdy 
nie chudzi ,  pi z y n a jm n ie j  ine ze swo.m 
m ęź tm .

Pierot  wie o  każd y m  j a k ł i  skanda-  
lik nad każdym  się znęca  potrosze.  O 
k ru tn ie ,  a  p rzecież  d y sk re tn ie ,  tak ,  że 
o p iócz  d a n e j  o l ia ry  n ik t  nie wie, o co 
właściwie chodzi.

W ygląda  dosyć  dz iw n ie  w swem b a ­
łem u b ia m u  ze swą butlą, p iękną ,  m eru  
choiną  tw a rzą  Jcsl  n a d w o rn y m  b a z  
nem  całego tow arzy s tw a ,  a h u m o r  jego 
s ta je  się z czasem  zaraźl iwy.  Utnie s z t u ­
ki z ka r t ,  z ad a je  zagadki,  b rz d ąk a  na 
fo r tep ian ie ,  nuci d w u z n ac z n e  p iosenki,  
opow iada  plotki.

W szy s tk o  z n ie ru ch o m ą ,  pow ażną  m i ­
ną c ichym zam glonym  tro ch ę  g osem.

P i lnu je  szk lanek  — n’c znosi p ró ż ­
nych. Goście s ta ją  się weseli,  gorętsi,  
sw obodnie js i .  Opowifylują sobie p i k a n t ­
ne liióloi \ j l i  1 Genera ł  s ta je  się w y g o d ­
n y ;  eksceici  c ja rzuca  łakom e  spo jrzen ie  
w s t io n ę  swej p ięknej ,  otytej  sąs iadk i  
Pan i  W allbcrg  i p iękny  m ala rz  p rzysu  
nęli  się d *  siebie bliżej, aniżeli  wypad  a

A Pierol gra  swą rotę z gorączkow e 
gen ja lnością ,  z n iez iń w n an e m  b oga ­
ctw em  pom ysłów , k tó reb y  p rz e s tra sz y ły

EGZAMIN SŁUŻBOWY _  0  USTALENIE ZAKRESU EGZA­
MINÓW.

być uważany jako równorzędny ku r­
sowi technicznemu. Okręgowe Zrzesze­
nie torowych jest bardzo zaintereso- 
wan-e tą sprawą i niecierpliwie ocze­
kuje odpowiedzi.

cinka drogowego w Małopolsce i wyda­
ło poheenie Dyrekcjom powoływania 
do tych egzaminów starych torowych. 
Zarazem zwrócono się o wyjaśnienie, 
czy kurs na torowego, ukończony w 
Dyrekcjach z dobrym wynikiem,- moje

Nowa dyrekcja kolej, w  Ł id z i .
PONO MIN. KOMUNIKACJI TRAKTUJE TĘ SPRAWĘ PRZYCHYLNIE.

Lwów, 23 stycznia. ■ munikseji skreśl ia w budżecie znrez- 
Jak wiadomo, komisja budżetowa ne kredyty na wykończenie budynków 

w glosowaniu irad budżetem Min. ko- t nowej Dyrekcji kolejowej w Chełmie

dokąd miała być przeniesiona Dyrekcja 
radomska. Wobec tego los Dyrekcji 
byłby zagrożony. Równocześnie roze­
szły się-wieści o kreowaniu nowej Dy­
rekcji kolejowej w Łodzi.

W ostatnich dniach doniosła prasa, 
iż sfery przemysłowe i władze samo 
rządowe m. Łodzi ‘zwróciły się do p. 
Mirislra komunikacji z prośbą o utwo­
rzeń e nowej Dyrekcji K. P. w Łodzi, 
motywując swą prośbę pilnemi potrze­
bami tego poważnego centrum prze­
mysłowego:

Według pogłosek p. Minister miał 
odnieść się przychylnie do tej prośby, 
wobec czego projekt ma pewne widoki, 
zrealizowania. Nowa Dyrekcja obejmo­
wałaby lin je wydzielone z Dyr. Wai- 
szawa. Potwierdzenia tych pogłosek 
na razie brak. W każdym jednak w y­
padku ze względów budżetowych utwo­
rzenie '/owej Dyrekcji byłoby możliwe 
dopiero od kwietnia r. 1930.

NIEZWYKŁY REŻYSER NIEZWYKŁEGO DRAMATU. — ANGIELSKIE OKO
KILKU „ULLACHÓW”.

Lwów, 25. stycznia.
(—1 Niezwykłe perypetje władcy 

afgam-kiego Amanullaha zaprzątają 
obecnie uwagę ca.ego wiata. W rubry­
ce biogramów czytamy coraz to nowe 
wiadomości, świadczące, że kwestja 
•a;gańska ciągle jeszcze nie jest załat­
wiona i że niuwątpliwie sporo jeszcze 
cza m i  upłynie, zanim stosunki tam-

„SFIE3Z SIĘ F0W0L1". — DRAMAT 
(lżo ryciny na str. I).

tejsze doznają ohoćby tymczasowego 
usta en.ia

Zaglądnijmy jednak tymczasem 
za ku.isy kweslji aigańskiej, spójrzmy 
na nią nie od strony widowni, ale tak, 
jak ona się przedstawia człowiekowi, 
obserwującemu dokładnie dekoracje, 
aktorów, zesjtoł techniczny, suflera i 
inspicjenta, czy też wreszcie reżyswra,

mntt Zip isHrt eiiftne
„FAN POLICMAJSTER TAGIEJSW". — FILM

MMC '
WYTWÓRNI „LEOFILM".

Warszawa, w s'yczniu.
(= )  Wytwórnia ,,Leofilm“ przy­

stępuje obecnie do realizacji nowego 
filmu. Tym razem wybór padł na gło­
śną powieść Gabrje'i Z-polskiej „Pan 
Policmajster Tagieje>w“, wydaną w 
swoim ozasie w Krakowie pod pseudo­
nimem Józcla M aiicfla. Rolę tytułową 
gra artysta Teatru Polskiego Bogusław

u o c c n j c n ,  g o j  u y  u . e  1 0 , i e  . s a n i i  j u z  i . o -  
luze  nu: w o d z ą ,  co się z n inu  dzieje.

Pan i  Klara nie spuszcza  zeń swego 
[ a lącego w oku.  W  swym  b azeńsk .m  
kosija..i.-e str,je się pan em  cątego Iowa 
rz /s ' \v . t  P 1 op o n u je ,  aby  m ów.ć  sob.e  po 
m ieniu ,  a  za  p o m y łk ę  płacić k a ię  —-  i 
o w ś iód  bu rzy  o k lasków  zosta je  p rz y ­

jęte. Ty  i tyl Też pan i  Klara  i P .e io l  
Siedzi obok nie j  i mówi jej g łośno  g o r ą ­
ce bezw stydne  stówa.

W szyscy  się śm eją — i m ąż  też.
Godziny m . ja ją  szybko ;  sza lony  po 

mysi pani Klary uda ł  się znak o n n c .e .  Ti 
-az z niec ierp l iw ośc ią  spogląda  n a  ze­
garek.

Dochodzi d w u n a s ta .
P ie io t  poch y la  się nagle  k u  swej s ą ­

siadce i szepce cicho:
—  Proszę, p rzeg ra j  te raz  zak tad !
Ona m ówi:
—  Pierol!  pan  je s t  niem ożliwy!
W y b u c h a  sa lwa śm iechu ,  powsta je

k r z y k :
—  Pow iedzia ła  mu , ,pan“ ! P rzeg ra ła  

zakład!
— .laką k a rę  m a r ap tac ić?
P ie ro t  żąda  s z a m p a n a  z n a jp ię k n ie j  

szego k ielicha w sali.
— S k ro m n o ść  n ie  na  m ie jscu!  —  m ó ­

wi len i ów.
Ale P ie ro t  d o p ie ro  te raz  t łum aczy  

swoje  słowa.
Chce pić sz a m p a n a  z p u rp u ro w y c h  

ust pan i  Klary.
Pani  K la ra  pro tes tu je ,  inn i .  się 

mieją.
— T era z  k a rn a w a ł )  W szy s tk o  d o z w o ­

lone!.

Snsńfcorcki. W głównych rolach ujrzy­
my poi.ad.o: Zbyszka Sawana, Marję 
Bogdę, Nerę Ney, Jnltosza Krzewiń­
skiego, Antoniego Różsńrk ego i uroczą 
gwraz.dę "jQui pro quo‘‘ Halinę Rapac­
ka. Reżyseruje Juljncz Gordon. Kiero­
wnictwo literackie spoczywa w rękach 
red. Tadeusza Kończyca.

Mity. i \ . a iy  s.euzi z a i iu san y .  fu - io i  
ma p raw o  —  u t r z y m u ją  wszyscy.

Pani  Klara  b ledn ie  t rochę ,  ale oczy 
jej c isk a ją  b ’yskawice.  Macza u s ta  w 
izklance  i p oda je  je  k lęczącem u przed 
lią  Piero tow i,  k tó ry  spija  szam pana  
z na jp ięk n ie jszeg o  kielicha. Gorące ich 
■lsta !ączą się, pa łą  —  dłuże j ,  aniżeli to 
lo trzchne  —  do picia.

P .e ro t  p oca’ownł k o c h an k ę  w oczach 
całego tow arzy s tw a ,  w o becnoV i jej mę 
>a, k tó ry  n aw p ó ł  upity ,  u śm iech a  się 
głupio.

Po tem  Piero t  z ryw a  się nagle  i woła:
—  Ta nieszczęsna ko lve ia  za tru ła  

m nie  swemi p o ca łu n k am i!  W eź swą n a ­
grodę!

W śró d  w rz as k ó w  obecnych  wyciąga  
b łyskaw iczn ie  m ato ,  św iecący rew o 'w er .  
m ie rzy  w pan ią  Klarę i pociąga kurek .

S trum ień  w ody  k o 'o ń sk ie j  ob 'ew a  ją.
P ierot  schow ał n iew in n ą  h !oń. pani 

K 'a ra  obciera  tw arz ;  woda  k o 'o i s k a  pali  
jej oczy. P iero t  b!aga o przebaczenie .

—  J a k  ja  tobie, ta k  ty m nie .  P o w ie ­
ka mi nie drgn ie!

P o d a je  je j  rewolwer.
— T u ta j ,  m iędzy  oczy!
O tw ie ra  sze ioko  oczy, p o c h ła n ia  ją  

w zrok iem  i —  śm ieje  się!
Huk!
Pierot  u p a d a  bez jęku. K rew  i mózg 

t ry sk a ją  d oko 'a .
Pani Klara p ada  ze  s t ra szn y m  o k r z y ­

kiem z r a n i o n a  w ram. 'ona na jb l iższego
A gdy tamci s toją  jeszcze w niem em  

prze rażen iu  zegar  w ydzw an ia  północ.
Czy w w riat? T łum . F . M,

PATRZY I CZUWA. — HISTORJA 
JESZCZE NIE SKOŃCZONY.

'dbającego o to, aby przedstawienie 
nie poszło takim trybem, jakim pójść 
powinno...

Nie ulega wątpliwości, iż bardzo 
utaentowany, energiczny i pełen
śmiałych poglądów Amannllah wal­
czy właściwie nie z tubylcami i roda 
kami, ale z wrogiem tym groźniej­
szym, że ukrytym: Anglią. Kiedy w
lutym r. 3919 lennik angielski, emir 
Afganistanu, Habibnltoh, poniósł zdra- 
dzŁe.ką śmierć z ręki swego brata ro 
dzonego AsruTaha, który następnie
obwołał się emirem — młodszy syn 
zamordowanego, Amannllah,

zaprzysiągł mn zemstą, 
zorganizował przeciwko niemu powsta­
nie, poi ił go, wtrącił do więzienia i 
zasiadł ’ a tronie, omijając swego, ■dar- 
szi go bratr* InayatuTaha, człowieka 
ociężałego i pozbawionego inicjatywy.

Anglja, której zależy na tom, aby 
TnijC były otoczone krajami zaoofa- 
nerni, biedneaii i niezdolnemi do żad­
nej ak'ywnośei politycznej, śledziła 
pilnie bieg spraw w Afganistanie. 
Próbowała zatem przeszkodzić usado­
wieniu się na tronie tego młodego, 
ambitnego i śmiałego człowieka. Za­
częła więc wojnę z Afganistanem, a.le 
niebawem zrozumiała, iż rzeczą lep­
szą będzie narazie nstąpić. W listo­
padzie 1921 r. słanął też pokój w Ra- 
wa'pindi między Anglją a Aiganista-' 
stem, w którym Anglja

uznała niezawisłość tego 
państwa

i zrzekła się wszelkich pretensji do 
protektoratu nad niem.

Amanullah /postanowił teraz w 
szynkiem tempie zmodernizować swój 
kraj. Rozesłał najpierw swoje -posel­
stwa do różnych stolic europejskich, 
a w r. uh. jego.samego z żoną przyj­
mowano gościnnie w świecio knltuiy 
zachodniej. Anglja zrazu dalej próbo- 
wato politykować Prześcigała inne 
rządy w uprzedzaniu życzeń Ama- 
nulifilia i w zasypywaniu go najcen­
niejszemu podarkami. Ale Amanullah 
okazał się niewdzięcznym, pojechał 
bowiem do Rosji sowieckiej, gdzie za- 
r lówił znaczną ilość samolotów dla 
swnji ,j armji i wraz z pilotami i in­
struktorami rosyjskimi. Na domiar 
nieostrożności Ainanuilah pojechał z 
Kosji do Angory, gdzie zawarł Z Ke-
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NIE. — DRAMATYCZNA SCENA. — Z POLECENIA W YRODNEJ MATKI,

mąiem parzą,
sojusz wo]sKowy,

kiórego zaraz fotem wciągnął fi­
sza ze i Rizą, chana perskiego, W ten 
sposób w ciągu k;lku miesięcy otwo 
rzyło się groźne trójprzymierze trzech 
pozos.aiych jeszcze niepodległych 
paóstw ruuzełjnańśkich — przymierze 
niesłychanie niebezpieczne dla An­
glji, posiadającej pod swoją władzą 
203 mLjonów poddanych mahometań- 
skich

1 oto zorganizowano w Afganista­
nie przy pomocy osławionego pułk. 
Lawrenca, powstanie. Duchowi) ństwo 
mahomclańskie zagrożone nie tylko 
w swoich prawach, ale i to przede- 
wszystkiem w swoich dochodach, sta­
nęło na czde tego buntu. Przyłączyli 
się do niego również rozmaici „sarda- 
rewie'1 czyli książęta dzikich plemion 
górskich, którym groziła z ręki Ama- 
nullaha zupełna zagłada.

Amanullah zrazu zdecydował się 
na ustępstwo. Zgodził się na utworze­
nie senatu, złożonego z 50 serdairów
i. najwyższych duchownych mahome- 
tańdsich, równocześnie cofnął mnó- 
Słwo nakazów i rozporządzeń w spra­
wie obrania, języka i administracji. 
Ale to nie pomogło. Amanullah mu­
siał wraz z żoną Surają ustąpić z tro­
nu, na którym zasiadł jego starszy 
brał inayatullah, który zaczął rządy 
od oświadczenia, że —  uwielbia An- 
ghęj....

Dramat jednak na tern się nie 
skończył. Amanullah zgodził się bo­
wiem zrazu na abdykację, obecnie 
ednak potrafił zgromadzić około sie­

bie znaczne zastępy wojska i podjął 
na nowo walkę. Równocześnie docho­
dzą wieści z Afganistanu, że znalazł 
się tam nowy pretendent do tronu w 
osobie Sibara (>mara-chana, który 
maszeruje ra Kaoul A zatem ziem.a 
afganska doznaje obecnie takich 
wstrząsów, jak grant wulkaniczny,,
0  ile Amanullah okaże się rzeczywi­
ście panem sytuacji — zagraniczna 
polityka angielska poniesie klęskę do­
tychczas niebywałą...

Rycina nasza (na str. 1) o- 
świella w satyryczny sposób kwe- 
st;ę afeańską Poza podobizną Am a- , 
nullaha i pięknej jego małżonki Su- 
raji, widzimy u góry scenę, przedsta­
wiającą powstańców, wypędzających 
parę królewską z U raju wraz z wszyst 
kiemi zdobyczami .ultnry zacnodniej.
U aołu zaś przedstawił rysownik, 
jak wyglądają prymitywne stosunki 
higjfniczne w tym „jx«tęp«wym‘ kra­
ju Oto bowiem dostojny, brodaty sta­
rzec oczyszcza głowę swego wnuka 
z przykrego robactwa.

N ow y Jork, w  styczniu, 
( = )  Am eryka, kraina uieograni 

czonych m ożliwości jest n iew ąt­
p liw ie  także krainą, która w  wielu  
dziedzinach osiągnęła rekordy. Cic 
kaw y rekord osiągnęła piękna i bo­
gata amerykanka p. Francis W ills
7. Connecticut, która niedawno  

w yszła  za mąż po raz 16-ty. 
N ajciekaw szą jest jednak rzeczą, że 
p W ills nie w yszukiw ała sobie nig 
dy m ężów z pom iędzy m łodych, 
niedoświad) zonych, ubogich m ęż­
czyzn, lecz zawsze jej wybrańcam i 
byli

starsi, sołidjni. bosari kuocy. 
Mężów sw oich pozbywała się słale  
W ten sam  sposób. Kiedy się jak iś

Paryż, w  styczniu.
( = )  Przed sądem  przysięgłych  

jako corpus delicli leży karabin — 
ciężki, niem iecki karanin, — w i­
docznie zdobycz w o :enna. A na ła ­
w ie  oskarżonych zajęła m iejsce pa­
ra: on — Karol P ichery, rzcźnłk, 
o siw ych  w łosach, ostrym  profilu, 
okrutnym w yrazie twarzy; ona — 
w aow a Ziigler, m atka sześciorga  
dzieci, m ała, otyła, gadatliw a. Od 
kilku lat żyje ona z Picherem . 
Zbrodnia, której ta para w sp óln i­
ków dokonała, w praw iła słuchaczy  
w  najżyw sze poruszenie z powodu  
sw ego niezw ykłego okrucieństwa.

Między Picherem , leniw ym  p ija ­
kiem  a synam i w dow y Ziigler trwa 
ła nieustanna kłótnia. Młodzi lu ­
dzie — trudno ich za to potępić — 
nie m ogli przebaczać m atce tego 
związku i n ienaw idzili natręta, te­
go wstrętnego prostaka, który ofw ie  
rał usta tylko po to. abv mć i kląć.

Dramat bvf r jn % ik 'L p v . 26 
czerwca przv ul. Równości 73. p o w  
sia ie  znów snór. tvm  razem m iedzy  
H enrykiem  ZuMo-om a ;ego uW ka. 
która go w ypędziła. N iew ątpliw i"  
argumentom on iednei i drngiei 
stronie brakowano odpowiednim  w v  
ł\yaTOŚ"i. Poniew aż Henryk ZO- 
stał 7. domu w ygnany udał sie do 
swe^n brata K leiner ' 0 i oba i Posta­
nowili. aby nie puścić płazem  te; 
krz,,,"":,v.

Ok-do 7 yó^^z. PSw rarajn pha’ 
bracia do m aiki. Gdy la ich widzi.

W iedeń, w  styczniu.
( = )  Przed Rilku m iesiącam i na­

wiązała 17-lctn.a lanceika w iedeń- 
ksa, Małgorzata Brunn znajom ość 
z niejakim  Hildegardem  Joachim - 
stalerem, który się jej nrzodstnwil 
jako zam ożny kupiec. Jnachim sln- 
ler potrafił pozyskać sobie zaufanie  
tancerki

słodkiemu pochlebstwam i, 
których <cj me szczędził Pocznł jej 
tłum aczyć, że osóbka tak piękna i

mąż jej znudził, kazała go śledzić, 
aby m u udowodnić zdradę m ałżeń­
ską. Gdv się jej me udało znaleźć 
dowodow w in y, prowokowała w o- 
becności służby lub gości sprzeczki 
a następnie wdrażała kroki rozwo­
dowe z powodu „złego obchod/crin  
-ię“ z nią. N igdy nie zapom niała  
zażądać odpowiedniego odszkodo­
w ania za sw oią krzywdę, a ponie­
waż jest istotnie ba-dzo piękra i 
ponętna, więc nic dziwnego że za w  
°ze znalazł się jakiś now y wariat, 
klAfy przypuszczał, że tvm  razem  
żonerzka przv > rn  pozowanie. Jak 
cię zdaie p. W ills znm i°-za dalej 
kontynuować f^y*ł Proceder.

zam yka drzwi na klucz. To jednak  
nie jesl przeszkodą dla Klemensa 
i Henryka. W yw ażają drzwi i są w  
ogródku, otaczającym  dom. W ów ­
czas wdow a Zugler rzuca się na 
Klem ensa, chw yta go za ramiona, 
trzyma go siln ie i w zyw a na Po­
moc P ichery‘ego: Karolu! Karolu!

Ten zjaw ia się uzbrojony w  ka­
rabin, który nabił przed dwom a  
dniam i. N iesam ow ita matka wola  
do niego „Z °b'i go! Trzym am  go 
dobizę!“ Rzeźnik przykłada broń 
do ram .enia, drugi m łodzieniec w i­
dz: len ruch i zasłania brata. Roz 
lega się detonacja i obaj b iacia. 
przeszyci tą samą kulą, Pada.a na 
zienuę m artwi.

Londyn, w  styczniu.
W  ostatnim  numerze paryskiego 

lygudnika „Nuuyclles Lilleraires"  
Gustaoe Le Rouge opowiada śmierć 
sław nego w  sw oim  czasie pisarza 
angielskiego Oskara W ilde‘a.

W ilde bardzo lubił przebywać 
w  Paryżu i brał in tensyw ny udział 
we w szelkich zabawach stolicy  
św iata. Bardzo przykry w  ob c:ściu 
i pyszałkow aty w  oktesie swego

utalentowana nie pow inna w egeto­
wać w  W iedniu, skoro gdziein­
dziej rnoże zrobić kolosalną karjerę 
i zebrać duży m a :ątek. Zapropono 
wal je i wreszcie wyjazd do Salo­
nik, gdzie — jak utrzym yw ał — 
oosindał stosunki z pierwszorzędne- 
mi teatram i i kabaretami.

N ielclko  dziew czyna, ale nawe' 
:ei matka naszły rn len pięknycl 
Mówek „solidrego kunra“. Pi\niv 
Małgosia w yjęci. ła do Salonik w 
'ownrzvst\vie kupca, a jej matk 
miała po otrzym aniu odnnwiednie 
go lis»'i nodpżyć za nia Mijał 5ed 
nnk m iesiąc z° m iesiącem  a Mał 
"osin nie dawała znaku żvcia. D o­
piero onegdaj powróciła do W ied  
nia i przedstawiła co Ge z mą w  
Salonikach dniało. .Toachimsłaler o- 
kazał się w łaścicielem

trupy farecznej 
która w psienowafa w  rozmaitych.
'jocie icżąiy v fh  lokalach  pnrfpŃtcb. 
Trupa, złażona z m ł"dych dziew ­
cząt musiała ponad'o okazywać 
..wielka ,.w yroz"m iałeść“ wobec goś 
'•i. K iędv p. ĄTa1ga'ia siapawczn  
wzbraniała si" słuchać Joachim  
stnlera, ten noHt a r>kr'>frie. T_ 
s’nvm didem  udało sie dziewczyn!"  
wyrwać zo szpon op’"< «zka i rt»zv 
P O r n a c y  W C C 1 P o l  ' i  P c w t*  O lAć
•->0 u " r , ł ’ - i a .  .Toachi'"t'tater 7<\i zn :k 
paj hp? ślńifn i ppRcja grecka na 
próżno go p o s y ^ ł  »

Taki oto straszliw y dramat ro­
zegrał się z inicjaLywy wyrodnej 
matki.

W  toku procesu ośw iadcza P i­
chery, że działał z nam ow y sw ej 
kochanki. N alom iasl ona wcale nie 
żałuje sw ego czynu i oznajm ia, że 
jej synow ie byli łotram i n iew arty­
mi tego, aby żyć. Z zeznań św iad ­
ków okazuje się jednak, że byli to 
m łodzieńcy bardzo przyzwoici, kto, 
rycb jedyną w iną tu ło to, ze nie 
chcieli tolerować brzydkich m iło-, 
stek sw ej m atki.

Rze„nika skazano na dożyw otnie  
ciężkie w ięzienie, jego wspólniczka  
otrzym ała 15 lat ciężkiego w ięzienia

rozgłosu, korzysta! z  każdej okazji, 
by poniżyć i ośm ieszyć ludzi, któ­
rzy mu się nie podobali. N ie jeden  
m usiał przełknąć afronl, pochodzą­
cy od bogalego i sław nego człow ie­
ka, z którym trudno bvło walczyć. 
Z zadow oleniem  też przv;ęfo w ia ­
domość. że W il^e dostał się do w ie- 
mcpia w  A n c l ' i z - występek prze­
ciwko obyczajności.

Kiedy go zw olniono z w ięzienia, 
był prawie zruK ow any. W rócił dc 
Paryża, bez którego nie mógł się  

bejść, i rozpoczął na nowo się ba 
wić, tylko m niej w ystaw nie.

Kiedy już konał, lekarze Tucker 
i K leiss oraz w łaściciel pensjonatu, 
w którym zam ieszkiw ał, om aw iali 
kw cslię kto zapłaci należne im su ­
m y pieniędzy. gdvż chorv nic już 
•'ie posiadał. W ów czas W ilde pod- 
piusł się ostatnim  w vsi!l ier i i zwró' 
ił się do ssyeffp przyjaciela Roberta 

Rossa z uśm iechem  wddmowym:
— że um ieram  ponad

m oie środki!
W krófce skona t.
W łaściciel pensjonatu nrzv po- 

ueev sw ej żony obcętam i powvrv- 
•vał zęby złote, nim  trun ostygł' 
'ajdncił sobie natychm iast sw i no­
ś n o ś ć ,  m e czekając na spadkobieć 
epw.

-W dz:eń pojwzebu nUć osób szło  
•a harnw-smem »ertn którego n arc-  

..napom 'slo\va“.
Trum nę w r-i^onn do wspólnego  

• na c m e n la rz'i TJy»noM\-

kDWOKA T

0’J ii iO ifs jf i
rzen'ó«ł an^el ri na ut. K |J 'rfl l i ;  1 

(n d a n te  ą  Miko a«c.’ a  Te e f Nr. 3

Groza rozpętanych namiętnRścłf 

Groza rozftu. anycb żyw ioló# p;zejmie 
każdego

WICHER
ftrcmat z  U Ł M A  biSŁt

Szesnaście razy zamężna.
NIEZAW ODNA MFTODA. — KAPRYS PIĘKNEJ BOGATEJ AME­

RYKANKI.

lljrjKfliSI B 311 Hel flz 8 Jf/UHJ
do S a h n  k ,

PIĘKNE SLÓ5VKA „SOLIDNEGO*4 K E P fA , — ZA MH1AŻEM BO­
GACTWA I SŁAW Y. — PRZYKRE ROZCZAROWANIE. — MIŁY 

W YJAZD, A SMUTNY POWRÓT.

Jak umierał , lord Paratlcx,‘.
SMUTNY KONIEC ŚW IETNEGO PISARZA, „ARBITRA ELEGAN- 
TIARUM**. — Z ZA KRAT W IĘZIENNYCH W  WIR ŻYCIA PARYS­
KIEGO. — CHCIWY W IERZYCIE!. OBCĘGAMI W YRW AŁ TRUPO-

W l ZŁOTE ZĘBY.
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Kiiapsiio mm m u m  pelormi!
PuDZLflJŁ KLASYFIKACJI ZAW 0DNIK6vF DROGOWYCH. — PODZIAŁ n a  k l a g y - i , H HI. I  NOWICJUSZY.—

C?;RSnOWFMU ZWIĄZKOWI KOLARZU IE3H’ POD ROZWAGĘ.
Lwów, 25. stycznia.

Zamieszczony poniżaj artykuł ! 
•p. mgr. Gótlinger-a porusza wy | 
soce akltualną kwestję podziału 
kolarzy na klasy. Ze swej stro­
ny jedynie przyklasnąć możemy 
projektowi, który ma wszeik-ie 
dana, by przyczynić' się do 
zwiększenia popularności ko­
larstwa i zwerbowania mu no­
wych zawodników. W następ­
nym artykule p G przedstawi 
nam projekt segregacji kolarzy, 
będących obecnie juz w „czyn­
nej służbie" ■— Red.

Sportowa prasa lwowska już nie­
jednokrotnie zwracała uwagę na ko - 
niecizm osć z m ia n y  a  o ty  e n  c za so w e g o  
s y s te m u  «z om ow ych w y ś c ig ó w  k o la r ­
sk ic h . do których organizatorzy do 
puszczali prawie że zawsze w s z y s tk ic h  
oez w y ja tk n  zgłaszających się zawód 
Tiuców, bez względu na ich w ie k , w y ­
ro b ie n ie  i  w a r to ś ć  sp o r to w ą . Zawodni 
cy młodsi, s>Iabsi, startując razem z 
zawodnikami, stanowiącymi jeżeli nie 
„ekstraklasę" kolarską, to w każdym 
razie k la s ?  n ie r ó w n ie  w y ż s z ą  — ubie­
gając się o laur zwycięstwa i identycz­
ne nagrody w poslaci żetonów, — ska­
zani byli ju ż  z  p ó ry  n a  n ie p o w o d z e n ie  
w nerów nej walce, a niejednokrotnie 
szanse ich nawet n,a za.jęcie „honoro­
wego" miejsca malały do zera wobec 
nierówności sił.

Słusznie 'też podniosły się głosy, że 
stan taki d łn ż e j  t r w a ć  n ie  p o w in ie n , 
ze Kluby i Związki organ żujące za­
wody kolarskie powinny zaradz;ć złu 
i  nipdopuścić do tego, aby młody za­
wodnik, startujący w biegu kolarskim 
razem z „asami" i podejmujący n ie r ó ­
w n ą  w a lk ę  d la  „ z a s a d y ”  i zapału do 
zamiłowanego sportu, — po kilku nie­
powodzeniach i bezowocnych próbach 
—  o p u s z c z a ł  rę c e  i  z n .e c h ę c o n y  S y z y ­
fo w y m  z a is te  w y s iłk ie m  w y c o fy w a ł  się  
z  c z y n n e g o  ż y c ia  sp o rto w eg o .

Istnieje jeden tylko środek, dla usu­
nięcia tych wad i niedomagać w spor­
cie kolarskim; jest nim

p o d z ia ł  z a w o d n ik ó w  n a  k la s y  
Klasyfikacja, przy klórej za pod­

stawę segregowania zawodników uży­
tą będzie wartość sportowa, jaką repre­
zentują poszczególne jednostki (w ek, 
osiągane wyniki i rozpiętość zawodni­
czej karjcry) przyniesie nie tylko ró w - 
notzęduość w a lk i  i k o n k u r e n c j i  w po­
szczególnych k’asnoh, lecz wpfynii 
także na zaostrzenie się tejże wskulek 
wyrównania s;ł, a  co za tem idzie, na 
podniesienie się sportowej jakości i po­
ziomu osiąganych wyników; klasyfi­

kacja wkoitou, wprowadzając walkę [ 
równych z równymi, zachęci wiele jed­
nostek, dotąd obojętnych a utalentowa­
nych, do wzięcia w  mei udziału i zmie­
rzenia swych sił w szlachetnej rywali­
zacji sportowej, — sLworzy, jednem 
śkw em

narybek zawodniuzy,
ktorego wykształcenie i wychowanie 
jest jednym z naczelnych celów każ­
dej organizacji sportowej, pamiętającej
0 przyszłości.

Korzyści tego systemu są nazbyt 
widoczne, 'by uzasadniać i rozwodzić 
się długo nad celowością wprowadzenia 
go do naszego Ikolarslwa drogowego 
Wysdarczy ilylko przypomnieć, że sy 
storn podziału na klasy w prow adzly  
u siebie nietylko organizacje sportów 
zespołowych, jak piłka nożna as.socia- 
tinn i rughby, piłka ręczna, hockoj lo­
dowy i'td., ale i spoiły indywidualne 
jak narciarstwo, lekka attofyka (na 
skutek ostatnio zapadłych uchwał 
PZLA), a wreszcie łarowe kolarutwo,—
1 żc system ten w sportach powyższych 
cieszy się siusznem uznaniem w i- śnie 
wskulek swej racjonalności i celowo­
ści.

Sekcja kolarska L. K. S. Pogoń, je­
dno z najmłodszych hvowifk:ch Towa­
rzystw kolarskich, istniejące od r. 
1927, która dzierży hegemonię w  lwo- 
wmkim sporcie kolarskim tak pod wzglę 
dem osiąganych wyników zwycięstw

L w ów , 25. s tycznia  
Nie l icząc 20 k o re sp o n d en tó w  pism 

zag ran iczn y ch  k tó rzy  p rzebyw ają  sta łe  
w W arszaw ie , a p rz y je żd ż a ją  do  Z a k o ­
panego  j a k o  sp ra w o z d aw cy  swoich pism 
poza tem  z całego św ia ta  z je żd ż a ją  się 
wybitn i  d z ie n n ik a rz e  zag ran iczn i:

Z N iem iec: Dobry, p rzew odn iczący
Z w iązku  n iem ieck ie j  p ra sy  sjjortowej,  
lii lling, z w y d aw n ic tw a  Ullsteina, W ie ­
czorek  W illy ,  z p ra sy  n iem ieck ie j  w Lip 
sku, m aj.  Elscheidt,,  z p ra sy  n iem ieck ie j  
w T u ry n g j i ,  L u tn e r  Karol, z p ra sy  nic 
micckiej  w M onachjum .

Z F ra n c ji :  Reichel,  p rezes  W sz e c h ­
św ia tow ego  Zw iązku  P ra sy  Sportowej,  
W inek ,  agenc ja  Havasa,  B lum Georges, 
„ J o u rn a l " .

Z A ng lji: A. E. Rultle ,  z „E x ch an g e  
T e leg rap h  C o", Jo b n s to n e  Jam es ,  z 
.M orning Pos t" ,  E b b u t t  N orm an ,  z „Ti 

m es 'a" ,  Sprigge, z „ M an ch es te r  G u a r ­
dian".

Z A ine-yk i J o h n  Steele, z „Chicago 
1 r ib u n e" .  d r .  W in n e rs ,  „Chicago Daily 
News", O. P. Jaco b ,  z „Associated P re ss ’ 
.1. KiiÓol’f. „.Jewish M orn ing  Post" .

Z H o la n d ii: M as  B o k z i j l ,  z Algę- 
m een  H an d e lsb lad 1, N assau -N o o rd ew ie r

tonalnych i krajowych oraz jakość’ ma 
terjału zawodniczego, jak też i pod 
■względem ilości zawodników (32 licen­
cjonowanych w Z. P. T K.) postano­
wiła już w sezonie sportowym na r  
1929 wprowadzić podział ieźdźców 
drogowych na klasy na derenie lwow­
skim. Projekt lego podziału przedsta­
wia się w ogólnych zasadach konkret­
nych naslępująco:

1. Podział na klasy obejmie wszyst­
kich zawodników sezonowych, licen­
cjonowanych w Z. P. T. K oraz nowi­
cjuszy członków S. K. Pogoń, zawodni 
cy klubów obcych, startujący w  bie 
gach organizowanych przez S. K. Po­
goń, zaliczeni będą do jednej z klas na 
podstawie decyzji komisji sportowej 
(nie sędziowskiej) S. K. Pogoń.

2. Ilość klas: 1, 11, 111. i klasa no­
wicjuszy.

3. Wszyscy zawodnicy podzieleni 
zostają na klasy na podstawie decyzji 
komisji sportowej S. K. Pogoń.

4. Przejście z klasy 'niższej do wyż­
szej opiera się na zasadach określo­
nych następująco:

a) Zawodnik, startujący w  klasie 
nowicjuszy, wchodzi d'o klasy III. w ra 
zi-e zwycięs'wa (tj. w razie zdobycia 
1-go miejsca) w którymkolwiek z bie­
gów nowicjuszy, bez 'względu na ilość 
startów; za nowicjusza uważa się za­
wodnika, Wióry po raz pierwszy star­
tuje. wzgl. który startując więcej niż

z „Nieuwe R o l te rd a m sch e  C o u ran t" .
Z Szwecji:  P a u l  Olberg, „Social De 

mokraten '* ,  Gosia  T ore l ius .  z „Stock- 
h o lm a  T id n in g en " .

Z  N o rw eg ji: Axel T h o rs tad ,  z „Aften- 
posten",  Pe te r  Foss i jeszcze 4 innych  
dz ie n n ik arz y  n o rw esk ich  —  n azw isk  nie 
podano.

Z C zechosłow acji: F ran c is ze k  Mar
sak, z Czechosłowackie j  Agencji T ele ­
graficznej.

Z Ł o tw y: Arved A renstam . z „ Ja u n a -  
kas Z inas".

Z Ju g o s law j i :  P in k a la  z „ Po l i t ika
Z  W ęg ier: Dezso Vertesi,  z „B udape-  

sti H ir lap" .
Ze S z w a jca r ji:  W il ly  B re tscher ,  „Neue  

Ziir icher Zeitung".
Z H lszp an ji :  Eugeni  X am m a r ,  „He- 

ro ldo de M adrid  \
Z Ja p o n ji: M. O k anouye ,  z Asahi (Ci­

saka).
Poza  powyższem i nadesz łem i już 

zgłoszeniami w da lszym  ciągu n a p ły w a ­
ją coraz  to now e zg łoszen ia , m ożna  więc 
-twierdzić że ogółem  na zaw o d ach  nar-  
ż a r s k i c h  w Z ak o p a n em  będzie  o bec­
nych przeszto  50-cic  d z ie n n ik a rz y  za 

I " ru n iczn y ch .

jednn raz, nie zajął dotychczas nigdy 
pierwszego miejsca; b) zawodnik kla­
sy Ili. przechodzi do klasy II. w razie 
3-ch zwycięstw w klasie III. w jednym 
spzonie; c) zawodnik klasy II. przecho­
dzi do klasy I. w .razie 5 zwycięstw w 
klasie U. w jednym sezonie; d> zawo­
dnicy klasy Ul i II. przechodzą, udra- 
zu cio klasy I., (bez względu na przepi­
sy pod b) i c) w razie 1-go zwycię­
stwa w jednym z t. zw, „biegów kla­
sycznych" — ale bez względu na klasę 
tj. w razie osiągnięcia, 1-go miejsca 
wogóle.

5.. Za biegi klasyczne w  zrozumie­
niu pizepisu 4 d) uważać należy, o ile 
chodzi o biegi lokalne: a) mistrzostwo 
województwa lwowskiego (100 kim.),
b) mistrzostwo Iwowa (100 kim.), c) 
mistrzostwo Kluibu (50 nim.) i d) bieg 
o puhar „Gazety Porannej" 50 kim. — 
oraz Diag-i zamiejscowe, za klasyczne 
uznane, a więc np. Kraków —  Zaitc 
pane, Kraków — Lwów itd.

Postanowienia tego projektu obo­
wiązywać będą (z pewnymi wyjątka­
mi) nąrazie tTIko zawodników Sekcji 
kolarskiej L. K. S. Pogoń. Piszę „na ra­
zie", ponieważ w dniu 20 slycznia -br. 
powstał we Lwowie „Okręgowy Zwią­
zek To./arzystw kolarskich Wojewódz­
twa Iwrwskiego", Ik-ióry niewątpliwie 
zainteresuje się bliżej tym częściowo 
już urzeczywistnionym projektem i 
korzystając ze swej statutowej autono- 
mji rozszerzy jego posianowienia.z pe- 
wnemi modyfikacjami na wszystkie 
Kluby i Towarzystwa kolarskie, wcho­
dzące w skład Związku — a wówczas 
kto wie, czy za siojącą w cieniu i po­
gardzają  „prowincją" nie pójdzie w 
ślady Warszawa.

M g r. Ludwik G o trin g e r.
■ o------

^rredgen. rr żwawa n?r 
aarska w Zakopanem.

N A JŚW IE Ż SZ E  B IU LETY N Y ,
L w ów , 25. stycznia-

D n ia  5. lu tego ro zp o cz y n a ją  się n a j ­
większe m ięd z y n a ro d o w e  zaw ody  n a r -  
ia rsk ie  tegorocznego  sezonu zimowego. 
) ro z m ia ra c h  im prezy  tej św iadczą  naj- 
epiej zgłoszenia  z zag ran icy ,  k tó re  po- 
liżej p oda jem y:

Angija (I. Ski Club O t  Greal: Brita in) 
Delegat —  nazw isko  d o tąd  n ieznane .  
2icg z jazd o w y : 1) Guy Nixon 2) W. J. 
iiddell,  3) Glin W yat t ,  4) E. W. A. Ri- 
l iardson, 5) I eonard  Dohss, 6) C. Fit- 

nan .  7) W ill iam  R B racken ,  8) F. Pel- 
' iam  M aitland. S k o k i: I) W , .1,, Riddelt,  
T) Guy Nixcn. Bieg p a ń :  I) D nie li  Sule- 
i ła rker ,  2) Doreen E ll io tt  Ogółem  10 za­
wodników.

W ło ch y  (Federaz ione  I ta l iam i Delio 
Sci): Delegat B uonacossa .  S k o k i: Venz.i 
Vitale Bieg p a ń : Lea Scheibler.  Ogółem 
2 zawodników*

N iem cy (D eutscher  Ski V e r h a n d ) : De 
legaci dr. T em ie r  i p. G anzenm ulle r .  Bieg 
18 k m .: I) W ah l  Olto,  2) Schuste r  Hel­
m ut,  3) Pe l lko fe r  F r i tz ,  -1) Muller Gu­
staw, 5) Glass W al te r ,  6i Bock L udw ig  
Sko k i: 1) M uller  G us taw  2) Glass W al­
ter,  .'i] Krockel Max, 4) Recknagel  Erich ,  
6) T li a n n h e im e r  F ran z ,  K re tze r  Loisi,

Prasa zagraniczna w Zakopanam.
STA W I S IĘ  OKOŁO 50 CI U PR Z E D ST A W IC IE L I,
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K om binacja: 1) M uller  Gublaw, 2) Glass 
W a l te r ,  3) Bock Ludw.,  4) K re tzer  Loisl. 
Bieg 50 km .: I! Schuste r  Helmut.  2) 
B auer  Hans,  3) P e l lk o le r  F r i tz ,  4) W ah l  
Otto.  Ogółem 11 zaw o d n ik ó w .

Ł o tw a  (L atv i ja s  Z iem as S p o r ta  Sa- 
v icn ib a ) :  Bieg 18 km .: Bukas  Karl.  Bieg 
50 km .: B ukas  Karl.  Ogółem 1 z a w o d ­
nik.

R u m u n ja  (F ed e ra t io n  Des Socieles 
Sport ievs De Houmaiiie):  Delegaci: 1)
Ginu Cesiano, 2) T h eo d o re  Rosetti  Sole- 
sco, 3) ing. O tto Lexen. B ieg 18 k m .: 1) 
Zojer  .Herm an, 2) P u re a re a  Nicolaek 
K om b in ac ja : 1) L esen  F r ied r ich .  Bieg 
30 kn i.: 1) Z oje r  H e rm an .  B ieg z ja zd o ­
wy: 1) P u r c a rc a  Nicolae, 2) Calista  T o ­
ma, 3) Lexen F r ied r ich .  Ogółem 4 z a ­
w odn ików .

S zw ecja  (Svenska S k id fo rb u n d e t ) : De- 
Icgrici: 1) płk. lv a r  H olm qu is t ,  2) m aj.  C. 
G. D. hr. H am il ton .  B ieg 18 km .: 1) Gu­
sta! Jonsson,, 2) H ja lm a r  B crgst rom , 3) 
Senv E r iksson .  4) T o re  E d m a n .  S ko k i:
1) Sven E r iksson .  2) T o re  E d m a n .  K o m ­
b in ac ja : 1) Sven E r iksson ,  2) T o re  E d ­
m an. B ieg 50 km , t) G us ta f  Jonsson ,  2) 
H ja lm a r  Bcrgstrom . Ogółem  4 z aw o d ­
ników.

W ęg ry  (Magyar Si Szove.t segJ: D e le ­
ga t  —  n azw isko  n ie  p o d a n e .  B ieg 18 
km .: 1) Csekey Ju les ,  2) Bela Szepes.
Skok i: 1) Bela  Szepes. K o m b in ac ja : 1)
Bela  Szepes. 50 k m .: 1) Csekey Jules.  
Bieg z jazdow y: 1) Bela Szepes.

Ń o rw rg ja  (Norges S k i f o r b u n d j : n a ­
zwisko de lega ta  nie podane.  B ieg 18 
k m .: 1) H a g b a r t  H aak o n sen ,  2j Ole Ste- 
nen  3) Kristin  Jo h a n sso n ,  4) H an s  V>- 
n ja re n g en ,  5) C hr is t ian  Holmen, fi) Atne 
B usternd,7  ) H an s  Kleppen, 8) Peder  
Belgum, 9) L eif  Skagnaes ,  10) S igm und 
Rund, 11) Bengl S im ousen .  S ko k i: 1) Ole 
S tenen, 2)' K ris t ian  Jo h a n s s o n ,  3) Hans 
Yinjarcngery, 4) C hr is t ian  Holm en, 5) 
Ame B us te rnd ,  fi) H an s  Kleppen, 7) P e ­
d e r  Belgum, 8) Leif  Skagnaes ,  9) Sig­
m u n d  Burid, 10) Bengt S im onsen.  K om ­
b in ac ja : 1) Ole S tenen ,  2) K r is t ian  J o ­
hansson ,  3) Hans y in ja re n g e n ,  4) C h r i ­
s tian  Holm en, 5) Ame B uste rnd ,  fi) Hans 
Kleppen, 7) Ped e r  Belgum. 8) Leif Ska- 
gnaes,  9) S igm und Bund, 10) Bengt Si 
moiison. 50 km .: 11 H agbar t  H aakonsen ,
8) Ole S tenen, 3) P e d e r  Belgum, 4) Leif 
Skagnaes  Ogółem zaw o d n ik ó w  11.

Ju g o s ła w ia  (JugosJovenski Zimsko- 
sportsk i  Savez) : Delegat dr .  Tvo P i r r
18 km .: 1) Codec T om az,  Rezek Boris.
3) ing. J a n sa  Ja n k o .  4) dr. Kniei S t a ń ­
ko, 5) J a n sa  Josko .  50 km.: 1) Gorlec 
Tomaz,, 2) ing. J a n sa  Ja n k o ,  3) dr. Kmet 
S tańko, 4) J a n sa  Josko .  Z jazdow y:  1) 
ing. J a n sa  J a n k o .  2) dr. Kmet S tańko ,
3) J a n s a  Josko .  Ogółem 5 zaw odników .

S z w a jca rja  (Scliweitzeriseher Ski 
V e r b a n d ) : 18 k m .: 1) B tissm ann W alte r ,
2) L a u e n e r  Stefan , 3) W u il leu m ie r  Ge­
ra rd .  S k o k i: t) T ro ja n n i  B runo.  21 I.auo- 
ue r  S te fan ,  3) W u il leu m ie r  G erard ,  4) 
K au fm atm  F r i tz .  K o m b in ac ja : 1) Laue- 
ner  Stefan . 2) W u il leu m ier  Gerard ,  50 
kin.:  I) B ussm ann  W alter .  Ogółem 5 z a ­
wodników'. ^

*  I
D O D A TK O W E ZGł.OSZENIA ZAW OI) 

S IK Ó W  ZA G R A M C Z.\Y C H :
ad 1) A nglja: Bieg z jazd o w y : 9) H a ­

rold Mitchell.  Ogółem zatem  II z aw o d ­
ników.

ad 6) Szw ecja: Bieg 18 km .: 5) Olle 
Hanson, Bieg 50 km .: 3) Olle H anson  
Ogółem zatem  5 zaw o d n ik ó w .

Pow yższe  p ań s tw a  zgłosiły d e fin i­
tyw nie  sw ój u d z ia ł  nie p rzysła ły  je d n a k  
do tąd  sk ład u  swych ek sp ed y c j i :  11)
F ra n c ja ,  12) Czechosłowacja .  13) Fin- 
land ja ,  14) H iszpanja ,  15) Austrja .

Nazw iska  de leg a tó w  tych  p ań s tw  p o ­
d a n e  zos taną  do w iadom ości  n a ty c h ­
miast po  o t r zy m an iu  zgłoszeń im ien ­
nych przez  P .  Z. N.

Z głoszen ia  zaw o d n ik ó w  po lsk ich  n a ­
płynęły b. l icznie i zos ta ły  p rzekazane  
ko m  Sport. ,  k tó ra  po zb ad a n iu  k w a l if i ­
kacji tych zaw o d n ik ó w  ogłosi os ta teczną  
liśte' k o n k u r e n tó w  polskich.

 o -
Konkurs fotograficzny. Fotografowie 

zawodowi i amatorzy, którzy chcą 
dokonywać zdjęć z zawodów, obowią­

zani są przystąpić do konkursu foto­
graficznego, w przeciwnym razie nic 
mają prawa czynienia zdjęć. Zgłosze­
nia do konkursu przyjmować będzie i 
karty wstępu dla fotografów wyda­
wać będzie Biuro Prasowe.

Centralne Binro Zawodów mieścić 
się -będzi.e w hotelu .■„Śtanąąrą" i-.czynne 
będzie od 25 stycznia rb.

Lwów, 25. stycznia.
Od lat. panuje zwyczaj rozpływa- - 

nia się w pochwałach, w recenzjach 
z popisów szermierczych, pochwałach 
będących antytezą rzeczywistości.

Niedojda o diwu lewych nogach, 
ru-zająćy się na planszy, jak mucha 
w mazi ,,imponuje nam swym spoko­
jem". Brutal piorący szablą jak kijem, 
wydający nieludzki ryki, jest „gra­
czem pełnym temperamentu", a p a ­
nienka, dziobiąca floretem mchami, 
wszystko inne niż szermierkę przypo­
minającymi, jest „pełną gracji i wdzię­
ku przyszłą mistrzynią Polski1.

Postanowiłem zerwać z tym syste­
mem i zamiast kwiecistej recenzji dać 
krytykę, krytykę osób i pośrednio te­
go, czego wyrazem była Akademja, 
krytykę obecnego stann szermierki we 
Lwowie. Przy dość wyrównanym po 
zimnie nie odgrywa bowiem wielkiej 
roli, czy ten lutb ów klub brał udział 
w Akademji, tern mniej, czy brał go 
ten lub inny szermierz; na ogół wspól­
ni są nauczyciele, wspólne zalety lub 
wady.

Organizacja - była dobrą’, publicz­
ność' doborowa i bardzo liczna, im p r e ­
zę uważam za udaną. Nic podzielam 
we wszystkiem opinji sportowych. P. 
Kamienobrodzkiego uważam jednak, 
że czas podkreślić publicznie, że w y­
łącznie dzięki jego pracy i energji 
Klnb szermierzy utrzymuje się, roz­
wija t od szeregu lat jest stalą placów­
ką i ostoją rycerskiego sportu we Lwo­
wie i uważam, że urządzona mu owa­
cja przy wejściu na podjufn była spra 
wiediiwą i zasłużoną.

Zaczęto od floretu. Moi’'młodzi Pa­
nowie! (nie podaje nazwisk). Zasadą 
floretu jest robota wązka, ogranicza­
nie ścisłe zasłon, stosowanie naprze- 
auan zasłon opozycyjnych i okręż­
nych, finezja, precyzja, tempo; a co 
wyście z tego zrobili?! Z asło n y  ogra­
niczała wam podłoga, oganialiście się 
od klingi w prawo i w lewo, doskaki- j 
wali; bez wypadów, jednem słowem i 
pokazali typową ,.jen dc bourrades11. 1 
.Jeden z was < atakuje podwójną, fintą, j

uno-due-tre, uno zewnątrz, due we- 
- wnątrz i cofając całe ramię wstecz, 

dzga od dołu w brzuch przeciwnika, 
pchnięcie to nazywa się po włosku 
łorconata od forcone — widły, lecz 
prócz tej nazwy teoretycznej, częściej 
spotykałem we włoskich salach szer- 

' nrerki nazwę porconata od porco — 
zwierzę domowe, którego wywóz z 
Polski zagraża interesom austijaokich 
agrarjnszy. Nieprawdaż, że nie bę­
dziemy już więcej zmuszeni podziwiać 
to pchnięcie w akademiach na kla­
syczne i stylowe florety. Pozatem am ­
bicja jest -rzeczą, dobrą, lecz nie może 
kłócić się z anatomią. Pchnięcia w 

■ negi nie- liczą się, ale toż i nogi nie 
zaczynają, się pod szyją. To trzeba 
Uzgodnić.

Podobał tn: się p. Łabędziewski w 
walce z p. Friedrichem, wnioskuję, że 
zaczyna się wyłamywać z komiśnej 

-metody Targlera, co przy jego dużych 
Walorach fizycznych i ogromnem umi­
łowaniu sportu może dać szybko do­
skonałe rezultaty.

Nie podoba mi się obecny sposób 
roboty floretowej p. Friedricha, mam 

1 wrażenie, że broń bojowa, a przede- 
wszystkiem szabla odpowiada mu le­
piej. Nie chcę bliżej wdawać się w  o- 
cenę szczegółową jego pracy, podkre­
ślam, że p. Friedrich jest dziś o klasę 
wyższy od innych szermierzy we 
Lwowie, a jednak chciałbym, by nie­
zależnie od szybkości pracował nad 
skalą swych akcji, co na pewne 
zdwoiłoby jego siłę szermierczą.

Walki na  florety skończyło assaut 
p ań .' Konstatuje duży postęp pny 
Echwaizówny od mistrzostw, assaut 
jednak było brzydkie. Lekcja niema, 
nazywa się środek, który dałby obu 
Paniom tę orjcnt-ację i pewność siebie, 
których im bardzo brakuje.

A szabli widziałem poraź pierw­
szy porucznika Wawrzkiswicza o do­
brej technice ręki, nieco nerwowego, 
jego liposta w ramię po ąuincie była 
najłaaniejszem cięciem Akademji.

Mam słabość do Tadzia Kownackie­
go, którego uważam za ogromny ta­

lent, —  popsuł się w stylu, nie pro­
wadzi szabli, lecz raczej, macha nią, 
orjentuje się. jednak doskonale i ma 
rzecz najważniejszą, nerw szermier­
czy, co pozwoliłoby mu daleko dojść 
pod unriejętnem surowem kierowni­
ctwem. Nowy nabytek Klubu p. 2a- 
łęski z Warszawy, przemiły towarzy­
sko, ma fałszywe zasłony; — dużo 
ćwiczeń umówionych. Panie Kolego, 
z początku bez ripost., a wada ta zni­
knie, a pamiętać, że w zasłonach da- 

. lokiego rozstępu szabla zaczyna się od 
karku.

Trzejdę z kolei do szpady, zazna­
czając, że brak miejsca zmusza mnie 
do opuszczenia w szabli szeregu n a ­
zwisk i spotkań. Szpada francuska 
jest bronią ładną, ciekawą i to co nam 
pokazano, stanowi tylko mały frag- 
mencik jej techniki. P. Baworowski 
opiera swą grę na systemie, który po­
wstał i był w modzie w Nizzy jakich 
20 lat temu. Jest to t. zw. „badigeon", 
po polsku bielenie, polegający na nie­
ustannym ruchu szpady z góry na 
dól: podobnym rzeczywiście do biele­
nia, chroniącym dość dobrze przed 
pchnięciem w rękę i przed schwyce­
niem klingi. Atakuje przeważnie 
pchnięciami w rękę i to „en cavant“ 
i trzyma trzonek przy końcu, chcąc 
zyskać na długości szpady. Ten li­
chwy t psuje mu styl, bo w tym syste­
mie dopełnieniem badigeon‘u są za­
słony okrężne „contres de six(e‘‘, któ­
rych skuteczność uchwyt ten parali­
żuje. W atakach w nogę schodzi za 
nisko, zapominając, że najb iż ej ma 
kolano przeciwnika i że celując niżej 
traci na długości więcej, niż zyskał 
trzymając wadliwie szpadę. Brak mu 
precyzji prowadzenia końca szpady 
i oka w ocenie rozstępu. — P. Szajna 
robi stylem, przypominającym szkolę 
w Joinville; nic zdziwiłbym się usły­
szawszy, że nauczycielem jego był 
jakiś ex-monitcur, były nauczyciel 
wojskowy. Brak mu lej zjadliwości, 
którą daje ru tyna i gra p. Baworow- 
skiego krępuje go nieco, nie zna bo­
wiem metody zwalczania togo typu 
szermierzy, metody nawiasem powie­
dziawszy dość prostej.

Osobiście uważam, że w obeenem 
stadjum, szpada w ręku p. Pieczyń­
skiego, wprawdzie bez cudzoziemskie­
go posmaku, jest groźniejszą, nie prze­
czę jednak, że styl tak p.- Szajny, jak 
i p. Baworowskiego przedstawia duże 
możliwości na przyszłość.

inż. W. Mańkowski.
• o ------------*

I  narciarstwa.
Biuro prasowe zawodów czynne 

będzie w Zakopanem od 1. I. br. i mie­
ścić się będzie w gmachu poczty na J. 
piętrze. Zadaniem jego będzie udziela 
nie prasie zagranicznej i krajowej in- 
formacyj dotyczących zawodów i ich 
wyników, poząlem przeprowadzenie 
rejestracji przybyłych do Zakopanego 
przedstawicieli prasy zagranicznej i kra 
jowej. Mniej więcej w 2 godziny po1 u- 
k o ńc zon i u zawodów danego dnia, Biu­
ro Prasowe wydawać będzie komuni­
katy o ich przebiegu i wynikach. Iłl'. 
przedstawiciele prasy po komunikaty 
i wszeltkie informacje zechcą się zgła­
szać do Biura Prasowego.

 .......................     m o l tan— m a a s a
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Przemyśl, w styczniu.
Przemyskie Towarzystwo Narciar­

skie, które w ubiegłych dwu latach, 
wobec marnych warunków atmosfe­
rycznych, ograniczyło swą działalność 
do sporadycznych wycieczek i do pro­
pagandy pięknego sportu narciarskie- 
go wśród szerszych sfer miejscowego 
społeczeństwa, w <tyni roku rozwinęło 
niezwykle ożywioną działalność. Pod 
przewodnictwem tak .znakomitych or­
ganizatorów uprawia ja. cych sport nar­
ciarski-od wielu lat, jak, iprof. Kolan* 
kowski, Bąkowski i znakomity za­

wodnik por. Witkowski, pomyślało To­
warzystwo o rzeczy, wprawdzie w o- 
becnych przykrych warunkach finan­
sowych zdawało się'nierealnej, a jed­
nakże dla rozwoju sportu narciarskie­
go w okręgu przemyskim koniecznej: 
o budowie sztucznej skoczni. I dzięki 
niezwykłemu wysiłkowi wyż wspom­
nianych organizatorów, popartych przez 
ludzi dobrej woli, myśl la śmiała zo­
stała urzeczywistni cna. Wielkoduszna 
ofiarność Przemyślanina, prof. Uniw.

•I. K. dra W. Tarnawskiego, który ofia­
rował znaczną część potrzebnego pod 
budowę drzewa, przyspieszyła reali­
zację tego wspaniałego dzieła. Stanęła 
skocznia projektu por. Witkowskiego, 
nośna na 40 mtr. .Tuż w najbliższą nie­
dzielę 27 bm. przedpołudniem odbędzie 
się na nowo wybudowanej skoczni 
kenkurs skoków z udziałem zakopiań­
czyków, zawodników- lwowskich i 
trenera polskiego p. Bengta Simcnse- 
na. Nielada to będzie uroczystość dla 
sportowych sfer Przemyśla.

Choć główny wysiłek z natury rze­
czy musiał iść ku budowie skoczni, nie 
zaniedbało Towarzystwo Narciarskie 
innych swych obowiązków. W bieżą­
cym sezonie zorganizowano dwa biegi 
narciarskie w dniach 6 i 12 bm. z u- 
działem zawodników • miejscowych i 
lwowskich ( w biegu drug:m). Sezon 
w  pełni, warunki atmosferyczne zna­
komite, więc Towarzystwo niejrdną za­
pewne jeszcze imprezę sportowa urzą­
dzi, M. Br,
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TEATR W IELK I:
Pią tek , 25. Imi. , ,T rav ia ta ‘', gościnny

wysitip p IciKo Kiwa.
Suliula, 26. lnu o godz. 3.30 popol

,,H a lka"  pj zcda law icu ic  d .a  m iudziezy 
s/.ko.m-j

Sobola ,  26. hm o ogdz. 7.30 wieez
„iii oad\vay'V

Niedziela, 27-go stycznia  o godz 6.1(1 
„M adam e l iultei  i .y ', pożeg n am y  w>stęp 
Teiko  Kiwa (ceny zmz.oiie).

Niedziela, 27. s tyczn ia  o godz, 7.30 
„111 o ad w ay  '.

*
T e a tr  W tW ki. Dziś w ys tępu je  gościn 

m e w l ' iav iac ie ' '  gw iazda  japuYisk.ej o 
pery,  z n ak o m .ta  aily .s lka  Teiko  K wa, 
k tó re j  wszystkie  występy na naszej  sce­
nie o d b y w a ją  się zawsze pfzy  peliiem 
po»'od/.uniu. czi go na jw y  i i iowinejs /ym  
dow odem  jest lii . ii .maiiia no  ć p o zo s ta ­
łych linelów na  dzis ie jsze  p rzed s taw ie ­
nie, k tó re  jeszcze są do  nabyciu  w k a ­
sach lu te towych  Dyrekcja  T c a l iu  pra  
g nąc  dać  m ożność  sze iok iin  n .ezaino
żnym s le io m .  podz iw ian ia  Teiko  Kiwa 
w n a jw j  I i . tmejszej swej kreac ji ,  jakij 
jest n iew ątp liw ie  part  ja  „M adam e Hot 
lerf ly"  d a je  tę przep.ękiiij  egzolyezna 
ope ię .  ja k o  | iożegnalue  p rzedstaw ień .e  
njii lnonoj a i ly s tk i  w niedzielę  p o p o '11 
dniu .  po cenach  znaczn ie  zn.żonyeli

J u t r u  na po p o łu d n io w e  pi z id s ta  wie 
nie dla m łodzieży szkli liej w znaw ia  IV 
a l r  Wielki d a w n o  u ieg ia n ą  operę  cSt 
Moniuszki „H alkę" ,  z p n m u d n im ą  na 
szej opery  ji F ran c iszk ą  1’lalówmj. zna 
kóiintij p r z id s ta w ie ie  ki| p in t j i  tyfuto- 
Wej. Popowiezówmj, Bcdle wiczein, P ło ń ­
sk im  i Kopothem.

„Bi o a d w ay "  św ia tow a a m e ry k ań sk a  
sztuka Duiiniiign i Ahlieta, k tó re j  do tych  
czasowe p rzed s taw ien ia  ja k  żadne j  d o ­
tąd pretnjery,  cieszyły się nieln-wałn 
frekwencji) piihliczności,  z ape łn ia jące j  
stale  w idow nię  t e a ln i  po brzegi, ukaże  
się j u t ro  I. j w sobotę.  26 go i w n.o- 
dzielę, #27-go lun. w ieczorem . Św ie tna  
gra a r tys tów , w sn an in 'a  o p ra w a  deko 
raey jna ,  oraz. d o sk o n a ła  reż.yserja Ży 
tcekiego zap e w n ia ją  tej  o ry g in a ln e j  
sz tuce jeszcze długie  powodzenie .

*

Pią tek ,  25 lun. o godz 7.30 wieoz. 
„N iew ie rna" .  W yst.  Ćwiklińskie j  i Bry- 
dzińskiego.

Sobola. 26. lun. o godz. 7.30 wecz 
Po  raz. p rzed o s ta tn i  . .N iewierną".  W y ­
stęp Ćwik lińsk ie j  i I l rydzińskicgo.

«
P raw d z iw ą  u cz tą  a r ty s ty c z n ą  jes t 

p rz e d s ta w ie ń ,e „Nit w ie rn e j” w T ea trze  
M i ły m  w w y k o n an iu  gwiazd T e a l iu  Na 
rodow ego pp. Mieczysławy Ćwiklińskie j  
i W ojc ieeba  Hryuzińskicgo. o raz  ji. W 
Zietnii .óskiego. b. a r ty s ty  t ea t ró w  Szyf- 
n ian o w sk u t i .  .test to m / l a  jietna snlitel 
nego sm aku  nie z am ąco n a  żadnym  dv 
sonaiisem uczta  rzad k a  dostę jn ia  ty lko  
d la  m ieszkańców  stolicyi Piibl.czność 
lwowska lak wyroi) .ona i lak c z u ’a na 
p iaw d z iw y  a i ty z m  |)owiiiiia t łu m n ie  sko 
rzystać  z tej  jed y n e j  okaz j i  zobaczenia  
p raw dziw ie  e u ropejsk iego  p rz ed s ta w ie ­
nia. k tó regnby  się nie pow stydził  ani 
„ B u rg lh e a te r"  an i  „ F ra n c u sk a  kom ed ja" .  
D yrekcja  m nio h  dużych  kosz tów  za 
t rzy m ała  ważność  zniżek

P o p o łu d n iu  w n iedz ie lę  o  godz. 4-tej 
w Ti utrze M iłym  p i e r w s z y  a z a r a z e m  o  
s t a t u i  r a z  po c e n a c h  z n i ż o n y c h  b ł y s k o ­
t l i w a ,  d o w c i p n a  k o m e d j a  I ł  I ł r a c e n  

N i e w i e r n a  w  w y k o n a n i u  z n a k o m i t y c h  
g o ś c i  w arszaw sk ich  p p .  M i e c z y s ł a w y  
Ćwiklińskiej.  Mieczysława U r y d z i ń s k i e  
go i W mlzis lawa Ziemhińskego.

*
W ielki k o n c ert K o lm d  urządza  Ma 

topolski Związek T o w arzy s tw  śp ie w a  
tzych w sobotę,  2. lutego b r. o  godz.

Jrzek cennych szyb wystawowych
napełnił terte Wifdtika perura rofcauą.

K U PIEC  KU PC OW I Z R O B Ł  W I E L K IE  ŚW IŃ S T W O .

/  Lwów, 23. stycznia.
(pi C ha im  B arach ,  lat 30, kupiec  za 

m ieszkały  przy  pl Gotuchowskich  5, 
czu jąc  żal  do  swego są s iada  Jó z e fa  W i- 

schika,  k u p ca  m ającego sk lep  w tym  sa ­

m ym  d o m u ,  w padt do  jego  lokalu  sk le ­

powego i n i .o lu jąc  szereg obelżywych

słów wybił  w szys tk ie  szyby  w artości  
500 zL

P rz e s t ra sz o n y  W isch ik  zaa la rm o w a ł
policję,  k tó ra  o sadziła  k rew k ieg o  Bara- 
cha  pod za rz u te m  zbrodn i  n iebezp iecz ­
nych pogróżek  i zb ro d n i  u szkodzen ia
cudzej  w łasnośc i  w a resz tac h  p o l icy j­
nych.

Ex cesarz W .lłu lm  przeciwko
H a b s b u r g o m .

„MOI P R Z O D K O W IE ".— NOW A KSIĄŻKA CESARSKIEGO GRA FO ­
MANA. — SPÓR D Y N A STJI.  — „P R O F E S O R ’* W ILSO N .

Bet lin, w  styczniu.
Obecnie ukaza ła  się w n iem iec ­

kim  hand lu  ks ięgarsk im  książka ex 
cesarza W ilh e lm a  p ; „Mci przod­
kowie”. P rzedm ow a lej książki no 
si celowo dalę 9 lis topada  1928 r., 
a więc dalę  dz ies ięc i .L c ia  p rzew ro ­
tu.

F x -ccsa rz  pisze w  przedm owie, 
że nie jest jego zam ia rem  hronó- 
1' giczne p rzedstaw ienie  jego przód 
'-•'-w. nie pragn ie  również napisać 
liis torji  sw e1’ rodzimy „Chcę tylko — 
brzmi odnośmy uslęn — oddać 

ogólne wrażenie,
V ó ”n«o doznałem  w sw ei młodości 
'zieki obrow aniip  z c*n* i s W c ia  i 
' - i -M r to śc in  moich w ielk ich  p rzo d ­

ków
K 'i„ćkn  cr7odst-nvia z‘Uem w 

'-•rćtkich szkicowech rvsach  indv -

t(w u
i t  30 przed poi. w sali T o w a rz y s tw a  M u­
zycznego p rz y  ul. C horążczyzny  P ó '  t y ­
sięczny zespół  c h ó ra ln y  odśp ewa zb  o 
rowo na jce ln ie jsze  Uo'endy polslUe "• u- 
Uładzie n a jz n ak o m its zy c h  kom pozy to  

ów polskich. Nadto  każde  Tow *p 'e  
wacze w y k o n a  oddzie ln ie  k i lka  kolend

D o ro rz n y  K o n cer t  C h o ru  Akad. D z i­
s ia j  o godz. 20.15 w Pol. Tow. Muzycz 
Tętn odbędzie  się  d o ro c zn y  k oncer t  
C hóru  Akad. pod b a tu tą  p. dyr .  Rangla  
i T ecbnick iego  pod b a tu tą  p A Harn- 
sowskiego z łask aw y m  w s p ó łu d z ia ^ m  
S tan is ław y Ja n u sz o w e j  oraz  p. Mieczy­
sława Z o ‘owskiego. Bogaty  p ro g ram  i 
iowo śp iew ane  u tw o ry  o raz  tbsk ie  ceny 
wstępu dla m u zy k a ln eg o  spo łeczeństw a 
'wowskiego. z a n e łn :ą salę Pol. Tow. M u ­
zycznego w d n iu  dz is ie jszym.

i *
p „ _ „ „ T T T , R  K P m T E A ^ ^ ^ W :

AVO! f O: „Dwie noce a rab sk ip ”
CAS1NO: „N ajsp ry tn ie jszy  złodziej

s w ia ła ” .
C M ^ E R A :  „O rzem się nie mówi".

GRAŻYNA: ..B ałe noce*
FATAMORGANA: „Przeznaczenie".

TOLOSSEUM: „S. O. S '  ..Na słoka i  li 
Cytadeli".

K O PE R N IK : ,.Dr. Sch a ffe r  —  L ekarz  
C horób  Kobiecych"

L F W t  „Arena grozy".
LUNA: ..T:t a n ic “ .
MARYSIEŃKA: „D r Schaffe r  — L e ­

karz  C h o ió b  Kobiecych".
OAZA: ..Szp rdzy"'.
PAT AGE: . Ostatni carowie".
PAN: „D an ton  i R obesp ierre" .  Rewo- 

ucja  f rancuska .
PASAŻ: l i g a  i o s ta tn ia  ser ja  „Kró>

• żungM"
PRO M IEŃ: „O sta tn ie  ta ta  p an o w an ia  

ara Miko’a ja  II.'
UCIECHA: „K en  Maynard jak 1 prze- 

v  10"

w idualnośe  poszczególnych H ohen­
zollernów od n a jd aw n ie jszy ch  c za ­
sów aż po dzień dzisiejszy. Niby nić 
czerwona przew ija  się przez tę książ 
kę spór między d y n a s t  q austriacką  
a pruską. Rzecz obfitu je  w  liczne 
ostre wycieczki przeciwko Austrji 
i H absburgom . N iezm iern ie  c iek a ­
we są ustęnv, dotyczące cesarza 
Franciszka Józefa.

In te resu iacy  jest  rów nież ro z ­
dział, poświecony prezydentowi 
W ilsonowi którego ex - re sa rz  n ie ­
miecki stale ty tu łu je  tylko ..nrofe- 
sorem". Ex-cesarz  nazvw a W ilsona 
- i eT.e 77,jer7rvni i dcstrukcyin^Tn 
; V a l ’t f a którego H m  w prow adziła  
ogrom ny a zupełnie  niepotrzebny  

w  s i0SUnki po lityk i św ia to ­
wej.

UROCZA DOLORES DEL RIO.
Ukaże si? na ekranie kina „PAŁACE" 

w dniu 3. lutego 1929 o godzinie 12-tej 
w południe we wspaniałym dziesięcio- 
abtewym dramacie pad tytutem „CAR­
MEN" (rowa kopja), wyświetlonym 
nieodw ołalni po raz ostatni we Lwo­
wie na wielkm  poranku filmowym, 
urządzonym staraniem Klubu Sporto­
wego Policji Pańrtwowej.

Ponadto wyświetloną zostanie do­
borowa komedja i tygodnik aktual­
ności.

Bilety po zniżonych cenach w dniu 
poranku przy kasie kina „PAŁACE".

ODCZTT FFEZESA KOMISJI 
KONSTYTUCYJNEJ,

V,' niedzielę dnia 27. hm. o godz. 
B wieczorem w sali Instytutu Techno- 
'ogtcznego przy ul. Bourhrda 5, wy­
głosi odczyt rrfzes Komisji Konstytu­
cyjnej Sejmu. pro!, nniw. warsz. poset 
Wacław Makowski: „O zagadnieniach 
Konstytucyjnych” . — Krzesło 2 i 1 zł. 
Bili ty wcześniej do nabycia w Sekre­
tariacie B. B. W. R. przy ul. Svkstu- 
skiej 4-3 w godzinach od 18—20, zaś 
w dniu odczytu przy kasie.

Wojewoda lwowski z powodu w n in y ch  
'■orferencj; n :e będzie w dniu 26- i 28. bm. 
ar-zyjmować interesentów.

Mylne pogłoski.  Od d łuższego czasu  
krążą  |)Og!oski o zam ie rz o n em  u s tą p ie ­
niu inż p. H 'ask i .  g enera lnego  d y re k to ra  
k o n ć e rn u  n a f tow ego  „M ałoootska".  Ja k  
się A W . dow iad u je ,  pogłoski te są  z u ­
pełnie bezpods taw ne .

WiŁdorooict  osobiste. Dr Józel Rein- 
lender, k tó ry  wraz z rodzina przebywał

przez pewien czas w W iedniu,, jak się  do­
w iadujem y powrocil dó Lwowa.

'I o w a rzy s tw o  N au k o w e  we Lwowie. 
Pos iedzem c W y d z ia iu  matematycz.no- 
przyi  od niczego odbędzie  s,ę w poniedż. 
d n ia  28 bm. o godz. (i-tej pop. w In s ty ­
tucie Zoologicznym  U niw ersy te tu  (ul. 
św. M .kolaja  4). Po rządek  dz ienny  
11 Prof.  Dr. W ojc iech  Rogaia przedsta  
wią pracę  Dra  Zdzisława P a z d ry  p. i 
Z ł>adań geologicznych w okolicy  P.lzna, 
,2i P iof .  Dr. Ja n  H irsch ler  p rzedstaw ią  
p racę  Docenta  Dra  Gus taw a Poluszyń-  
skiego p. t. S f a d n i k i  p lazm aty czn e  k o ­
m órek  roz rodczych  u P a n o rp a ta .

Tow. Geograficzno we Lwowie urządza 
w raz z Kasynem  i Koleni Li. art. w piątek 
2ó. bm. o godz- 8 wiecz- odczyt publiczny. 
Z apow iedziany tem at o Azji M niejszej u!eg! 
zm ian ie  z powodu obłożnej choroby Dra 
Św iderskiego, z am iast tego tem atu  wygłos' 
Prof. Eugenjusz R om er odczyt, ilustrow any  
licznem i przeźroczam i p t.: „Z w ^irów ek
po Anglji i Skandynaw ii".

„P sy ch o  ogja  i socjo log ja  n a rk o ty ­
ków ", Odczyt pod tym  ty tu łem  wygłosi 
s ta ran iem  Zw iązku  Polskiej Młodzieży 
D em o k ra ty czn e j  p. M okrzycki  w sobotę 
o godz. 7 w ierz,  w lokalu Z. P M. D 
p rzy  ul. L indego 10. W stęp  wolny.

NarcdowŁ O rganizacja Kobiet .Ossolhi 
skich 11) zaprasza członkin ie  i sy-mpaty- 
ezki rta m iesięczne W alne zebranie w so­
botę 26. bm. o 5.:-:0 wic.7.. Będą wygłoszo­
ne -aktualne re feraty .

Katolicki Związek Polek przypom ina u- 
przejmi-e tradycy jną  herbatkę  w piątek 25 
bm . o godz- 5 w lokalu  przy ul. R u lew ­
skiego 13.

B aczność A kadem icyII W p iątek  dnia 
2ó- bm. o godz- 7 wieoz- odbędzie etę w lo­
kalu  Zw iązku Polskiej M łodzieży Demo­
k ra ty czn e j przy ul- Lindego 10 Zebranie 
spraw ozdaw cze z przebie-gu obra-d II. Ogól­
no-Polskiego Zjazdu Delegatów Zw.ązku 
Polskiej M łodzieży D em okratycznej, na 
które za-prasza się członków Z. P. M. D-, jak 
rów nież ogól m łodzieży akademicK.ej- Po 
refera tach  poszczególnych delegatów  — dy ­
skusja.

L ta ran ’> m  Kola Lwow. Etow. Chrz Nar 
Naucz- Szkól poważ, wygłosi prol- Mach 
niew icz dnia 25. bm . o g- 0 w. w sali Sta­
warz- przy ul. Z iniorow icza 17 odczyt na 
tem at: Uwagi o podręcznikach polskich J- 
Balickiego i S t. May ko wsk i-ego: Kraj lat
dziecinnych i Będziem  Polokami- Wslęr. 
w olny. Goście m ile w idziani.

Keapćł d ram atyczny  Akad Koła TEŁ. o- 
degra. w sa li T ea trzyku  dl-a M łodzieży przy 
ul. K ubali 1. 1 (gim nazjum  L w niediz.elę 
;7. bm. o godz. 18 kom edję Fiałkowskiego 

pt- „AYierna K ochanka".
T e a tr  L alek  n a  scen ie  ,,G w łazd y \ W 

niedzielę, d n ia  27. bm. sp ec ja lne  przed 
s taw ien ie  d la  nasze j  n a jm ’odszej p u ­
bliczności. P ro g ra m  s ta ra n n ie  d o b ra n y  i 
u ro zm a ico n y .  B o h a te ram i  p rz ed s ta w ie ­
nia będą  —-  talki,  k tó re  o d e g ra ją  t rzy  
baśn ie  i szereg; a k tu a ln y c h  i b a rw n y ch  
obrazków'.  P rześ l iczne  k o s t ju m y  ‘w y k o ­
nały pp. Marja Milska i Z o lja  Ogińska. 
E fek to w n e  d e k o ra c je  m alow ał  k ie ro w ­
nik tech n iczn y  t ea t rz y k u  p. Karol Z a ­
jączkow ski.  i lu s t ra c ja  m uzy czn a  w opra  
cow an iu  p ro f .  K. A bra towskiego,  W y ­
konaw cy :  sity zespołu Sceny „Gwiazdy".  
Reżyser M. Ch. M ar janow icz .  M>mo z n a ­
cznych kosz tów  wystawy,  ceny  miejsc  
nie zm ienione .  Bilety m ożna  wcześniej 
nabyć w c uk ie rn i  p. P i to ta ja ,  ul.  Ł y cz a ­
kow ska  11. Począ tek  o godz. 5-łej  ponoł. 
iI7-tej).

B iuro przedm iotów  znalezionych  w
tramwajach MZE mieści się  ul. Wólecka-i 
oarter na lewo. Po odbiór przedmiotów za­
pom nianych w tram wajach na leży się zgła­
szać w godzinach 10— 14 (z wyją te iem  nie 
dziel i świąt)- Dotychczasowe biura przed- 
mint.ó-^r z ro!ez ionveh przy remizach tram 
Ga.brjelów.ka, Gródecka i Lenartowicza zo­
sta ją  zn-;e s :o.ne.

(n) Pod zarzu tem  s łrę ez en ta  do  n ie ­
rząd u  a resz to w an o  A nton inę  Sm etanow ą 
dozorczynię  zam ieszka łą  p rzy  ut. Kaspra  
Buczkowskiego 9.

P ożary .  Podczas  ro z g rzew an ia  z a m a r ­
zniętej  w skutek  m rozu  r u ry  w o d o c iąg o ­
wej. zajęła  się p rzy  ul Żółkiewskiej  137 
śc ianka  p ru sk a  Z aa la rm o w a n a  straż  o 
gień ugasiła . Szkoda  wynpsi 2 0 ’ zł. — 
Poza tem  in te rw e n jó w a ła  w czora j  s t ra f  
oożarna  t rzy  razy, gasząc  ogień korni 
now y  p rzy  ul. L en a r to w ic z a  12, G liniań 
sk ie j 7 i B lac h arsk ie j 20.
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{— ) Wlam&aio i kradrioże l-mi. VJl- 
u ć .  Mii. Batorego 34, doniósł policji, te  
■nieznani sprawcy skradli mu z praeapofco- 
ju futro wartości 500 zł. — Z mieszkanie 
Mark. B ra u b a rd ta ,  r a m .  K ołłą ta ja  5 sk ra  
dziono wczoraj Barderobe wartość,  GAJ zt 
Ne  9«kodę Berty Karpowej,  zam. Gródecka 
39, skradziono wczoraj garderobę wartości 
800 zlj  — Ze sklepu Stan. Sokołowskiego, 
przy  ul. Gródeckiej 63 skradziono krawatki 
■wartości 530 zl.

(— ) A resztow ania. Do a resz tów  policyj­
nych  oddano wczoraj: Franc iszka  Janka
który przybył do restauracji  H erm ana  przy 
ul- Janow-sfc.ej 8, gdzie spożył su tą  kolację 
pcczem nie uiści! należytości.  — Katarzy- 
pę  W in ia rską  za krad »ż na szkodę A n ­
drzeja Uuu.ela, oraz  Maksa Bolanda. za  w y ­
wołanie  a w a n tu ry  na  ulicy.

Komisja Wsparć i Kolei. Ubezpiecz.
a p r a s z a  w s z y s tk i c h  P.  T. K o leg ó w  n a '  
'o b ra n ie  w  s p r a w a c h  g o s p o d a rc z . ,  k ló  
*  o d b ę d z ie  s ię  26  s t y c z n  a  b r . ,  o  godz .  
- m e j  w ie c z o r e m  w  l o k a lu  lu t.  I zb y .  —  

ł  l i c z n y  u d z . a ł  ze  w z g l ę a u  n a  w a ż n o ś ć  
s p r a w y  u p r a s z a  się.

Komisja Fnndnszn W sparć.

B aczność B ankow cy! Związek Zawo. 
dow y  Prac .  B ankow ych  u rząd za  w  n o ­
wym  lokalu  p rzy  ul. Lelewela  5 A I. p., 
w  sobotę, 26 bm. o  godzinie  20-lej,  ze 
b ra n ie  to w arzy sk ie  z tańcam i,  na  k tó re  
zaprasza  sw ych c z ło n k ó w  i Kolegów 7 
B a n k ó w  P ańs tw ow ych .

R ównocześn ie  zaw ia d am ia  się, że w 
d n iu  28 lun. ro zpoczynam y k u rs  tańców, 
n a  k tó ry  zgłoszenia p rz y jm u je  codzien- 
n ie  S c k ru la r ja t ,  tc le lon  29— 73.

M im ochodem , Kto bawi! c h o ćb y  Kil­
ka dn i  w stolicy, zw iedzał  lokale  roz 
ry w k o w e  i śledzi! je j  życie nocne, m u  
sia ł  do jść  do  p rz ek o n an ia ,  że i we L w o ­
wie m o żn a  na  rów ni  ze sto l icą  dobrze  
fcię zabawić.  Musi się ty lko  wiedzieć, 
^dz ie  m ożna  spędzić  k i lka  miłych go 
dzin w ieczornych ,  by na  chwilę  choćby 
zap o m n ieć  o t ro sk a ch  d n ia  pow szed­
niego.

Je d y n e m  w tym  ro d z a ju  m iejscem  
ro z ry  w kow em  we Lwowie jes t  bez. 
sp rzeczn ie  K abare t  i B ar  „ W arszaw a" .

Ju ż  na  wstępie  olśni p rzybysza  swo 
im  tań cem  (walczykiem  Strausa) m ło ­
d z iu tk a  W ie d en k a ,  ś l iczna j a k  an io łek  
E d ith  Morena,  p raw d z iw e  słodk ie  d z iew ­
czę z n a d d u n a j sk ie j  stolicy.

W  k re ac ja c h  p ieśn ia rsk ich  Ju l j i  Za­
m o rsk ie j  jest  coś więcej niż a r ty z m  
K ażda  j e j  p io sen k a  (Róże, C zarne  I ry ­
sy  ) jes t  skoń czo n em  w sobie  caok irm .
pełnem  m ew ystow ionego  cza ru  i g łębo­
kiego  jirzeżycia. . lulja Z am o rsk a  jest  d z i ­
s ia j  n iew ątp liw ie  n a j lep szą  w Polsce o d ­
tw ó rc zy n ią  lekkie j  p iosenki  n a s t ro jo w ej  
O  girlsach  L an ck o y  m ożna  jed y n ie  p o ­
wiedzieć, że n u m e r  ten w zbudziłby  z a ­
chw yt  w n a jlep szy m  n aw et  m usicha t tu  
E u ro p y .

Sam  L anckoy ,  k tó ry  w  o s ta tn im  pro- 
g ram ie  je s t  rów nocześn ie  fen o m en a ln y m  
żonglerem  i kom ik iem  c h a ra k te ry s ty rz -  
n y m ,  wywołuje sw ojem i p ro d u k c ja m i  
p rzez  40 m in u t  czasu salwy śmiechu.

H u m o r  S la ruszk iew icza  jes t  popros tu  
bezcenny .  Jego  piosenki  sk o m p o n o w a n e  
ad  hoc do  publiczności ,  jego  n iez ró w n a ­
n a  im p ro w izac ja  po ry w a  publiczno  ć i 
zm usza  go do c iągłych n a d d a tk ó w .  W ie ­
ra  Siro t ina  śp iewa u jm ują i  ym głosem o 
w y b i tn y ch  w a lo rach .  Inne  a t r a k c je  p rz y ­
noszą  n iem nie jszy  sukces  d la  Dyrekcji  
K ab a re tu  „W a rsz aw a" ,  k tó ra  swym  w y ­
si łk iem  uczyniła  z sy m p a ty czn eg o  lokato 
je d y n ą  p laców kę  a r ty s ty c zn e j  rozryw ki.

Z  kr<yf’t.
.k-iui u-.nister Srfłtalski w uzna-niu 

maczema, « ip;su uskutecznionego przez hr 
■Jerzego Ba w ort i w sk. ego wystosował du 
niego pismo następu lącej treści: „Wielci
S z a n o w n y - Parne! W związku z ofiarą 
złożoną  na  ręce p. Profesota Dna Henryka 
Halbaiia. w kwocie 5 0U0 dolarów na fun 
daeję s typendia lną  dla dwóch niezam oż­
n y c h  studentów Uniw- Ja n a  Kazimierza 
w y ra ża m  W e lc e  Szanownem u Panu szcze­
re uznan ie  i serdeczne podziękowanie za 
hojny  dar  na cele pomocy miodzieży a k a ­
demickiej.  Minister Świbalski-

Podjęcie ru c h u  na ltn ji S a jbeźunka- 
Ł ry s ty ro p o l. Po usunięciu  zasp śn ieżnych  
podjęto z dniem  24 bm. ogólny ruch pocią 
gów na ode nku S ap ieżan k a— K rystynopo 
-linji Sap ieftinke—-SoKel— W i d /  m ierz 
r a s  ruch pociągów tow atow ycn na odcinku 
Lwów—Sapieżanka  Pnji Lwów— Stojanów

Sowy przystanek r-tobowy, Z dtoam

„ O A lE T A  P O k A N N A "  w  ST A  < ISŁ A W O W iE

iwiawe zoata zarosKowe p. atsmerł kiesa,
Za WIł RA MAŁŻEŃSTWA RYTUALNE, A PÓŹNIEJ ROZWuDZI SIĘ.

Stanisławów- w styczniu.
Przed paru dniami doniósł Chaim 

Kuśnierski policji, że napadło go dwu 
sprawców, którzy pobiwszy go, zrabo­
wali mu 50 zł. W toku dochodzeń oka­
zało się jednak, że Kuśnierski napad 
■sfingował. Przygoda ta jednak pociąg 
nela dla Kuśnierskiego i inne nieprzy­
jemności, bo przy tej sposobności 
stwierdzono, że Kuśnierski uprawia 
dość dziwny zawód. Oto bowiem żyje 
■on... z miłości, a to w ten sposób, że 
w różnych miasteczkach zawiera mał­
żeństwa rytualne, a niezadowolonym 
swym żonom udziela następnie rozwo­
du, ale po odpowiedniej odprawie. Tak 
więc teraz Kuśnierski prawdopodobnie 
przez dłuższy czas nie będzie mógł za­
wodu swego wykonywać,-bo zmuszony

L
zostanie niewątpliwie 

odpoczynku.
do  d łu ż s z e g o

KRONIKA.
Aresztowano Arona. Salzmana za 

kradzież czekolady na szkodę Frankla, 
oraz Marię Denikównę pod zarzutem 
uprawiania tajnego nierządu, włóczę­
gostwa oraz pijaństwa.

W niedzielę, 27. bm. odegra teatr 
im. Moniuszki „Mazepę" Słowackiego 
dla młodzieży szkolnej w sali ukr. 
Sokoła Początek o godzinie 15.

Teatr itn. Moniuszki opracowuje o- 
becnje doskonałą farsę francuską pod 
tyiłułem „Osiołkowi w żłoby dano".

Kino Urauja: Ostatnia, noc skazań­
ca (Rewolutionsche).

Zdradziecki garb,
c i e k a w a  a f e r a  c e l n a . — w

MENTY WARTOŚCI 2
( —) Skutkiem  pizypadku odkry 

li francuscy urzędnicy clow i na 
granicy belgijskiej ciekaw ie prze­
prowadzane

przem ycanie diam entów.
Gdy celnicy przeprowadzili rewizję 
pociągu w  B crgen-Saint Quentin  
zwrócili uwagę na garl.a’ego m ęż­
czyznę. kloi y podczas przeglądaniu 
kufrów zarhowyv.r,ił się z w idocz­
nym rtiepoko «ęm. Mimoło jednak w 
bagażu garbusa nie znaleziono n i­
czego. Urzędnicy zaprowadzili wów  
czas garbusa do próżnego przedzia­
łu i lam dokładnie go zrewidowali 
W reszcie siał pode/rzany podróżnv 
w koszuli i jtiż chcieli urzędn'cv 
odeiśc, ffdv jeden z nich Poruszył 
przypadkiem  garb. Zauważy)

GARBIE ZNAJDOW AŁY SIĘ D1A 
MILJONY FRANKÓW.

coś kanciastegó- 
Szybko sięgnął pod koszulę i od ­
krył m ały woreczek, w  którym zna 
leziono diam enty, łącznej wartości 
2 m il tonów franków.

Przem ytnik diam entów  jest A- 
nterykaninem  i podaje, ze się na­
zywa Jack Carlencr. D iam enty ku­
pił w Antwerpji i jechał do Ćlier- 
burga, skąd m iał w siąść na okręt, 
zm ierzający do Am eryki. Na p eta ­
rdę. dlaczego nie oclił diam entów  
skoro otrzym ałby opłalę z pow ro­
tem. gdvby Francję opuścił nie za­
trzymując się w niej ,— nie dał Car 
łener zadowala jncej odpowiedzi. 
Okazało sie icdnak późniei, że Gar- 
lener stole podróżował m iędzy  
Antwerpią i Paryżem.

Z fj0* T r0

Kronika śniatrńska.
(Od naszego  k o re sp o n d en ta .)

g n la ty n , w stvezn.ii .
Na d o ch ó d  o c h ro n k i S. S. Fe lic janek  

odbyta się  d ina  19. bm. w sali „Sokola"  
zabaw a  tan e cz n a  u rz ąd z o n a  s ta ran iem  
wydziału  T o w a rz y s tw a  Opieki nad  O- 

. ę j i ronkam i.  Z ab aw a  w ypad ła  b a rdzo  pięk 
nie i da  z pew nośc ią  zn aczn y  dochod 
k tó ry  w ciężkich miesiącuch z im owych 
będzie dla b iednej  dz ia lw y  b a rd zo  pozą .  
d a n ą  pomocą.

Z reo tg au izo w an le  S tra ży  C elne j i p rze ­
m ian o w an ie  je j  na  s t raż  g ran ic zn ą  jest  
ju ż  fa k te m  d o k o n a n y m .  Dnia 20. bm. 
s tac jo n o w a n y  u nas  Oddział tej  Straży 
zlożyl przysięgę. Uroczystość  ta  rozpo 
częła  się mszą św.( po k tó re j  O ddział  o d ­
był de f i ladę  przed  re p re z e n ta n ta m i  władz 
zeb ran y m i przed b u d y n k iem  S ta ros tw a .  
Sam a k t  zap rzys iężen ia  odby ł  się  na 
dz iedzm eu  M agistratu ,  K o m e n d an t  O d ­
dzia łu  p. komisarz: Franc iszek Koger z ło ­
żył ra p o r t  rep re z en tan to w i  rz ąd u  p. S ta­
roście p o w ia to w em u  d r  Gotczewskiemu. 
poczem n as tąp i ła  przysięga.

O p ła tek  w P o lsk ie j C zy te ln i M ieszczan 
sk le j zg rom adzi ł  w niedzielę  d n ia  20 
lim. popot w sali Czytelni oko ło  200
o>ćk FT-o-z <-»c G -r--f zslto < r» J-jti **rrą : <sf AT*.

cliai A iemczewski p ow ita ł  zeb ran y ch ,  a 
w szczególności r e p re z en tan ta  rząau  p 
s ta ros tę  dr .  Golczewskiego w i ta jąc  w 
nim rów nocześn ie  now ego cz ło n k a  Czy­
telni i ł am iąc  się z nim op ta tk iem . P rz e ­
m ów ien ie  sw oje  zakończy ł  prezes Niem 
czewski w yrażen iem  se rdecznych  życzeń 
wszystk im  cz łonkom  Czyte lni.  P r z e n r ’ 
wiali n a s tęp n ie  ks. d z iek an  Kaściński. 
k tó ry  w zyw ał m ieszczaństw o polskie  do 
jedności i zgody, p. s ta ro s ta  dr. Golczew- 
ski,  k tó ry  w d uzszem przem ów ien iu  
wskazał  na obow iązk i  i z ad an ia  j a k '  
m ieszczaństwo polskie  m a przed sobą 
zaznacza jąc ,  że dla s to su n k ó w  miejsco 
wycli m ieszczaństw o j a k o  czy n n ik  stały 
jest n a jw ażn ie jszy m  czynn ik iem , podczas 
gdy u rzędnicy ,  choeiuż zdali  już  egzamin 
swej do jrza łośc i  p o l ly c z u e j  są p rzelo tny 
mi p tak am i.  Pod koniec  p rzem ów ien ia  
p. s ta ro s ta  j a k o  re p re z e n ta n t  rz ą d u  i 
im ieniem  wlasin-m zfożyl m ieszczaństwu 
polskiem u do  rąk  prezesa  Czytelni b u r ­
m is trza  Niemczewskiego se rdeczne  życze­
nia. P rzem aw ial i  jeszcze in sp e k to r  szkol 
uy p. J a n  Pa radysz ,  p dr, Józef Skiba 
i p. S tan is ław  Dobrow olsk i

20- lutego 1929 zostanie o tw arty  przyst 
nok osobow y „G rzęska m iędzy stacjam  
Przew orsk i Rogoźno n a  hn ji Kra-ków-- 
Lwow. Sprzedaż biletów  odbyw ać się  bę 
dzi-e w p rzy stan k u . Bagaż przyjm ow ań; 
będzie do przewozu w pociągu za opłatę 
należy tośei przew ozow ych w stacji p rze­
znaczenie-

S am o b ó js tw o  u rz ę d n ik a  sk a rb o w eg o  
w  L u b lin ie . Pope łn ił  s am o b ó js tw o  przez 
pow ieszen ie  ąią d r  F ra n c is z e k  Staro-

n .cjski,  zas tępca  nacz. 11 w ydziału  Izby 
/k a rb o w ej .  Po w ó d  sa m o b ó js tw a  n ie ­
znany.

Ź  cie karnawału.

tjpj i*, i m iebzcza iisk-  W sprawie  u 
sądzenia  ba lu  mieszczańskiego, k ló :y  

cieszy s :ę już  u s ta lo n ą  s tawa w szeregu 
na jśw ietn ie jszych  -u b a w  k a rn aw a łu  
lwowskiego, o d b y ło  się oneg d a j  w  salo-

iiaeh p. mee. O s taszew skiej  posiedzenie  
K om ite tu  P a ń  i Pan ó w ,  P rzew odn ic tw o  
z eb ra n ia  spoczywało  w rę k ac h  .prez, 
K azim iery  N eu m an n o w e j ,  k tó ra  w s k a z a ­
ła na  sz lache tny  cel baiu ,  to je s t  zasiie- 
nie lu n d u sz u  z apom ogow ego  w dów  i 
sieró t  po m ieszczanach  lwowskich . Ko­
m ite t  om ówił  szereg  a t r a k e y j  ba low ych  
i rozdzieli ł  ą iiędzy  siebie poszczególne 
funkcje .

(.) O d w ołany  u a l Zw. U rz. g m in n y ch .
Z apow iedziany  na  dz ień  2. lutego br., 
r e p re z en tac y jn y  Bal Zw iązku  Urzędni­
ków  Gm iny m ias ta  L w ow a nie odbędzie  
się, a lbow iem  W y d zia ł  Zw iązku ,  chcąc  
okazać  w spółczucie  w szys tk ich  u rz ę d n i ­
ków  Gm iny zw ie rzch n ik o w i sw em u  Dr. 
OLtonowi N adolsk iem u, kom isarzow i  
rząd u  w chwili ,  gdy Jego  Dom ok ry ła  
ciężka  żałoba z pow odu s t ra ty  rodziców 
— postanow ił  j e d n o m y ś ln ą  u chw ałą  z 
dn ia  22. lun. nie u rz ąd z ać  w tym  roku  
rep rezen tac y jn eg o  Balu Związku 

 O------
rtr^rrt <X U ' ' k .

8 iuu l4 tJw  S trdnskrt  P ie rw sze  la t  dz ie ­
sięć (1918- -1S28j . —  L w ó w -W arsza w a  
1928, nak ł.  G ubry n o w icza  i syna .

Pow ażna  ta  ro z m ia ra m i  k s iążk a  j e s t '  
zb io rem  a r ty k u łó w  i m ów  prol .  Sir rń- 
skiego za  o s ta tn ie  dziesięciolecie.  Podej. 
m u jąc  m em al  w szystk ie  te m a ty  a k tu a l ­
ną, dzieli  się ów zb ó r  na k i lka  g rup ,  
z k tó ry ch  g łów ne do tyczą  konferenc ji  
poko jow ej  w P a ry żu ,  sp ia w y  Górnego 
Śląska ,  W ilna ,  g ra m c  w schodnich ,  Gdań 
ska  ifd. W ogólności po l i tyka  z a g ra ­
niczna  zna laz ła  tu n a jo b sze rn ie jsze  u- 
względmenie .

Ocen ia jąc  całość,  s tw ie rd z im y  tu 
wszystk ie  cechy  uinysłowości a u to ra :  
w y b . tn ą  inte ligencję ,  gorący  p a lr jo ty zm ,  
żywy t e m p e ra m e n t  polityczny,  wysoka 
k u l tu rę  d u ch o w ą,  styl ja sny ,  giętki,  s i l­
ny. Obok tego w ys tępu je  jed n a k  W po ­
w ażnym  s topn iu  su b jek ty  v, ność, w y n i­
k a ją c a  z pa r ty jnego  k ą ta  p a trzen ia .  .O- 
l i a i ą "  tego p ada  Marsz. P i łsudsk i  i caty 
zespól ludzi zw iązanych  z n im. O nich 
milczy książka ,  choć- uw zg lędn ia  wszyst­
kich m n ie j  lub więcej z n a n y c h '  p izy ja  
cioł au to ra ,  choć rozwodzi  się nad i rTy-  
mi m u g enera łam i choć Dotyczyć m a 
nie lu lat jed n eg o  obozu,  lecz Polski.

L u k a  ta uderza ,  aczkolw iek  sam  ou- 
b ó r  a r ty k u łó w  u sk u teczn io n y  zosta ł  
z ręczn ie  i dyp lo m a ty czn ie .  Opuszczono  
wszelkie  wróżby n iespełn ione,  wszelkie  
rach u n k i ,  p rzek re ś lo n e  przez przyszłość, 
w szystko ntomaf, co m ogło wykazać ,  że 

u to r  w swej tendencj i  n ie rz ad k o  p o su ­
wa! się do  fa n a ty zm u .  W idoczny  jest,  
icz bezsku teczny  wysiłek do n a d a n ia  
książce c h a r a k te r u  pew nej  re trospekć ji  
h isto rycznej .  Udało się to jed y n ie  w 
łych w y p ad k ach ,  w k tó ry ch  na d rodze  
prof. S h o ń sk ie g o  n ie  s t a w a ł  —  obóz  le- 
gjopnwy. %

Z terru zas trzeżen iam i k s iążk a  jes t  
e iekaw a, często poucza jąca .  Z aw ie ra  
' i r zn e  m ate i j . i ły  rzeczowe, by s tre  spo ­
strzeżenia  i b ezpoś redn ie  tchn ien ie  d n ia  
wczorajszego. W y d a n a  zosta ła  b a rdzo  
sta ranr . ie  i z ao p a trz o n a  w liczne p o r t r e ­
ty. zd jęcia  do tąd  u n as  n iep u b l ik o w an e  

p o d o b izn ę  do k u m en tó w .

Uboga s ta ru sz k a . 65 lat licząca ka leka ,  
ma -m p u lo w a i ią  nogę i u szkodzoną  rę- 
Kę, w sku tek  czego jest zupełn ie  n iezdolną  
lo p racy, prosi o łaskaw ą  pomoc. Datki 
-k ierow ać  należy do  Adm inis trac ji ,  c'la
1 ■»p|»viyk ; knli'ki

ijfnawmł

GIEŁDY.
LW OW SKA,

\

Lwów 23. stycznia- 
5 oroc. Kon wers- 66-25. 4 : pół proc.

i. z. Banku lLput. 46, 4 proc. T- Iv Z. 42, 
Bank łhilsk. 192, Gazolwia s-8- Dolarńwka 
IU4. 104-50.

'felEŁDA ZBOŻOWA
Lwów 23. stycznia- 

Ż yto  i owies nadał przedm iotem  więk­
szych obrotów  na G iełdzie przy cenach w 
ram ach do tychczasow ych notow ań.

W yka czarna poszukiw ana, w ślad  za 
tom zw yżkuje w cenie.

T endencja u trzy m an a , usposobienie o- 
żywicme.

Lwów 24. styczn ia  
Na dzńslejsrej giełdzis zbożowej owiet ' 

nieco zw yżkow ał w cenią. Puzatem, 'rursa 
u trzy m an a , usDosoh;enie oźywion*
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F s z e l i . r i i  K i a .  l u  o r s k a !  HK I B ą s  7 ■—

760 gr. 46.25- -47,25, P szen ica  k ra j.  zb io ­
row a e i  1927 r. 740 gr. 43.01) —44.00,
7 '  t. Nkłp r  k ze

33.50—34.25. Jęczm ień  m ało p o lsk i b row . 
610 gr 34.50— .ió.óO.Jęczmień małopolski  
p rzem ia ło w y  640 gr. 28.0020.00, Jęcz-
Mi,tu iwsi.opo.. pasicwiiy * w.i — u*j
;łt*ł fto—3fi 25 Owipł małonoUk*. e t  I9.H 
450 gr. 31.50— 3? 50, K u k u ru d z a  rumari 
ska 35 50—36.50, Z iem niak i  p rzem ysłow e
4.75—5 .00, F a so la  b ia ła  ioó.Otł— 1SO.00, 
I asoia  k o io io w a  50.00— 55.00, Faso la  k r a ­
sa  60.OO— 75.00, G ioch  % V ic tor ia  51.00-
55.50, Groch polny 38 00— 10 uO, Bobik
32.75—33.75, M ieszanka paste-wna w ziar 
m e  00.00—00.00, W y k a  c z a rn a  38,00— 
40 00. W y k a  sz a ra  34.00— 35.00, Sia­
lu, slocikiŁ- i.iaj.  p la so w a n e  18.00— 20.O0 
Słoma p ra so w a n a  8 00—9.00, K ukuru  
dza 31.75 -32.75 H reczka  37.50— 38.50, 
L en  74 00— 76 00, Ł n b in  n iebieski  
22 00—2o 00, R zepak  oz im y  ex 75 00—
77.00, M ąka  pszenna  40 proc.  73.00— 
72 00, M ąka p sz en n a  65 proc.  70.00—
71.00, M ąka ży tn ia  65 proc. 50 00, Gry 
sik k u k u r .  67.00— 70 00, M ąka  k u k u r  
49 00—5100, O tręby  żytn ie  22 50—23 50, 
pszen. ne tto  bez w o rk a  25.00— 25.50, K a ­
sin ni • .
połówek 68.00— 70.00, Kasza jagł .  8G 00— 
82 00. Kuaza jęczm ien n a  4 8  25—a0 75, P ę ­
cak 48 50— 50 00, P ro so  k ra jo w e  43.50—
44.50, M akuchy  Im an e  47.00— 48.00, Ko 
n iczy n a  czerw  k ra jo w a  n a tu ra ln a  160.00 
— 1>5100, M ak n ieb . 1 1 5 .0 0 - 125 00, Mak 
siw y 9u 00— 100.00, W o rk i ju to w e  wyr 
S tiaiium , W a ila  1 t>8— 1-72, C.zę stocua- 
k i używ ane d o b re  za  sz tu k ę  1.38— 1.12.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W a*s iew a ,  24. s tycznia.  (Teł. G P )

4 proc pożyczka inwestycy jna  M I i pól
5  proc pożyczka a-olarowa 103, 5 proc po 
życaka konw ersy jna  67, 5 proc. pożyczki 
kolejowa 1U20 59, 10 proc. pożyczka k-ole 
jowa 102 i pól, 8 proc. Listy zast. Bio 
Gosp Kraj. 94, 8 proc. L u t y  zast. Bkii 
■Rolnego ił4, 8 proc Obl;z Banku Kraj. 94 
te same 7 proc. 83

Waluily i dewizy: L ondyn  43-14, P a ry '  
34 7*7, Pi aga 26.32. Szwajcaria  171.08 
Szłolc no Im 237-80. Wiedeń 124.96, Wioch 
46 53 i pól.

W irszaw a , 24. s tycznia.  (Tel- G. P-j 
Ban';  Polski 192 i pól, Bank Zw Sp. Za 
rob 85, Ki;ewski 96. Sile św ia t ło  114 
W arsz  Tow. Co-kr 44. Leszczyński 31 
■pól. Węg.e-I 96 i pól, Modrzejów 31, Nor- 
b h n  206. Ostrowiec AB 93, Parowóz 26 
Starachowice 37. lluberbus-ch 230.

G IEŁD A  KRAKOW SKA.
Kraków 24. stycznia.  (Tel. G. P.) P ia ­

secki M i pól, Siersza d- 59 i pól, Chodo- 
rów 233-

GIEŁDA EURYCHSKA.
Z niych  24. s tycznia.  (Tel. G. P.) Paryż 

20 32. Londyn 35.21 i pól, Nowy Jork 
5.19.95, Belgia 72.35. Wiochy 27.21 ; pól 
Biszpanja 84 92 i pól. liola.ndia 308.45, Ber 
i-n l‘>3 60 Wiedeń 73 05 Sdo ifho 'm  1°P

I L J L L I U N  „GAZ. P O R A N N E J" z 20.

O. Cl. ACHj L O I jYE-

Oslo 198.o5, Kopenhaga 138 70, SMja 3 75 
poi, Praga 15.38 i pól, Węrpztiwa 58.20 
Budapeszt 90.62 i pól, Bialogród 9.13. Ate­
ny 6 72. K onstantynopol 2.53, Bukareszt 
3-12, lie lsing fo rs 13-1)9.

GIEŁDA WIEDEŃSKA 
W iedoń 24. styczn ia .  (Tel. G. P.) Am­

s te rd am  284.82, Belgrad 12-47 1 /8, Bc rl,n 
168-92 i ćw-ieić, Bruksela 98 70 i pól, Bu­
dapeszt 123.91, Bukareszt 4 26, K-rpenhag:-, 
189.45, L ondyn 344 6  i pól M adryt  116.10 
Medjoian 37.17 5/8. Nowy Jork 710-45, Oslo 
189.) 5. Pa ryż  27-7-6, Praga 3L.01 3/4, Solja 
5 11.55, Sz tokholm 189.90, W arszawa 
7'0.93.4'5, Zurych 136-61 i pól, A m erykań­
skie 708-25, Niemieckie 168-70, Wiośnie 
37-07, Jugosłowiańskie  12.4-2 i pół, Cze­
skie 20.98 3/4, Węgierskie 123.73, Renta 
majowa 0.779, Henia lutowa 0 776, Turec­
kie 30.36. Ba-nkverein 25 i ćwierć, Boden 
kredit  109.40. Kre-ditanstalt  59-oJ, Kompas 
154XJ, L aenderbank  37.05, Merkury 22 M 
Kolej póln.  1144, Żivnosteńska 136 i pół 
Au-slr. Kol- państw. 47.90, Cement 117 
Alpiny 4r2 05, Berg u. Hutlen 875, Krup; 
13, Poldi Huette  194, P rrge r  Kisen 494, Ki­
m a  1.15 7-5. Skoda 314 3/4. Z.elernewski 113 
Apollo 116, Fan  to 6.60, Karpaty  15, Gali­
cja  60.

GIEŁDA LONDYŃSKA,
L ondyn  24 stycznia,  (Tel. G. P.) Nowy 

Joi-k 484 96, Holandia  12 09-81. krancj- 
1-24.09, Belgja 34,902, W łochy 92.69. Niem 
cy 20.402. Szwajcario 26.212, Hiszpanja 
29.69 Datija 18.182, Szwecja 18-140, Nor 
wegja 18 193; lieLi-ngfors 19287, Pragr 
75 80, R um un ja 15.40, Niemcy 603 i ćw., 
Wiedeń 300.

OBROTY PR Y W A TN E.
L w ów , 23. stycznia.  

Tendencja  ch w ie jn a .  K u rsa  u t r z y ­
m ane .

W a lu ty : D o la ry  a m e ry k .  8.87.50—
8.88.00 d o la ry  ItaiMd. 8 83.00—8  82.50 
t o r o n y  czeskie  0.26.25— 0.26.50, szylingi 
uistr .  1.25.00— 1.25.00 leje 0 u„.uo—
9.05.50, f ran k i  f ran c u sk ie  0.34.50— 0.34.80 
rank i  szw a jca rsk ie  1.71.33— 1.71 50, fun- 
y  szlerlingi -13.30.00— 43.60.00, czerwień- 
e sow. za jed e n  17.50— 18 50.

Zł OJ O: 20 koron  ..6 3u ()0—36 80 00
0 f r a n k ó w  33.75.00— 34.40.00, 20 m arek  
liem. 41.70.00— 42.69.00, 10 rub l i  ros
iO 50 16 70

SREBRO: Kor.  a u s t r .  0.68.00—0 69.00, 
> kor.  aus tr .  3 50.00— 3.60 00, flor. aus tr ,  
1.70— 1.80, rub le  ro sy jsk ie  2.95—3.05, 
kopiejk i za rube l  1 4s— 1.52.

U w aga. P rzy  d o la ra ch  za  1— 2 p łacą  
o %  gr. m niej

F C rr i fc  r r o o w  ' .

I KOGRAM AUDYCJI RADJOWYCI1- 
P ią tek  25. styczn ia  2929. 

W arszaw a  (1111) 14.15 15-50 Muzyka 
p ły t  gram., 17.55 Koncert orkiestry mun

OBECNIE IM 1 K A ŹD f N O Ż E
i s

i® O R Y G IN A LN Y  T E L E F U N K E N
csSbiornik 3 tapeny

,T E L E F U N K E N  1 0 ‘
najpspularitl&lszy odbiornik doby obecne].

CŁOŚNIK 1F EFUNXEN TYP L. 666., 
Piątkowo n i ska cena.

Zadajcie pekazów u snrzfeddwców

L E F U N K E N
C I u 3 0 . t 1 . i A :  m « * W i a a j : e h f e .  

ha; tan ie j nowoczesna konr!n|,rc*ff.

Odczyt pt. „Czy m ożna  uleczyć alkoh-ol: 
ka i c.zv alkoholików natoży leczyć" —  Dr 
Stan. Deresz, 20.15 Koncert sym l.  z Filhar- 
monj. W-arsz.

Kraków (366) 17-55 Transm isja  k o n ­
certu pop- z W arszawy.

P o z n a ń  (344) 17.55 Arje i pieśni p- Mie­
czysław Pcrkowicz. a r t .  op. pozn. (tenor) 
20.15 Koncert sy-mfoniczmy (Tran sin. z Wai 
s-za-wy), 22.15 Muzyka tameczna.

-Katowice (416) 16-00 K oncer t  z ptyl 
gramofonowych, 19 4-5 Kom. sportowe.

W ilno  (426) 17.00 Koncert Rozgl. Wdl 
Orkiestry  pod kier- Z. Dołęgi. 18-20 Audy­
cja wesoła „Siedm narzeczonych kawalera 
Dorna", ro m an s  Kornela Makuszyńskiego.

Wrocław (321) 16.30 Koncert kameralny 
20 16 Godzina śpiewu, 22.00 Lekcja stena 
gtSfji.

K openhaga (339) 21-45 Koncert kamę

1 4

ta je m n ic a  tumnyi
k u lu ry so w an y  p rz ek ład  K azim ierza  Rj cłl owskiego.

I pan nrabia Filip de Breaule-Bricqueville  
wejdź.e na nowo w św iat w caiym  blasku citwa 
!y lozizucać będzie złoto, ozluci star? a znisz 
czuu? tarczę herbową. Rączy w „Revue des I)eu>. 
Motides” opisać ciekawą bisior ję o Santa-M aria 
Ininiacolata, za co czek 1 go w ielka nagroda 1. 
teracka. krzyż Legji honorowej i folel Akade 
mika.

B iosie to wszytko było. — a w  doskonałym  
slylu .

Przyiem  w yglądało lo w szystko zupełnii 
prawdopodobnie, — o w iele w ięcej prawciopodoh 
nie. niż sam a szczera i rzeczyw ista prawda, w  
którą nikby nie uwierzył.

.leclen b \l lylko szkopuł w  tem w szyslk iem  
w łaśnie ńnci pan markiz don Pedro.

Bo faktycznie don Pedro, — klóry wygląda! 
by poproslu w spaniale na pokładzie swego admi 
ralskiego ok ięlu , — obecnie w moim planie ni 
mógł odegi > ć żadnej zupelim  roli. Raczei hv m 
tylko zawadzał... Co ja z nim m iałem  zrobić?...

Jeszcze, gdyny przy lej ostatniej eksplozji,

poa w pływ em  lyiu nieoczeKiwanyeti K am suoi, 
dostał lekkiego pom ieszania zm ysłów , — mogł- 
oym przedstawiać go jako starego, wiernego słu 
ąrego. Mógłbym ulokować go w jakim ś zacisz 

03 m domku, w yznaczyć mu małą pensyjkę i 
am poczciwy staruszek dokończ3rlby w  spokoju 
wego — przydługiego zeprawdę — żywota.

A tu jak na złość, pan m arkiz jakby od 
nłodniał! W yglądał w yśm ienicie, apetyt m in’ 
doskonały, pil porządnie, sypiał dobrze — i ga 
dał, gadał jak papuga!

Za dużo go w idocznie nauczyłem  w  czasie na 
zych rozmów7 w sam otności, pod niebem  polar- 

aem.
Dobrze jeszcze, że na statku nikt nie mówii 

:ni po łrancusku, ani po hiszpańsku; don I cdro 
fadni bez przerwy, aż m ię uszy bolały. Układa 
dany, oświadczał kategorycznie, że jedzie prosb 
ło H iszpanji, aby rzucić się do stóp obecnego kró 

la 1 zaofiarować m u sw e usługi i sw e doświad  
zenie.

Słuchałem  cierpliw ie tego gadania, — az d 
łnia naszej pierwszej sprzeczki, kiedy zbłiżaliś 
my sic już do brzegów Danji,

Siedziałem  w łaśn ie w  naszej wspólne" kabi 
nie, zajęty przeglądaniem  i porządkowaniem  za 
wartości mej kasetki. Nie ch inc . abv na grani 
•ach kilku krajew, przez kióre m ieliśm y prze 
eżdżać. celnicy m edysk ieln i oglądali ie w^zystki- 

Troje skarby, — począłem cłmwnć do ukrytyc 
kieszeni posoi lowmne starannie m onety, djam en-

1 papiery. 0011 Cecho wszedł do 
w  lej najm niej pożądanej 1

13, Koszcownosoi 
kabiny w łaśnie  
najm niej oczekiwanej chw ili.

Odrazu spostrzegł w sz37slkie te cenne przed- -, 
mioty, kióre cd d ayn a  uważał za przepndłe ra- 
'cra z okrętem; — me uważałem  bowiem za po- 
izebne poinform ować go o tein, ze dzięki m ym  
Inraniom W'SZ3‘stko udało się mi uratować. Zdzt 

wil się i uradował i.ieslycbanie. Z m iejsca też 
:ażądał odenm ie zwrócenia mu tych wszystkich  
zeczy, które i nadal uważał za sw oja wyłączną  

w Jasność.
Nie odm ów iłem  mu kategorycznie; zwróci- 

’em mu tylko uwagę, że straci! w szelkie prawo 
własności do łych przedmiotów, kióre sam zosta- 
yił na Bożej łasce, a które ja znalazłem , stając 
ię tem samcni ich nowym  w łaścicielem . Zazna- 
zyłem , że nie jestem chciw ym  ani skąpym , że 

'ednak i ja mam swoje potrzeby. Gdy zaś i po- 
'owmnie na w ielorybs zawiodło i w  dodatku przy 
■ksplezji gal jonu straciłem  reszlę m ego m ienia, 
zolem niepodobna mi pokazać się w  ojczyźnie i 
cyć na odpow iedniej slopie. V. artość zaś tych 
arzedmiolńw — s 1npowi;ir3’ch zreszla pewne w y-  
•rogrodzeme za wielka przysługę oddaną marki- 
cowi, — pozwoli m> nrzez pewien czas żvć przyr- 
zwoicie. ink na członka starej szlacheckiej rodzi 
iy przystało.

  oc (C* dL a.fi
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ra m y  pośw. utw orom  H aydna. P ieśn i ; 
k w arte t sm yczkow y g-tlur Nr. I.

Hamburg (391) 16.15-Muzyka k am eralna  
d la dzieci- 18.35 O dczyt: W zorow e gospo­
d arstw o  m leczne.

R zym  (443) 17-30 Koncert wo-kalno-in- 
stru m en fa tn y , 20-45 „Boccacio", operetka 
w 3 ak tach  Suppego-

Langennerg (452) 17.45 L ekki koncert 
idu, i piosenki, 22-50 Koncert francusk iej 
m uzyki operowej,

Kowno (333) 19.00 Koncert orkiestry 
..A ida".
pop. 20.00 K oncert w ieczorny, 21.00 W ie­
czór sym f. n iem ieckiej, K oncert radjoor- 
Liastry.

B erlin  (-475) 20.00 Program  w ieczorny, 
21-00 „Tragedja s ta rośc i w p racy  za  w odo- * 
avej“ (odczyt dyr.- M ayera).

W 'edeń  (519) 17.40 A kadem ja (skrzyp, 
śpiew ), 20.13 „Dor K ubreigen"; oper-a w 3 
u k tach  W . K ienzla.

B udapeszt (554) 19.30 M uzyka Cygan­
ik

Sobota 26. styczn ia  1929.
■Warszawa ( U l i )  14.15 15.30 Muzykę 

z p ły t gram-. 20-30 R- Bena-tz-ky „A dieu .Mi- 
t»>“, operetka  w 3 ak tach . W ykonaw cy o r­
k ies tra  P. R . 22.30 T ran sm isja  m uzyk: ta ­
necznej.

Kraków (336) 17.55 A udycja d la  dz ie ­
c i: .,0  biednej M arysi'1 D om ańskiej. 20.30 
Transm - z W arszaw y.

Poznań  (344) 17.55 Program  d la  dzie­
c i (T ransm . z K rakow a). 20-30 ..Adieu Mi­
n i" , operetka (Transm . z W arszaw y). 22.31 

T iadjokabaret, 24.00 K oncert nocny firmy 
„P h ilip s" .

K a to w ic e  (416) 16-00 K oncert z płyt 
gram . 17.00 N auka czy tan ia  nu t, 20.30 
t ra n s m is ja  cperefcki z W arszaw y , 22.3C 
T ransm isja  m uzyk i lekkiej.

W ilno (426) 16.33 K oncert or-k:estry
0. pp. leg- pod dyr. kpi. B. Reszki, 17.0(1 
„Fejleton w esoły" art. T eatru  Polskiego' 
Karol W yrwicz-W ichrow-ś.ki. 17.55 T rans 
m isja  audycji dla dzieci z Krako.v:u.

W rocław  (321) 20-15 P ieśni i duety 
K arol B raun e r  (tenor) Alicja Weilz-on (so­
pran), W  program ie Goblef, B rahm s Re 
ger i Dcorak-

L ondyn  (358) 30-30 Muzyka taneczna
21.00 K oncert Zw iązku U rzędników  K o le ­
jowych, 22.35 R adjokabaret.

Ś a tn ttg a rt (474) 16.00 M uzyka taneczna
20.00 Koncert sz tu ltgarck ie j -orkiestry fil- 
harm onicznej. Olga. Schwi.nd (pieśni z Iow 
lu tn i). U tw ory s ta ry ch  m istrzów .

T nioza  (382) 20.30 JYaiee S traussa . II 
Tanga a rgen tyńsk ie . III. M uzyka taneczna

Brno (432) 19 .00 T ransm isja  z Teatru 
Narodowego „ L a la m ia " , opera \o v ak a -

Sztokholm  (438; 19-45 Recital skrzyp 
cowy Erharda Sk-og-a. 22.30 Muzyka t an e ­
czna.

W iedeń '319; 17.30 Dwie sonaty  B eethr 
cen a  odegra Alicja W eiss ( fo i t l ,  19.10 
Kich-endorff w pieśni. Koncert śpifwur.ziU 
Anny Mu-rja Uischke. W program ie M endel- 
soJvn, Schum ann , F ranz , B rahm s i W olf. ,

B udapeszt (554). -17.40 Trio sa lonowe i 
śpiew- 19.4.3 ..Kawaler J a n 11, operetka w 3 
ak iach  K ac® oh m i.

Humor ,

—  W cale  nio źle, a  n aw et  zupełn ie  
dobrze .  Chociaż  p an  jeszcze  m a nogi 
spuchnięte ,  a le  już sic o p a n a  nie o b a ­
wiam...

—  P an  jest  dobry ,  d o k to rze !  Gdyby 
p a n u  spuch ły  nogi. tobym  też nie piia ł 
żad n y ch  obaw.

S U K N I E  P A J E T O W E ,  B A L O W E  i W I Z Y T O W
„ T R Y K O T A Ż "  pl. Marjacki 5 .poleca z  pow odu kończącego 

siq sezonu — za bezcen w  bram ie

>1

Olbrzymi wybór ! ! !
płyt gram ofon ow ych  „His Masters 
V oice" , „Colum bia", „P olydor" , „O de- 
on", „Biuisswik" i krajow ych ty lko  

u największej firmy

it  Lwów, Konsrnika 5.
te l 8 -59 .MELODJA1

lissrwi
» GAZECIE 

PrRAHHE3

O pierzchm ęde
i

pękanie skóry
znikają po codziennym lekkim 

masażu

Creme Simon
stosow anym  n a  skórę  wilgotną po  
um yciu  ; wysuszyć nas tępn ie  ręczn i­
kiem. S k ó ra  staje  się gładką, tw arz  
i ręce  odzyskują  aksam itną  de lika t­

ność  młodości.

Creme, Poudre & Savon Simon 

P A R IS

I F 0 M 0 C  L E K A R S K A .

CHOROBY W EN ERY CZN E i zas ta rza łe  
skórne,  n e u ra s te n ję  sek su a ln ą  leczy 
spec ja lis ta  Dr. F r i s ' - \  W a ło w a  U , 
Tel 55—20. 9972 4

\ 10 ^rnszY rn  Yvvraz. I
INKASENTA p o sz u k u je  p o w a żn a  f irma. 
* Zgłoszenia  n a  p iśm ie  podać  do  Adm. 

„Gaz. P o r a n n e j"  pod „ In k ase n t" .
1191-2

APTEKA 1 ■ w ow ska  p o sz u k u je  m ag is t ra  
fa rm ac j i  lub n ied y p lo m o w an eg o  f a r ­
m aceu tę .  Zgłoszenia  pod ,„Apteka" do 
Adm inis trac ji ,  1082-3

I I t t lL B /.lk A N iA , i .
1 0  n r c s ’ W -za w y r a z .

I Nk Lu A i »*
10 groszy za w yraz. I

TECH NIKA den ty s ty czn eg o  poszukuje  
Z ak ład  d en ty s ty c zn y  we Lwowie .  Pi 
sem ne  o fe r ty  pod „ T ech n ik "  do  Biura 
ogłoszeń B uch s tab a ,  Jag ie l lo ń sk a  7.

. 1219

I
POSZUKUJEMY t rzy  p o k o je  z k o m f o r ­

tem i jed en  pokó j  bez lub z m eb lam .  
B-uro ..Res". A kadem icka  24 1199-2

ruSz .l jKU.JIJ  m ie szk an ia  dw upokojow e- 
go z łaz ienką .  L is ty  pod „Z. Q." do
Biuru oghiszeń. Jag ie l lo ń sk a  7. 1220

DO W YNAJĘCIA a p a r ta m e n c ik  luksu ,  
sowy, sk ła d a jąc y  się z p o k o ju  z t rze  
m a  nyżam i,  p rz ed p o k o ju ,  łazienki,  
b a lk o n u ,  um eb lo w an y ,  z osobnym  
w ch o d em  i e w e n tu a ln e m  śn iad an iem  
Czynsz p ó łroczny  —  w iad o m o ść  u go­
sp o d a rza ;  u!. P ia sk o w a  l i n .  1233-2

KURSY H A N D L O W E  J.  H irschsp runga ,  
Ł y cz ak o w sk a  34 p r z y jm u ją  wpisy  na  
n o w y  ó-cio m iesięczy k u r s  h an d lo w y  
S tenograf ja .  Pisanie,  n a  m aszy n a ch  
Poe.zątek n a u k i  1. lu tego 1929. 1031-5

I K U r N O  i  EPrtz.i. i>Az,. 
12 rro szy  za  w®*’ *.

ANTYCZNA szafa  i b iu rk o  do sp rz e d a ­
nia. „Tłes", A k a d em ick a  24. 1199-2

-*--------------------------------------------- a_ — ____________________

DO SPRZEDA NIA: k am ie n ic e  dw u- i 
I t r z y p ię t ro w e  k o m fo r to w e .  W k ła d  m a ­

ły. I lm ro  „Res",  A k a d em ick a  24,
21199-  -------------------

W YCZUŁKGW SKI EGO a k w are le  kwia- 
ty  i pe jsąż  o k a zy jn ie  sp rz ed a  „ L a m u s "  
R om anow icza  10 11772

IMANINO h a r m o n iu m  ku p ię  za ra z  —  go­
tó w k ą  płacę, H a n a k ,  Piłsudsk iego  
21/1. p. ~ 1184 5

Ś W IE C ZN IK  k ry sz ta ło w y ,  an tyczny ,  
w sp an ia ły  o kaz  o k a zy jn ie  sp rzeda  
„L am u s" .  R o m anow icza  10. 1175-2

• i d s z i  Ai.* e m p ire  i b iederm aye i  ow- 
skie o k a zy jn ie  sp rz ed a  „ L a m u s 11, Ro­
m anow icza  10 1175-2

• r i i Z b e A  o k a zy jn .c :  ko m o d y  an ty c zn e  
i toa le ty :  H a la  A u k cy jn a ,  A k a d em ic ­
ka 3 1229-2

l l / l l t A  po d ró żn e  u ży w an e  o k azy jn ie  
do  n ab y c ia  w m agazyn ie  fu te r  Stępko 
wieża, plac. K ap i tu lny ,  Lwów. 1235-2

I huzjjszi riulMix.oJjjNiA.
10 groszy  za  w yra*. I

UNIEWAŻNIAM zg u b io n ą  ks iążeczkę  
w o jskow ą  w y d a n ą  przez  P. K. U. 
Lwów-, na n azw isk o  Semen Sas. 1193-3

.a i e u a c e  z m o rsk ie j  t r aw y  30 zł,, 
w łosienne  75, k a n a p k i  gobe linow e  55-, 
foteliki ro z k ła d an e  45, O to m an y  55. 
F u h ry k a  Żcks, Ł y czak o w sk a  132. 783 4

b U t l r l  k a rn aw a ło w e  w wioikun w ybo­
rze w ypożycza  Iw aósk i ,  f ryz je r , '  Listo 
pada  róg W iśn iow ieck ich .  I0664-?

•OzAK JA N , u ro d z o n y  lblio, un iew ażn ia  
zgubioną  ks iążeczkę  w o jsk o w ą  wyda 
ną  przez  PKU. Rzeszów. 1232

ż l iA l .L  HłHSCHHOHN ur.  w r.  1895 w 
Z b arażu  u n iew aż n ia  zg u b io n ą  k s ią ­
żeczko wojskow ą,  w y d a n ą  przez  PKU. 
T arn o p o l .  1227

s,jNŁEVv Az-NIAM zg u b io n ą  książeczkę 
w o jsk o w ą  n a  n azw isk o  C hrzanow sk i  
F ran c iszek ,  w y d a n ą  przez  PKU. Lwów.

i '">3

.a jb e m u  b e z  po ręK J v - i i
rp rzed a  I M  1 C ‘* UL. SOBIESKIEGO 12 

TeloL Nr. 43-39.„KA-1E
m M E B L E

wszelkiego rodzaju NA DŁUGOfEUAlI-
x r f f t  SDt  A TV

D - ta  cz m y
a k  e ja  ,o
aniys piuc - 
iii ,.re aro- ano. ud -
vo  n io n e  od  

d  e  ia e  .
9 *e „O-Ln'* 

j e s t  przo u- 
j ą e ą  oo  w zg lęd e m  JaKoSJ m SUJ EiO-

uio. P.łnj 9Ui-rjn„|j za Ka.di sztukę

CENY OGŁOSZEŃ:
Ze y irr sz  1-szpaltow y mflimę-łrowt 

( s t f f .  R0 mm.) ogłoszen ia  zw ykłe za łek  
stem  IB gr., za w iersz  l .s z p a lt ,  mlltme 
tro w y  fszer. fiO m m .) n ad es łan e  40 p e . 
zo w iersz 1-szpalt, m ilim etrow y  fszer. 
60 m m.) po k ro n ice  45 gr., za wlersa 1 
szpalt, m ilim etro w y  fszer. 60 mm.) w 
t<k<ri" (k ro n ik a , rrnertuar) 65 gr., za

w iersz I-szpalt, m ilim etrow y  fszer. 6<i 
mm.) w n rty k n ła cb  1(1(1 pr„  za w iersz 1 
szpalt. m M lm efrowy fszer. 60 m m.) na 
p ierw szej s tro n ie  70 gr., d ro b n e  ogłoszę, 
nta za słow o 10 g r„  k u p n o  I sp rzedaż  za 
słow o 12 gr., m atry m o n ia ln e , ko respon  
delicje  i p ry w a tn e  za słow o 12 g r , dla 
p o trzeb u jący ch  pracy lu b  posady 3 gr 
O głoszenia d ro b n e  p rzy fm o iem v  !vlk<* za

"otńwke. C ała strona ogłoszen iow a Son 
zł., cała  strona tek s to w a  600 z !., cala  
s iro n a  pod n ag łów kiem  fl-sza ) 700 zł 
O głoszenia zam iejscow e 30 proc. droższe. 
Za ogłoszenia  w m le łsrn  zostrzeżonem  
ugłoszenia osobno  sto jące  I bez num eru  
doliezam y 23 proc. O dnow ledzia lncśc l za 
lerm inow y d ru k  nie p rzy jm ujem y. P o rta  
ąrzi-kazów  nie b o n lflk u ie in v  —. t ’vmr«

Kolumny ogłoszen iow e sa podzielone aa 
8 łam ów (szpalt,) tekstow e na 4 l e s s /  
(szpalty).

PR FN U M FR 4T k mlesteerna*
Z do staw a  na m iejsce inb prie-

eyłką pocztową . d  S.S#
Rei dostawy , eS. 1 -
/ a  granicę tl l -»

Ż o i u s a r a i  b p ó łk i  w y d a w u ic z e j  G R O D is i i  8 E U E i\A , p o d  z ó r z . J . E L O E is iŁ ia U , w e  E w o w .e .


